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j. K w estfe  społeczne i gospodarcze  
b y ły  dla nas zaw sze  czem ś wtórnem ,

I
drugorzędnem , środk iem , a nie celem, 
k tórym  b y ł zaw sze  tes tam en t w ielko - 
m ocarstwowości p o lsk ie j realizow any  
swego czasu p r z e z  W ładysława IV, 
po e tyzo w a n y  w czasach n iew oli p r ze z  
Sienkiew icza , restaurow any p o d  K ijo ­
w em  p rze z  P iłsudskiego .
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Jak można z tego wybrnąć.
P ra sa  polska zajmuje się napa­

ścią na księdza Pudra , probo 
szcza katolickiej parafji św. Jacka 
w W arszaw ie, k tórego ktoś ude­
rzył w kościele z okrzykiem „ty 
żydzie", ponieważ ksiądz Puder 
jest żydowskiego pochodzenia

Oczywiście, był to czyn obrzy­
dliwy, godny najgorętszego na­
piętnowania, napaść  na kapłana 
w  kościele musi nas do żywego 
oburzyć.

Ale prasa Frontu Morges, do 
n iedaw na antysemicka czyni z te ­
go zasadniczą dyskusję. Nie co­
fajmy się przed nią, a raczej przy 
czyńmy się do wyjaśnienia poglą­
dów w Polsce. Zadajm y naszemu 
społeczeństwu pytanie: jak to
wreszcie chce uregulować.

Czy ksiądz Puder jest  żydem, 
Czy nie?...

—  ‘Jest kapłanem katolickim.
—  U w aża się za Polaka.
■— Ojciec i matka jego byli ży­

dami.
Czy to, że ksiądz Puder jest 

księdzem, ma decydować o jego 
narodowości?.. .  —  Zdaje się, że 
tutaj nie może być dwóch zdań. 
Katolicyzm niema nic wspólnego 
2 narodowością . Niemiec, pro te­
stant, przyjmujący katolicyzm nie 
staje się przez to Polakiem. Nie 
rozumiemy więc dlaczego żyd 
starozakonny, przyjmujący K atoli­

cyzm miał się s taw ać  Polakiem. 
Katolicyzm jest czemś szerszem, 
niż naród, katolikami są ludzie 
różnych plemion, narodów, ras. 
Albo istnieje narodowość żydow­
ska, albo jej niema W iek XIX 
przez usta Herzla i innych dzia­
łaczy narodow o -  żydowskich 
twierdził, a można także powie­
dzieć: przyznał, że jest. Nie ro­
zumiem dlaczego sakram ent ka­
p łaństw a miałby kogoś pozbawiać 
narodowości. Jeśli są księża ka­
toliccy, narodowości chińskiej, 
japońskiej, malajskiej i 1000 in­
nych, nie rozumiem dlaczego na­
rodowość żydowska miałaby być 
właśnie kasowana przez Sakra­
ment kapiaństwra. Uważam, że 
może taksam o dobrze istnieć 
ksiądz narodowości żydowskiej, 
jak każdej innej.

Przychodzi drugi moment. Ks. 
Puder uważa się za Polaka. Czy 
to znaczy, że nim jest. Tutaj jest 
kiika kryterjów.

Pierwsze z nich uważało, że 
każdy porzucający wiarę mozai- 
styczną, staje się Polakiem. By­
ło to kryterjum w yjątkow o durne.

Przecież tylko ludzie w yją tko­
wo naiwni, mogli mniemać, że 
wszyscy żydzi porzucający mo- 
zaizm, czynią to ze szczerego 
przekonania. Niewątpliwie więk­
szość, j to znakomita większość,

czyniła to z innych pobudek. S ta­
waliśmy więc w obec paradoksu: 
odrzucaliśmy żydów bardziej w ar 
tościowych, t.j. takich, którzy nie 
chcieli p rzehandlow ać swej w ia­
ry, a przyjmowaliśmy żydów 
mniej wartościowych, gotowych 
odstąpić od swej wiary. Z chw i­
lą jednak, kiedy przyznano także 
po stronie żydowskiej, że istnieje 
nietylko wiara w stary  zakon, ale 
i narodowość żydowska, porzuce­
nie wiary nie może być uważane 
za równoznaczne z porzuceniem 
narodowości.

Drugie kryterjum: Ten, kto się 
uważa za Polaka, jest Polakiem. 
Jest to m aksyma asym ilatorów; 
dziś z okazji ks. Pudra, tak gwał 
tcwnie broniona przez „an ty­
semicką" prasę Frontu Morges. 
Asymilatorem nie jestem i uw a­
żam, że są społeczności otwar­
te i społeczności zamknięte, K o­
ściół katolicki jest społecznością 
otwartą, każdy, kto wierzy w 
dogmaty, może stać się wiernym 
tego Kościoła. Natomiast z naro­
dem nie jest tak samo. Rozumiem, 
że naród może zgadzać się na asy 
miłowanie jednych, nie zgadzać 
się na asymilowanie innych. 
W  interesach narodu polskiego 
jest asymilować zamieszkałych 
w granicach państw a p o ls k ' 'g u  
Niemców, Litwinów, UkramcóU, 
Natomiast nie chcemy asym i!o-

wać żydów. Że są żydzi, chcący 
być Polakami —  wiemy o tern. 
Ale wolno nam ich nie przyjm o­
wać.

Spotkałem na łamach p ra ­
sy antysemickiej (zdaje się, że 
w ABC) jeszcze jedno kryterium. 
Polakiem może zostać nie każdy 
żyd, ale ten, kto jest duchowo 
Polakiem. Przyznam się, że uw a­
żam to określenie za trom tadrac-  
ki, naiwny, niemądry frazes, za 
czczą, a szkodliwą paplaninę. Co 
to znaczy duchowo. Sądy polskie 
wymierzają rokrocznie spraw ie­
dliwość tysiącom kryminalistów. 
Przecież nikt nie zaprzeczy, że ci 
gwałciciele, złodzieje, mordercy 
wieszani na mocy wyroku sądów 
polskich, są czasami Polakami. 
—  Czy są nimi „duchow o"?  Nie 
trzeba zjeżdżać w m anowce fraze­
ologii, z których niema wyjścia, i 
w których nie można się poruszać, 
jak w dużej mgle na drodze. 
Jaki trybunał -powoła ABC, aby 
przyznawał, że ktoś duchowo " ' a t  

się Polakiem, a ktoś jeszcze nie? 
A czy syn uduchowionego Pola­
ka, ma już Polakiem zostać, czy 
też terminować w uduchowieniu 
od początku.

Jedyne, logiczne, jasne kryte­
rjum jes t’ właśnie kryterjum hitle- 

Irow skie . Żydem jest ten, kto jest 
‘ pochodzenia żydowskiego. Cat.

Wojska gen. Franco
m asarnia  ku morzu

BURGOS. P at. O ddziały gen. F ranco  k o n ty n u u ją  m arsz od 
Teruelu do m orza.

Samoloty powstańcze m d  Kartagena
RZYM. P at. L otnictw o gen. Franco, s ta rtu jące  z bazy  lotni - 

czej L as P larnas na M ajorce, bom bardow ało p o rt hiszpański K a r ta , 
gena. Pow ażnie uszkodzonych zostało k ilka  jednostek  flo ty  rządo­
w ej, a m ianow icie krążow nik  „L ibertad", k rążow nik  „M iguel de 
C ervan tes“ i kon trto rpedow iec „A lm iran te Baldes".

N ajw iększe uszkodzenia odniósł k rążow nik „C ervan tes“ .

Franrja nie wyda
zakwestionowanego złota

PARYŻ. P a t. T ry b u n a ł paryski postanow ił, że 40 t. złota, na 
lezącego do banku  hiszpańskiego, zdeponow anego w  r. 1931 w  banku  
F rancji w  M ont de M arson, pozostanie nadal w  M ont de M arson.

W ładze obu hiszpańskich stron  w oju jących  dowodziły, że 
bank hiszpański został na ich te ry to rju m  i żądały  w ydan ia  złota han  
kowi w B arcełonie czy w  Burgos. W  swoim  czasie sąd uznał się za 
niew łaściw y. Obecnie sp raw a by ła  ponow nie rozp atry w an a  z inicja 
♦ywy rządu barcelońskiego.

Po ucieczce Samojłowfcza
r Tcfrreiano 20 rcsób pa Svb°ni

TO K JO . P a t. A gencja Domei donosi z H sinkingu że w  zw iązku 
'  Ucieczką k ierow nika NKW D na D alekim  W schodzie Łuszkow a Sa 
J "’°jłow icza aresztow ano znaczną ilość w yższych funkcjonarjuszów  
sowieckich na D alekim  W schodzie.

20 spośród nich rozstrzelano, jako kontrrew olucjonistów .

Rokowania francusko-niemieckie
w  sprawie długów b. Austrii

PARYŻ. P at. W rokow aniach francusko  - niem ieckich po - 
czyniony został pew ien krok  naprzód, gdyż delegacja niem iecka 
przedłożyła na ppsiedzeniu w spólnem  obu delegacji p ro jek t uregu 
rw a n ia  sp raw y długów  austrjack ich , k tó ry , jak  s tw ierdzają  francu  
skie koła oficjalne stanow i pew ien postęp w stosunku do poprzed 
niego, zdecydow anie negatyw nego stanow iska niem ieckiego.

P ro jek t ten stu d jo w an y  jest. obecnie przez delegację francuską.

Konferencja prezesów Gr. Regionalnych
u marszałka Stawka

(TELEFONEM  Z W ARSZAW Y)

(Ł) P rzed  posiedzeniem  S ejm u odbyło się pod przew odnict - 
w em  m arszałka S ław ka zebran ie przew odniczących i sekretarzy  
g ru p  reg jonalnych , na k tó rem  om ów ione zostały p race S ejm u na 
najbliższych posiedzeniach.

W k u lu arach  sejm ow ych tw ierdzą, że zw ołanie te j konferencji 
w skazuje na to, iż obecnie g rupy  reg jonalne w  parlam encie zostaną 
ponow nie zaktyw izow ane.

N ieścisłości
(TELEFONEM  Z W ARSZAW Y)

(Ł) Od pew nego czasu lansow ane są w  prasie  pogłoski o tw o 
rżeniu przez pu łkow nika S ław ka organizacji czy też obozu. W ko­
łach politycznych w iadom ości powyższe oceniane są jako  zupełnie 
nieścisłe.

Zarząd Koła Rolników
w sprawie oddłużenia

(TELEFONEM  Z W ARSZAW Y).

(Ł) W dniu  w czorajszym  obradow ał zarząd K oła Rolników  
nad spraw ozdaniem  delegacji K oła z rokow ań, przeprow adzonych 
z m inistrem  skarbu  w  spraw ie oddłużenia ro lnictw a, a zakończo - 
nych  znanym  kom unikatem  m in is tra  K w iatkow skiego. W dniu dzi 
siejszym  zarząd  kontynuow ać będzie swe obrady , poczem odbędzie 
się p lenarne zebran ie K oła Rolników ..

W razie p rzy jęcia  do w iadom ości ośw iadczenia m in is tra  K w ia 
tkowskiego Koło Rolników  spotka się n iew ątp liw ie z dużem i trud  
nościam i ze s trony  zorganizow anego ro ln ictw a, k tó re  ustosunkow ało 
się negatyw nie  do stanow iska, zajętego przez m in is tra  K w iatkow s - 
kiego.

Nowy Dyrektor Polski ?oo °adja
(TELEFONEM  Z W ARSZAW Y)

(Ł) Za najpow ażniejszego k an d y d a ta  na  stanow isko naczelnego 
dy rek to ra  Polskiego R adja uchodzi p. P io tr Górecki, dotychczaso - 
wy d y rek to r program ow y P.R.

Interpelacja w sprawie płotów i murów
wniesiona przez pos. Artura Tarnowskiego

na wczorajszem posiedzeniu Sejmu
(TELEFONEM  Z WARSZAWY).

„W dn. 25 ub. m. ogłoszony został okólnik min. spraw  w ew n ę­
trznych  w spraw ie estetycznego podniesienia wsi i m iast.

„W  konsekw encji tego okólnika starostow ie w całem  państ- 
wei b io rą się na w szelkie m ożliw e sposoby, z praw em  zgodne i nie 
zgodne, by doprowadzić pow iaty  sw e do stanu  t. zw. „cyw ilizow ane 
go“ w  jak  najk ró tszym  czasie.

„Od dnia ukazania się okólnika społeczeństwo w  m iastecz - 
kach  i po w siach niepokojone jest ciągle przez kom isie budow lane i 
odw iedziny najp rzeróżn iejszych  w ładz od starostów  do policjanta 
włącznie.

„W ładze te dom agają się nakazam i ustnem i i pisem nem i ma 
iow ania lub b ielenia płotów  tak  m urow anych  i poszarow anych, jak 
i zw ykłych plecionych, w alen ia płotów  nieprzepisow ych, n.p. plecie 
nych, z d ru tów  kolczastych i innych, staw iania na ich m iejsce n a­
tychm iast now ych, przew ażnie sztachetow anych, przeprow adzenia 
natychm iastow ego rem ontu  budynków , budow ania dojazdów do 
dróg publicznych i najprzeróżniejszych  innych  robót, k tóre w ym ię 
niać mi trudno.

„W szystko to m a być w ykonane w  term in ie  od 3 ao l4  dni.
.„S taw iane też są w nioski o rozbiórkę budynków , może nieeste 

tycznych ale jeszcze zdatnych  do użytku.
„W szystkie te  nakazy w ydaw ane są pod rygorem  zastosow a­

nia w ykonan ia zastępczego w edług  a r ty k u łu  380 praw a budow lane 
go, w zględnie k a r po m yśli a r ty k u łu  45 i 48 rozporządzenia o poste 
pow aniu  przym usow em  w  ad m in istrac ji i na podstaw ie a rt. 87 u s ­
tęp  4 rozporządzenia P rezy d en ta  Rzeczypospolitej z dnia 22 m arca 
1928 o postępow aniu  adm in istracy jnem  z k lauzu lą  natychm iastow e 
go w ykonan ia  bez w zględu na w niesien ie rekursu .

„Z początku ludność, przerażona tem i nakazam i, próbow ała 
się bronić, lecz poniew aż je s t z p raw em  m ało obznajom iona, gdy za 
uw ażyła, że pod ochroną policji robotnicy w alą płoty, gdy rozeszły 
się w iadom ości, iż tu  i ówdzie nałożono już k ary , —  z w yjątk iem  nie 
w ielu , k tó rzy  p róbu ją  jeszcze drogi rek u rsu  do wyższej w ładzy, - 
przew ażnie nakazane roboty w y konyw ują  się bezkrytycznie, jak  naj 
prędzej, w  obaw ie grożących konsekw encyj.

„M imo ciężkiego przednów ka i p ilnych prac przy sianoko - 
sach na wsi, m imo ciężkiej w ciąż sy tuacji finansow ej w m iastach, 
ludność zm uszona jes t zapożyczać się u  kupców  na kupne wciąż w 
tych w aru n k ach  coraz bardziej drożejących m aterja ló w  budow la - 
nych.

„Polska w  szybkiem  tem pie zm ienia sw e oblicze n ieste ty  nie 
na korzyść, gdyż w  ty ch  w a ru n k ach  nakazane roboty  m uszą być w y 
w ykonyw ane tandetn ie . P ło ty  bielone są praw ie czystem  w ajiiem . 
Z nam  w ypadek, w  k tó rym  pew ien obyw atel pod groźbą k ary , nie 
m ając pieniędzy naw et na  w apno, pom alow ał płot poprostu  gnojów 
ką. '

„Taki je s t dotychczas rezu lta t ty ch  zarządzeń, nie m ówiąc o 
rozdrażn ien iu  społeczeństw a do ostatn ich  granic do tego stopnia n. 
p. że zarząd m iasta  T arnobrzegu  podał się do dym isji.

„K ażdy obyw atel n iew ątp liw ie p ragn ie , ażeby P olska w yglą 
dała pięknie. W szyscy zgadzają się z tern, że jes t u  nas w iele zanied 
bań, a naw et n iech lu jstw a. Ale nie m ożna dom agać się, by w  ciągu 
k ilku  dn ciała Polska zm ieniła w ygląd.

„Zarządzenia, w ydaw ane często bezm yślnie, n a raża ją  tylko 
społeczeństw o na w ielk ie szkody m a te rja ln e  i m oralne.

„Zw ażyw szy, że: 1) S praw ę u trzy m an ia  w porządku bud.yn - 
ków  n orm ują  przepisy  p raw a budow lanego, co się tyczy zaś ogro - 
dzeń, to rozporządzenie p. m in is tra  sp raw  w ew nętrznych  z dnia 31 
m arca b r. ściśle określiło  te rm in y  (od 2 do 5 lat), w  k tó rych  s ta re  o- 
grodzenia m ają  być doprow adzone do s tan u  w ym aganego tem  roz 
porządzeniem ,

2) przez prow adzenie nakazanych  prac w  okresie przed 
nów ka czy żniw, je s t dla ludności szczególnie uciążliw em , także  ze 
w zględu na  s tra ty , poniesione spowodu zarazy pryszczycy u bydła.

3) przeprow adzenie tych  prac w tak  szybkiem  tem pie 3 do 14 dni 
nie je s t przew ażnie m ożliw e ze w zględu n a  b ra k  m aterja ló w  budów  
lanych  spow odow any gw ałtow nem  zapotrzebow aniem  na sku tek  
w łaśn ie w ym ienionych  zarządzeń w ładz i ze w zględu na b rak  sil fa 
chów ych,

4; przedew szystk iem  zaś n iedopuszczalne jes t nadaw anie na 
kazom  w ładz budow lanych  k lauzu li natychm iastow ej w ykonalności 
(co w  p rak ty ce  odbiera obyw atelom  przysługu jące  im praw o rek u r 
su od orzeczeń w ładz adm in istracy jnych ) na podstaw ie a rt. 87 usten  
4 rozporządzenia P rezy d en ta  Rzeczypospolitej z 22 m arca 1928 o po 
stępow aniu  przym usow em  w  adm in istracji, albow iem  przepis ten 
może mieć zastosow anie albo „w  in teresie  publicznym ", albo „w  
jątkow o w ażnym  in teresie  s trony", —  a jes t rzeczą jasną, że w  tak  
wielk iej ilości w ypadków  nie może zachodzić ani zagrożenie in te re  
su publicznego ani w ażnego in te re su  stron,

5) że stosow anie powyższych nakazów  jako  snrzeczue z zasa 
dam i praw orządności obraża poczucie praw a, podryw a au to ry te t re  
p rezentan tów  w ładz adm in istracy jnych , w ysyłających  te  nakazy o- 
raz naraża  na szw ank stosunki w ładz z rozgoryczoną w  najw yższym  
stopniu ludnością,

—  zapy tu ję  p. p rezesa rady  m inistrów , czy fak ty  te  sa m u 
w iadom e i co m a zam iar uczynić, aby  opisany s tan  rzeczy zm ienić.

(—) A RTUR TARNOW SK I

Okólniki porządź, gen. Składkowjkiego
zostały zawieszone na okres robót polnyih

(T E L E FO N E M  7  W A R S Z A W Y !
M inister sp ra w ew nętrznych  S ław oj Skladkow ski w ydał na 

stępu jący  okólnik:
„Do pp. wojew odów. W obec w ykonan ia  przez ludność w iejs 

k ą  większości p rac  przy  porządkow aniu  osiedli, polecam  na okres 
p ilnych  robót w  polu pozwolić w strzym ać p race porządkow e: a) we 
w siach i osadach, b) w m iasteczkach o ch arak terze  rolniczym . P race 
te  m ają  być w ykonane w  okresie późniejszym ".

M inister sp raw  w ew nętrznych  SŁA W O J SKLAD K O W SKI
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PLENARNE POSIEDZENIE SEJMU
C .I.W .F .-Akatfem ią. Ustawa o _r _: rynku mięsnego.

Zamkniecie list lekarskich w okręgach.
WARSZAWA PAT. Wczoraj przed 

południem odbyło się plenarne posie­
dzenie Sejmu w obecności członków 
rządu z premierem gen Sławojem Skla 
dkowsldm na czele.

Marszałek Sławek otwierając obra­
dy zaikonrur kowal )zbie, że nńrister 
sprawiedliwości na posiedzeniu komisji

wniczef w dn. 28 czerw ca rb. w W e 
tń i rządu wycofa# rządowy projekt 
ustawy o udziale czynnika obywatel­
skiego w orzecznictwie karne.

Jako pierwszy punkt porządku ob­
rad rozpatrywany był rządowy projekt 
ustawy o Akademji Wychowania Fizy­
cznego J. Piłsudskiego w Warszawie.

DYSKUSJA UNICKA .
Następnie Sejm rozpaj-ywał rządo­

wy projekt us^wy o zatwierdzeniu u- 
ldadu ze stolicą apostolską w sprawie 
ziem, kościołów j kaplic pounickich, 
których kościół katolicńi został pozba- 
wony przez Rosjan Po referacie posła 
Kroebla wywiazała się dłuższa dykku- 
sja.

Wykazam ona raz Jeszcze, jak drażli­
we są u nas kwestje wyznaniowe i na­
rodowościowe, jak łatwo doprowadzić 
w nich dc ostrych sporów, jak łatwo 
rozbudzić namiętność i wywołać reak­
cje uczuciowe. Przemówienia posłów 
ukraińskich z Małopolski wschodniej 
wniosły do dyskusji nieootrzebnie mo­
menty drażniące Poseł Baran (grecko­
katolicki) mówił nawet o prześladowa 
niu prawosławia, okazując się bardziej 
prawosławnym od poprzedniego mów­
cy prawosławnego duchownego, ks. 
Wołkowa raz od posła Skrypnika.

Z prawdziwcm zadowoleniem Izba 
wysłuchała w tej dyskusji przemówie­
nia posła Czapskiego, który przemowie 
niem poważnemu spokojnem, opartem 
na głębokiej znajomości stosunków 
kresowych, z prawdziwem odczuciem 
polskiej racji stanu, niehdko- że pod­
niósł poziom dyskusji, ale zmienił jej 
ton i wniósł pożądane uspokojenie.

O dobrem wrażeniu tej mowy świad­
czy chociażby ten fakt, iż pc przemó­
wieniu «kb»daH posłowi Czapskiemu 
gratulacje prawosławny poseł Skryp- 
nłk z Wołynia, znany naprawiacz se­
nator Beczkowicz, poseł Tomaszkie­
wicz j w. in.

Projekt ustawy został przyjęty.

KREDYTY INWESTYCYJNE

Po*. SłkorSId referował nowelę do 
ustawy o finansowaniu niektórych in- 
westycyj z funduszów państwowych 
w okresu do 31 marca 1939 roku No­
wela ta podwyższa kredyty na inwe­
stycje ustawy inwestycyjnej o 2 mili. 
zł. z czego 700.000 zł. przeznacza s ię  
na melioracje wodne, a 1 300.000 zł. na 
budownictwo wiejskie.

Ustawę przyjęto w długiem ? trze- 
cłem czytaniu.

APROWIZACJA, TO IfcDEN Z ELE­
MENTÓW OBRONNOŚCI KRAJU.

APEL POSŁANKI PRYSTOROWEJ.
Pos. Snopczyński referował następ­

nie projekt ustawy o zabezpieczeniu 
nodaży przedmiotów powszedniego u- 
żytku.

W dyskusji pos. Pry storowa, < iś 
władcza ona, że zagadnienie aprowiza­
cji musł być traktu vane w płaszczyź­
nie obronności kruki ; wtej dziedzinie 
rrttsi dążyć do uaktywnienia naszego 
żyda Dlatego będzie mówczyni głoso­
wała za tym projektem ustawy.

Wobec tego, że cena jest naistot- 
nłejszem i najsubtelnieiszem zagadnie­
niem ekonomicznym, mówczyni zwra­
ca sie z następującym apelem:

Niepożądane jest pozostawienie wo­
jewodom i administracji swobodnej de 
cyzji w tvm zakreŃe. Cena nie może 
hvć w każdem województwie, starost­
wie. czy w każdei gminie inna, V> pcw 
stanie zamef. spekulacja i t.d. Dawało­
by to również oole do nadużyć ze stro­
ny osób wtajemniczanych w zamie­
rzone zmiany cennika. Wojewodowie, 
czy administracja mogfiby ewentualnie 
mieć prawo regulowania cen tylko w 
tvm wypadku, gdy cena przekroczy 
nozlom. oznaczony na dany okres 
nrzez Mn. Roln. ? Ref Roln. i nieżej te­
rn* oozfomn. Podaż nie może ustać rńe- 
t«lko z powodu soekularii handłowwcb, 
i»ot również z winy wytwórców. Na­
jeży przewidzieć na ten spadek moż­
ność uruchomienia danego warsztatu 

r*-rvO,kri: wbre-v woli właściciela, w 
/(•wizę selouestru czairwemł lub we 
włn^nym zarmdzle wjaśdcleła, oczv- 
■"iśo»e 7rt nokiem odszkodowaniem. Po 
Tcirinne bvłohv też wprowadzenie w 
ne,«mvch wypadkach przymusu stoso­
wania n^rozów sztucztn-ch. lub ma- 
szvn ro|ni''7'mh jako środków zwięk­
szona produkcłi.

Nie przewidziano nigdzie możności 
odwołania się od zarządzeń organów 
regulujących ceny. Zmiany kom peten­
c i poszczeęófrwćh ministerstw, gdzie 
do min. rohi. przejdzie z innych mini­
sterstw wiele funkcyi — nig powinny 
być pretekstem do usuwania starych 
urzędników i angażowania nowych sfl.

Po przemówieniach jeszcze hr.ycb

posłów, w głosowaniu ustawę przyję­
to w drugiem i trzedem czytaniu.

Ustawa o uregulowaniu 
obrotu mięsem

Pos. Dębicki referował projekt us- 
tOwy o uregulowani: obrotu zwierzę­
tami gospodarskieml i drobiem oraz 
obrotu hurtowego mięsem.

Projekt ustawy, który jest przedmio 
tern dzisiejszych obrad, dotyczy pro- 
dukcji zwierzęcej. Miedzy ceną płaco­
ną za mięso przez konsumenta, a ce­
ną osiągniętą prze* rolnika rozpiętość 
jest olbrzymia Projekt ustawy zmie­
rza do łatwego i taniego doprowadze­
nia mięsa do konsumenta. Podstawo­
wą rzeczą jest usprawnienie obrotu.

Projekt ustrwy porządkuje wielkie 
rynki zbytu, które w dziale prodi&cji 
mięsnej są następujące: Warszawa,
Mysłowice, Łódź, Poznań, Kraków, Lu 
blin ; Lwów. Dotychczas handel pro­
dukcją zwierzęcą na wielkich rynkach 
spoczywał w rękach hurtowników — 
żydów, którzy pilnowali, by na rynek 
nie dostał się nikt z poza ich klanu.
Art. 6 projektowanej ustawy przery­
wa ten łańcuszek i daje możność wpro­
wadzenia drogą rozporządzeń wyłą­
czności sprzedaży za pośrednictwem 
komisjonerów koncesJonwanych Mi­
nistrowi Rolnictwa i Ref. Roinych służy 
uprawnienie odo powoływana tych 
komisjonerów lub organizacji rolni­
czych, mających prawo do sprzedaży 
komisowej Jest to zasadnicza cecha 
ustawy.

Pkt. 4 art. 6 zabezpiecza podaż, po­
chodzącą od rolników w ten sposób, ze 
właściciel inwentarza może dać zlece­
nie konńsjonerowi na sprzedaż nietyl- 
ko w formie żywej, ale j ubitej. Ten 
punkt w dużym stopniu zabezpieczy 
możliwość rozwoju dostaw arodukcfi 
zwierzęcej na większe rynki

Do projektu ustawy zgłoszono sze­
reg wniosków mniejszości.

USTAWA UMOŻLIWIA INGERENCJE 
ADMINISTRACJI

PRZEMÓWIENIE POS. PRYS­
TOROWEJ

P. Pry storowa twierdzi, że ustawa 
jest napisana bardzo n*ewy* ażnie, przy 
czam najbardzSej niejasnetn# są ob"- 
wiązki ministra wobec ustawy. Wed­
ług ustawy minister „może“ ale kie­
dy już będzie mógł, to wtedy obywa­
tel musi dane zarządzenie wykonać, me 
zaieżme od tego. jak s*ę będą k ztałto- 
wały jego możliwości życiowe.

To też nazwałaby mówczyni tę 
ustawę pełnomocnictwem dla min. do 
wydawania rozporządzeń wykonaw" 
czych. Posłanka zgłasza wnioski mniej­
szości. Proponuje, aby nowoprojekto­
wanemu art. 6 ust. 1 nadać brzmienie:
.,Sprzedaż komisową zwierząt wymie­
nionych w art. I ust. 1 mogą wykony 

wać wyłącznie komisanci przysięgli, 
oraz organizacje rolnicze o charakterze 
Handlowym, spółki ceiowe przetwór­
ców, kasy targowe i i-p, które otrzy­
mują w tym zakresie zezwolenie właś­
ciwego wojewody w po, ozurnieniu z 
samorządem gospodarczym.

Komisanci, oraz organizacje i insty- 
tycje nie mogą dokonywać trauzakcji 
na własny rachunek."

Druga poprawka dotyczy skreślenia 
ust. 4 art. 6 dotyczącego wprowadze­
nia przymusu komisowego. Komis nie 
może być airi przymusowy ani mecha­
niczny, musi on być oparty na zaufa­
niu Aczkolwiek zgadza sie pos. Pry 
storowa z ideałem, jak< ustawa zakre­
śla, musi podkreślić, że winna ona być 
realizowana stopniowo i a-d ministra ,]a 
nie może mieć swobody rygorystycz­
nego traktowania potrzeb obywatela, I 
Bez ujmy więc dla ustawy pros* o s-kre I 
śler e wspomnianego .'stepu, jesteśmy j 
bowiem odpowiedzialni przeć społe­
czeństwem, na które snadnie ciężar 

W czasie dyskusji m. in. prze n=J 
wiał minister Rolnictwa j Reform Rol­
nych Poniatowski.

W głosowaniu projekt ustawy w 2 
i 3 czytaniu przyjęto.

Ustawa n zamyniac;u list 
Izb Lekarskich

Poseł ks. Lubelski referował rzą­
dowy projekt ustawy o zmiame roz­
porządzenia Prezydenta w sprawie 
wykonywania praktyki lekarskiej. Pro 
jekt zmierzał do tego, aby przez sam 
knięcie na czas określony listy człon­
ków Izb Lekarskich w poszczególnych 

pręgach, lub miejscowościach pow­
strzymać osiedlanie się lekarzy w mia 
stach, gdzie pomoc lekarska jest doJ 
statecznie zabezpieczona i zmnsićć icb 
do osiedlania się w miejscowościach 
mniejszych, zwłaszcza po wsiach. 
Projekt przewidywał S-letm przymu­
sowy pobyt w mniejszych mie’"scnwo 
ściach, dopuszczając wyjątki.

Projekt rządowy, który obudził 
zaniepokojenie w świecie lekarskim, a 
także w społeczeństwie, uległ w vomi 
sji gruntownej zmianie. Pozostał tyl­
ko przymus osiedlania się młodych

lekarzy w miejscowościach mniej­
szych, niż 5 tysięcy mieszkańców 
przez dwa lata i d tyczy to tylko 
tych lekarzy, którzy będą zapisani na 
listę członków Izb Lekarskich po 1 
kwietnia 1939 r. i to w ciągu 5-ciu 
lat od otrzymania dyplomu. Wolni od 
tego mają być tylko lekarze w czyn­
nej służbie wojskowej. Wszystko in­
ne, co wywołało duszne zastrzeżenia 
świata lekarskiego i społeczeństwa i 
oo było uważane za zamach na wol­
ność zawodu lekarskiego, zostało z 
projektu usunięte.

Według danych departamentu 
zdrowia jest obecnie do obsadzenia 
250 placówek, gdzie lekarze mają za­
pewnione warunki pracy i utrzyma­
nia.

Komisja uchwaliła prócz tego re­
zolucje, zaproponowane przez spra­
wozdawcę. Mają one na celu powię­
kszenie liczby lekarzy, zwłaszcza ze 
stanu włościańskiego przez stypendja, 
następnie lepsze przygotowanie leka­
rzy do praktycznego zawodu oraz lep 
sze warunki leczenia dla biednej lu­
dności, zwłaszcza po wsiach i w mia­
steczkach.

W czasie dyskusji zabrał głos hr. 
Hutten Czapski, który między inno- 
mi powiedział:

Ustawa ta  stwarza pewnego rodzą 
ju przymus dla pewnej grupy leka­
rzy na wsi. Otóż przymus ten jest 
wywołany tym stanem rzeczy, jaki 
istnieje w województwach central­
nych i wschodnich. Panuje tam uiesły 
chane zaniedbanie w dziedzinie roz 
woju małych ośrodków wiejskich. 
Ustawa ta  musi nam przyponmit- ras 
jeszcze te  wielkie zaniedbania i skie- 
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rować uwagę nie na rozbudowę du­
żych miast i wielkich centrów, lecz 
na niniejsze nasze ośrodku Niestety, 
dziś jeszcze widzimy tendencje rozro 
stu wielkich ośrodków, jak W arsza­
wa, Poznań i inne, a zaniedbanie 
mniejszych. Inaczej nie potrafimy 
ściągnąć na wieś bez przymusu nie' 
tylko itkarzy- ale tak samo wetery. 
narzy i innych fachowców.

Ustawa ta  dziś jest potrzebna, ale 
życzyłbym, ażeby lekarze, którzy tam 
pojadą, przywiązali się do terenu 
zostali tam na miejscu.

W głosowaniu uchwalono ustawę 
w drugiem i trzeciem czytaniu. Przy­
jęto też rezolucje komisyjne.

INTERPELACJE

Interpelacje: wpłynęły i zostały
Przyjęte do laski marszałkowsl iej m. 
in. interpelacje p. Tarnowskiego w 
sprawie koiisekwencyj , wynikających 
z okólnika min. spraw wewn. z dnia 
24 czerwca T.b. do wszystkmh woje­
wodów, p. Krzeczunowicza w sprawie 
wykonania zarządzeń, dotyczących 
estetycznego wyglądu miast i wsi, p. 
Budzyńskiego w sprawie szkolnych 
podręczników żydowskich, zawierają' 
cych bajeczki szkodliwe dla narodu 
polskiego, p. Michałowskiego w spra­
wie wystąpienia czasopisma Ostland 
przeciw rzemiosłu polskiemu. — Na 
tem posiedzenie zamknięto. Następnie 
dziś o godzinie 11-ej. Na porządku 
obrad projekt ustawy o wyborze rad­
nych w sześciu miastach, projekty 
ustawy o wyborze radnych miejskich, 
gromadzkich, gminnych i powlato 
wych.

Dementi o zamiarze wkroczenia wojsk
niemieckich do Lichtensteinu

BERLIN. PAT. Niemieckie biu 
ro informacyjne zaprzecza pogło­
skom, podanym p^zez prasę zagra 
niezną o zamierzeniem jakoby 
wkroczeniu wojsk niemieckich dc

Lichtensteinu.
Niemieckie biuro informacyjne 

charakteryzuje te pogłoski, jako 
■wymysł propagandy antyniemiec- 
kiej.

PLOTKI.

Dokgd winni być skierowani uchodźcy
zA u s trji i Niemiec

PARYŻ. Pat. Koła polityczne Paryżu z du*em zainteresowa  
niem  odnoszą się do konferencji w  sprawie austrjackich uchodźców  
politycznych, która w  środę rozpoczyna sw e prace w  Evian. Koła  
polityczne Paryża zachowują wobec prac tej konferencji stanowisko  
wyczekujące i podkreślają, że od r. 1919 ponad 400 tys. uchodźców  
politycznych z różnych krajów przepłynęło przez terytorjum  fran 
cuskie a ponadto 200 tys. z nich pozostało na terenie Francji.W  tych  
wraunkach rząd francuski uważa, że Francja nie może już wchłonąć  
większej ilości uchodźców i że krajami, któreby się najlepiej nada - 
w ały do tego celu powinny być w  pierwszej linji kraje południow o­
amerykańskie. Jednak sprawa ulokowania tych uchodźców jest rze 
czą o ty le  trudną, że w ym aga bardzo poważnych kapitałów.

Płonąca Palestyna
Zginął szwagier Weizman*

HAIFA. Pat. Wczoraj na głównej u licy H aify rzucono bombę 
podczas gdy ulica była przepełniona ludźmi.

Trzech żydów i  pięciu Arabów poniosło śmierć, 18 zaś żydów  
i 8 Arabów odniosło rany. Po w ybuchu bomby w ynikła formalna 
bitw a pomiędzy żydami i Arabami. Z obu stron padały gęste strzały. 
Policja z trudem przywróciła porządek, ponieważ obie strony w al - 
czące obrzucały policjantów kamieniami. Z s ądzono stan oblężenia  
Po ulicach k-ążą wzm ocnione patrole wojskowe. Wśród poległych  
żydów  znajduje się szwagier znanego daJałacza sjonistycznego dr. 
W eizmanna inż. Dounie.

W pobliżu Tel - A vivu  rzucono bombę na pociąg. Trzech ży 
dów i  młoda żydówka ponieśli śmierć. Naskutek w ybuchu bomby 
w  pobliżu Nazaretu, dwóch żydów odniosło ciężkie rany.

JEROZOLIMA. Pat. W edle ostatnich doniesień, w  wyniku  
dzisiejszych wydarzeń w  H aifie padło 20 zabitych z czego 18 Ara - 
bów oraz 38 ciężko i 18 lżej rannych.

Francja ogranicza import
towarów Japońskich

PARYŻ. Pat. Kom unikat urzędowy francuski potwierdza,że 
rząd francuski z dniem 23 czerwca zakazał przyy, ozu do Francji kon 
serw  łososiow ych i porcelany z Japonji, następnie zaś, że z dniem 1 
lipca wprowadzono now e postanowienia, które uniem ożliwiają im  - 
port z Japonji do Francji k ijów  do w ędek, lamp radjowych, goto -j 
w ych ubrań i mebli. Zarządzenia te  mają charakter prowizoryczny  
i jak podkreśla komentarz urzędowy mają na celu zabezpieczenie 
znacznych należności z Japonji za esksport francuski, i częściowo  
przynajmniej w yrów nanie bilansu handlowego m iędzy Francją a 
Japonją, |

ANEGDOTY 0 OZONIE

(Ł) W  Sejmie Ozon otrzymał no­
wą nazwę: mówi się obecnie nie - i, 
ale Puzon, to znaczy Państwowy 
Urząd Zjednoczenia Narodowego.

Określenie Ozonu jako u: ■ zje­
dnoczeń1 - narodowogo, rzucone zresz­
tą przez „Słowo", przyjęło się, jak 
widzimy, w sferach politycznych i 
parlamentarnych. Obecnie będzie się 
■więc mówiło: puzoniści, albo „napra­
wiacze grają wcale nieźle na puzo­
nie", „w imieniu puzonu" i t.p.

Rozmowa dwóch posłów w kulua - 
rach, z których jeden jest mniejszym 
rolnikiem z Poznańskiego:

— Panie kolego, jak tam u was ze 
zjednoczeniem narodowem ? Czy 
idzie?

— Doi rze kolego, tylko Ozcra prze 
szkadza,

 o-----

Uczczenie powstańców 63 r.
BRODY PAT. W Radziwiłłowie, 

spoczywają na cmentarzu zwłoki po­
wstańców z roku 1863, którzy pod 
dowództwem płk. Wysockiego stoczy­
li w roku 1863 zwycięską bitwę na uh 
cach Radziwiłłowa z pizeważającemi 
siłami wojsk rosyjskich.

Dla upamiętnienia tej bitwy zawią 
zał się w Radziwiłłowie komitet po­
stawienia pomnika, który pod przewo­
dnictwem miejscowego proboszcza w 
dniu 3 b.m. wmurował w płytę na gro 
bie powstańców akt erekcyjny. Uro 
czystość odbyła się przy udziale 
władz cywilnych, wojskowych i samo 
rządowych oraz licznych rzesz oko­
licznej ludności, które złożyły na 
grobie bohaterów z roku 1863 wieńce 
przepasane szarfami o barwach pań­
stwowych i Krzyża Niepodległości

„United Press" bez debitu 
w Polsce

WARSZAWA. PAT Ministerst­
wo spraw wewnętrznych odebra­
ło debit pocztowy biuletynowi pra 
sowemu „United Press" wydawa­
nemu w języku niemieckim w  Ber 
linie i zakazało jego rozpowszech 
niania w  kraju.

Statek litewski
W DRUSKIENIKACH 

DRUSKIENIKI. Do DruskJenlk przy 
był poraź pierwszy statek 'Itewałd Z 
powodu jednak niskiego stanu wody 
na Niemnie ugrzązł na mieliźnie s do­
piero przy pomocy statku „Śmigły", 
należącego do WKS., statek litewski 
ściągnięto z nfieflzny.

Okrężny lot aeroplanów
WARSZAWA. PAT. W dniach 

od 20 do 25 sierpnia r.b. odbędą się 
się krajowe zawody lotnicze, które 
zaczynają się i kończą się w Warsza­
wie. Trasa lotu okrężnego zawodni­
ków przechodzi przez n rasta: Warsza 
wa — Poznań — Toruń — Kościerzy 
na — Gdynia — Kartuzy — Byd­
goszcz — Lidzbark — Czerwony Bór
— Augustów — Suwałki — Grodno
— Wilno — Mołodeczno — Barano- 
wicze — Słonim — Łuck — Brzeźa- 
ny — Lwów — Krosno — Nowy Targ
— Kraków — Katowice — Często­
chowa — Łódź — Warszawa.

W czasie lotu okrężnego zawodni­
cy wykonają sześć prób.

Klasyfikacja będzie jedynie zespo 
łowa. Każdy aeroklub wystawia ze­
spół 3—6 załóg, które pracują jako 
całość i punktowane są jako całość. 
W ten sposób zwycięzcą będz -"-o. 
klub, mający silny, jednolicie wwszko 
lony zespół.

W zawodach zgłosiło udział 9 aero 
klubów ? słaszając: po 6 załóg —
gdański, krakowski, lwowski poznań­
ski, sląski, warszawski, wileński, — 
po 4 załogi — podlasko - poleski i łó 
dzki.

Razem zgłoszonych jest 50 załóg. 
 o-----

Pr?ed latem
do stratosfery

NOWY YORK. PAT. Słynny aero. 
nauta kpt. Zbigniew Burzyński, który 
wczoraj wieczorem odpłynął na moto­
rowcu „Batory" do Gdyni oświad­
czył korespondentowi PAT, ze jest 
niezmiernie zadowolony z pobytu w 
U.S.A. gdzie spotkał się z wielką ży­
czliwością w amerykańskich sferach 
rządowych i naukowych. Szczególni 3 
wzruszony był przyjęciem ze strony 
słynnego aeronauty Stevensa, ' ury 
udzielił mu cennych uwag, opartych 
na doświadczeniu ze swego rekordowe 
go lotu do stratosfery. BuTzyńsl i uz^ 
skał wszystkie instrumenty, pc' V 
ne do lotu. Sprawa gazu helium nara- 
zie jes niezałaJ iona, jedynie sr~wo. 
du znacznych kosztów transportu w 
butlach metalowrch.

JAK TO BYŁO NA AKADEM JI 
NAR — SOCJ. W GDAŃSKU

GDAŃSK Teł. wł. W związku z no- 
tatkąmi prasowemi, jakoby przedsta­
wicieli władz polskich nie wpuszczono 
na oficjalną akademię narodowo • soc­
jalistyczną w Gdańsku, dowiadujemy 
się z wiarogodnego źródła, iż wiado­
mość ta nw odpoW-ada prawdzie.

W istocie przy przejeździć samo­
chód kom. gen. napotkał pewne trudno 
śd  ze strony organów wykonawczych, 
w konsekwencji czego zarówno władze 
gdańskie, jak i kierownictwo partjj na­
rodowo - socjalistycznej udzieliły wy­
czerpujących wyjaśnień ,• złożyły wy­
razy ubolewania.

KWIAT LINJI BURBOŃSKIEJ 
OZDOBI FLAGĘ KANADYJSKĄ

MONTREAL PAT. Kanadyjczy 
cy, którzy są zwolennikami woro 
wadzenia specjalnej flagi kanadyj 
skiej, zamiast dotychczasowej 
„Union Jack", zastanawiają się 
nad nowym projektem, który prze 
■widuje kombinację angielskiej 
„Union Jack" z francuską „Fleur- 
de-lys. W  praktyce na krzyżu fla 
gi angielskiej umiesrczonoby w 
środku zloty kwiat 1 żljf burboń­
skiej. W  ten sposób podkreślono- 
by, że Kanada jest krajem An­
glików, Szkotów i Irlandczyków, 
zjednoczonych z Francuzami.

DEMONSTRACJA FLAGOWA 
W ANTJOCHJI 

ANTJOCHJA PAT. Turecki guber­
nator Sandżaku Ałeksandretty wydal 
wczoraj zarządzenie, abv mniejszość 
nieiurert a udekorowała również z oka 
zjl marszu wojsk tureckich swe domy 
liagan., o państwowych barwach fran­
cuskich ; tureckich. Nleturecka ludność 
Sano jaku Ałeksandretty nie zastosowa 
ła się do tego zarządzenia ; flagi powie 
wają jedynie na kilku budynkach ofi­
cjalnych.

SZYBKOSTRZELNI KARABINY W
ARMJI AMERYKAŃSKIEJ 

WASZYNGTON PAT. Depart­
ment wojny postanowił wycofać uży­
wane dotychczas przez p-echott kara- 
bmy „Springfleld" i zastąpić je nowym 
modelem, mogącym oddawać 60 strza­
łów na minutę.

ODMŁODZENIE KORPUSU 
OFIC. W ANGLJI 

LONDYN PAT. Z dobrze poinformo­
wanych kół donoszą, że rząd brytyjski 
zamierza wydać w najbliższym czasie 
zarządzenia, mające na cehr o jmłodzc 
trie korpusu oficerskiego armj., czynne’ 
Według zarządzeń tych, żaden z ofice­
rów, którzy przekroczyli 50 lat, nie bę­
dzie mógf być mianowany pułkowni­
kiem.

Czas służby od podporucznika do ka­
pitana skrócony zostanie do łat 8.

OBNIŻA CEN BENZYNY W AUSTRji 
WIEDEŃ PAT. W Auatrji naistą- 

piła obniżka cen benzyny, której litr 
kosztować będzie dotąd od 39 ido 42 
fenigów.

OFIARY POWODZI W JAPONJI 
TOKJO. PAT. Agencja Dome; dono 

sb z oficjalnego komunikatu, wydane­
go przez prefekturę w Kobe, wynika, 
że ofiarą wczorajszej powodz padło w 
tem mieście i w najbliższem jego są- 
Stedztwie 164 osób zabitych, 82 ran 
nych, oraz 174 tm-essonych przez wez­
brane wody.

Wśród zabitych znajduje się 2 Por­
tugalczyków, 1 Niemiec ; 1 Francuz. 
1305 domów zostało uniesionych przez 
wodę, 1535 doszczętnie lub częściowo 
zniszczonych, 164 mosty doznały usz­
kodzeń, a 167086 domó"’ zostało zala­
nych przez wodę.

WIADOMOŚCI SPORTOWE

78 MILJ. FRANKÓW PRZEZNACZO 
NO NA SPORT WE FRANCJI

PARYŻ. PAT. Ostatnie porażki, 
poniesione przez francuskich sportow 
ców, skłoniły rząd do większego za­
interesowania się sportem i wychowa 
niem fizycenem.

Francuska rada ministrów uchwa 
liła specjalny trzyletni plan uzdrowię 
nia sportu francuskiego przedstawio­
ny przez ministra. Równocześnie rząd 
postanowił wyasygnować 78 miljonów 
frs. na sport i wychowanie fizyczne.
DRUGI ETAP WYŚCIGU KOLAR­

SKIEGO DOOKOŁA FUANCJI 
PARYŻ. PAT. W środę rozegrany 

został drugi etap — ecigu kolarskiego 
dookoła Francji (tour de France) na 
trasie Caen — St. B r ac, dłr i 
237 km. Tym razen kolarze zwracali 
baczną uwagę na tryim fatora pierw­
szego etapu Niemca Oberbecka, któ­
ry już nie mógł powtórzyć swego su­
kcesu. Nadomiar złego defekt koła 
na trasie zepchnął go --- 
osiemnaste miejsce. Niemniej etap 
ten zakończył się znowu niespodzian­
ką w postaci zwycięstwa luksembur- 
czyka Majerusa.

KLASYFIKACJA PAŃCTW BIOTĄ 
CYCE UDZIAŁ W WYŚCTGU 

Francja w czasie ogólnym 41:01:25 
przed Niemcami w czasie ogólnym 

41:01:49.

18148825
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Rękawiczka
Cray siedział r»a ławce w og- 

'odzie j nleznaczinemj posunięciami do­
tarł ju-i do jej środka. Na ławce, prócz 
n>ego, siedziało szczęście. Miało jasne 
Wand włosy, długie rzęsy i zlekka 
drgające nozdrza. Jednakże szczęście 

nie było rodzaju nijakiego, ale wy­
raźnie żeńs(dego, na co wskazywały 
Pewne linje, ostrożnie podziwiane przez 
K#jama Oraya Za każdem jego spoj­
rzeniem na cienką jak pajęczyna poń­
czoszkę, serce miodego człowieka ude­
rzało żywiej.

Kaujan Cray nie miał szczęścia u ko­
biet, może dlatego, że nastrojony był 
zanadto poetycko. Może był zbyt nie­
śmiały, a może za młody? Ach, co tam, 
raz kozie śmierć! Tym razem nikt nie 
zarzuci mu nieśmiałości !

— Łaskawa pani pozwoli — rzekł 
głosem zlekka drżącym — po/.woli pa­
ni, że spytam co pani czyta?

Młoda osoba podniosła jedwabne 
firanki rzęs, powoli odwróciła oczy od 
książki, popatrzyła na niego i przez 
niego, tak jakgdyby nie istniał, poczem 
spojrzenie jej znowu powędrowało ku 
książce.

K«1 janow Crayowi uderzyła krew 
do głowy Chciał się zapaść pod zie­
mię, ale niestety nie było ku temu ża­
dnej okazji. W jego sercu wrzała 
wściekłość Wyobraził sobie, że jest 
tyranem j siedzi na tronie, a u stóp te­
go tronu wije się ta blondynka i żebrze 
o łaskę.

A on patrzy na nią pogardliwie 
się uśmiechając, poczem zwraca się do 
oprawców z jednem słowem: , Wypro­
wadzić!“.

Tymczasem młoda osoba nie miała 
najmniejszego pojęcia co jej groziło i 
czytała spokojnie dalej.

— Nie, — myślał Kijan Cray — 
t*go tryumfu nie przeżyjesz, abym te­
raz wstał i odszedł zawstydzony.

Siedział więc dalej ; aby pokryć za- 
zmieszamie, zapalił papierosa, niedbale 
odrzucając zapa*Wę za plecy Przytem 
uczynił pewne odkrycie. Z tyłu, za 
ławką, ieżała rękawiczka. Piękna gra­
natowa rękawiczka, z szerokim man- 
szetem. Druga sztuka, i tej samej pa- 
fy spoczywała na ketonach czytającej.

Kiljam Cray zrozum'a uśmiech losu. 
Dp się trochę więcej w tył , niezna­
cznym ruchem sięgnął po rękawiczkę. 
Za chwilę miał ją w ręku. Młda osoba 
czy tata spokojnie dalej.

Tyran w Kiliaime Cny u złagodniał. 
Postanowił odwołać kata od ofiary.

— S ianowna panu !!
— Mój panie! Pan staje się nudny 

— przerwała młoda osoba i spojrzała 
nań wściekłym wzrokiem .

Kiljan Cray zemścił się i schował rę­
kawiczkę. Tyran polecił oprawcom, 
by porwał, ofiarę na męki.

Po chwili bóstwo blond kłapnęło 
książką, poczem wstało. Teraz zauwa­
żyło brak rękawiczki. Spojrzała pod 
ławkę, poczem na Kiljana Craya, który 
tym razem nie zaszczycił jej spojrze­
niem. Przez dwie sekundy był pewny, 
że teraz się do niego odezwie W trze­
ciej sekundzie jednak odwróciła się i 
odeszła, tą samą drogą, którą przysz­
ła, przyczem rozglądała się bacznie po 
trawnikach na lewo i na prawo. Młody 
człowiek odczekał chwilę, aż znalazła 

w pewnej odległości, poczem ru­
szył za nią. Gdy już straci wszelką na­
dzieję odzyskania rękawiczki, a on się 
2 mą zjaw., wówczas wdzięczność 
ogrzeje jej zimne serce,

Kiljan Cray przyśpieszył kroku, 
gdvż piękność zniknęła już za zakrę­
tem. Ale wkrótce zobaczył ją znowu, 
stała oparta o barjerę mostu i patrzyła 
"a rzekę. Kiljan Cray odetchnął głębo­
ko 1 zrobił minę człowieka, który wie, 
2e spełnia dobry uczynek.

Zbliżał się do niej powoli. Gdy już 
kył o kilka kroków, zauważył, że na jej 
Jedwabnych rzęsach błyszczą łzy. 
uPuśccie ją!“ — rozkazał tyran w je- 
§o sercu.

A Kiljan Craj mówił skłoniwszy
aję;

— Łaskawa pani, czy pani przypad­
a m  nie zgubiła rękawiczki?

Riękność zadrżała. Spojrzała na nie- 
i zobaczyła rękawiczkę. Otworzyła 

****» jtkgdyby chciała coś pnw iedzieć, 
Poczem zamknęła je znowu. Podhio- 

rączkę — prześliczną, smukłą rącz­
ką — jak zdołał zauważyć j wymie­
rzyła mu Barczysty policzek.

■— lajofa! — krzyknęła. — Czy pan 
***> ie  przeć. chwilą rzuciłam drugą 
rękawiczkę do rzeki, - ponieważ mnie 

porwała, że zgubiłam tą....!
Tak, Kiljan Cray nie miał szczęścia 

**0 kobiet
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NA URLOPIE CZY W PODROŻY
Książeczka oszczędnościowa PKO zabezpiecza 
pieniądze przed zgubą lub kradzieżą

PEWNOŚĆ -  ZAUFANIE P K O
Każdy Urząd Pocztoing jest zbiornicą PK O

Qazeta i szmata
(Fragment pracy hist. „Niemcewicz od przodu i ty łu “)

W Polsce wychodziło tylko jadno 
pismo perjodyczne: Gazeta Warszaw 
ska, wydawań przez starą, zakutą 
pałę, eoc-jezuitę, księ<łza Stefana Łn- 
skinę.

Cztery malutkie kartki grubego 
papieru, roi 5wy druk, a treść...

Że Volter umierając kazał się kro
wiem łajnem namaścić i połknął dużą 
łyżkę stołową tego specjału; że wiel­
ka księżna rosyjska Anastazja rtezy- 
ła zajść w ciążę, a potem umrzeć ro­
dząc trupoeza; że łaskawa Imperato­
rów ą taż rozsierdził ten wypadek, iż 
musiano jej aż krew puszczać; że w 
Styrji cielaka z ltudżką głową parne 
pastuch z krowim łbem. '

To z dziedziny polityki zagranicz­
nej, a ze spraw wewnętrznych:

JWP wojewodzina przy ofiarnej 
pomocy swego męża JW P wojewody, 
osiągnęła stan błogosła.n >  y rokują­
cy na oko conajmniej trojaczki.

Suczka z czarną tylnią nóżką, do 
której była mocno przywiązana JWP 
starościna, wabiąca się Papusia, za­
ginęła ; poczciwy znalazca proszony 
ją odprowadzić, za co w niebie so­
wicie będzie wynagrodzony.

Bezeeni żydzi, co dwa worki żyt­
niej mąki młynarzowi ukradli oueg- 
daj przykładnie kołem połamani zo­
stali, rozpalonemi kleszczami posku- 
bani, z dwu pasów skóry należycie 
obdarci. Dobra nauczka na przyszłość.

Tępy Łuskina niecierpiał nowych 
myśli, idei, potępiał wszelką chęć 
reform. Jako wzorowy konserwatysta 
wolał najgłupszą rzecz, która już by­
ła , niż najmądrzejszą, której jeszcze 
nie było. Nienawidził papieża, bo 
skasował Jezuitów, uwielbiał Kata­
rzynę i Fryderyka, co na złość Waty­
kanowi zakon ten utrzymali. Co krót 
sze ukazy carowej drukował z nabo­
żeństwem. Patryotów uważał za wa- 
rjatów, a ich działalność za szatań­
ską. Jedyna gazeta w Polsce była roz 
sadnikiem ciemnoty i najjurniejszy 
człowiek jeszcze mógł zdumieć od jej 
czytania.

Zawsze myślący o oddziaływaniu 
na masy Niemcewicz postanowił wy­
dawać gazetę. Gazetę, któraby dono­
siła nie o porodach, poronieniach i 
pogrzebach, ale o wypadkach poli­
tycznych, któraby szerzyła ducha pa­
triotycznego.

Kasztelan raciążski Mos+owstd 
miał drukarnię, poseł brzeski Weys­
senhoff dobre chęci — zaczęli we trój 
kę wydawać Gazetę Narodową i Ob­
cą. I-go stycznia 91-go roku ukazał 
się pierwszy numer.

Wielki skowyt wzniósł Łuskina. 
Jego szmacianka przynosiła mu wiel­
kie zyski, bał się je utracić przy kon­
kurencji. Nie wyobrażał ,,obie, by 
w jednym kraju starczyło czytelni­
ków dla dwu pism. W 73-cim roku 
uzyskał on prawo cum iure eacclusiro 
wydawania gazety. Uważał, że ma na 
to monopol, jak cyganie na kradzież 
koni. Parę prób księgarzy Grolka, Du 
foure‘a i innyeh wydawania pism 
zlikwidował w zarodku, teraz też gro 
ził sądem, karą doczesną, a potem 
piekielną.

Młodzi redaktorzy się nie ulękli, 
byli przecie członkami stronnictwa, 
przeważającego w Sejmie, więc taki 
drobiazg, jak dawne prawo nie mógł 
ich powstrzymać.

Podobnie, jak Warszawska, Gazeta 
Narodowa i Obca, wychodziła dwa 
razy na tydzień — w środy i sobo­
ty — w te dnie bowiem przychodzi­
ły do Warszawy pocztą gazety zagra­
niczne, było więc z czego ściągać. 
Format kilkakrotnie większy od łuski 
nowego świstka, wiadomości bez ty­
tułów, ani jednego podpisu, jednostaj 
ny, drobny druk, żadnych interlinów. 
dwuszpaltówftk, urozmaieeń graficz— 
nych; w dzisiejszem pojęciu była to 
era<zeta śmiertelnie nudna i zupełnie

niestrawna
Mostowski robił wyciągi z francu­

skich dzienników, Weyssenhoff z nie­
mieckich, Niemcewicz prowadził kro 
nikę krajową — dział ten stale się 
rozrastał, doszło do tego, że sprawom 
polskim poświęcano prawie połowę tej 
ilości miejsca, co rewolucji francu­
skiej.

Celem Gazety było urabianie opi- 
nji publicznej, ale wszelkie artyku­

ły, jasne wypowiadanie swego sądu
oburzyłoby niesłychani? czytelników, 
odstręczyło od pisma. Uważano, że 
nawet furman na koźle może wygła­
szać swe zapatrywania polityczne — 
nigdy dziennikarz. Od pochwał, kry­
tyk i napaści, są paszkwile i ulotki; 
gazeta winna sucho i bezstronnie in­
formować o wypadkach — nic w.ęcej. 
Musiał się Niemcewicz do tych śmie­
sznych pojęć zastosować, lecz n ie po-

lincy jtóij doshonalt
Wracających z zagranicy cze­

ka w kraju nieprzyjemna fu lkcja 
zdawania sprawy z tego, co się 
widziało i słyszało. —  Po kilku 
drnach zmienia się te w ciężkie 
roboty, język kołowacieje od pcw  
tarzania wiecznie tego samego, 
chce się krzyknąć: —  „A dajcie 
mi święty spokój, pozwólcie ode­
tchnąć ojczystem powietrzem". —  
Ale to wszystko jeszcze nic. Do 
szewekiej pasji doprowadza mnie 
dopiero jedno pytanie, które się 
powtarza z matematyczną dokład 
nością, gdy rozmowa zahaczy o 
temat Niemiec. —  „Czy to praw­
da, że w Niemczech daie się od­
czuć brak żywności?..." Jednakże 
propaganda antyhitlerowska pro­
wadzona konsekwentnie przez 
czerwoną prasę z fkacem na czele 
wbija skutecznie w  mózgi czytel­
ników rozmaite bzdury na temat 
nędzy niemieckiej.

100 KILO WAGI

Ponieważ jednak temat aprow' 
zacji żołądkowej interesuje nao- 
gćł wszystkich, zajmę się dziś tą 
sprawą szeizej. Jest w  Berlinie 
znany ze słyszenia przez każdego 
„Vaterland - Haus" Kempińskie­
go. Kio tam był napewno raz na 
zawsze przestanie wierzyć bred­
niom o głodzie w Niemczech. —  
Opasłe kelnerki, po 100 k'lo ży­
wej wagi nie mogą chyba żywić 
się samemi wasserzupkami, by 
dojść do tak wspaniałych rezulta­
tów obfitości kształiów. Nie wie­
rzę także, by ci wszyscy Niemcy 
i grube przetowłose Niemki pi­
wem tylko podtrzymywały się na 
duchu.

Dla niedowiarków, zasugestjo- 
nowanych „widmem głodu" w  
Niemczech zachowałam specjalnie 
wszystkie rachunki restauracyjne, 
zaopatrzone w jaknajformalniejsze 
podpisy oberkelnerów ze ślicznie 
nadrukowaną gotykiem firmą w 
nagłówku. Zachodziłam na obiady 
nietylko do pierwszorzędnych lo­
kali w Berlinie, Kolonji, czy F 'i- 
burgu, ale do maleńkich także re­
stauracyjek na peryferjach wiel­
kich miast, gdzie przy drewnia­
nych czyściutkich stołach zasiada 
ją robotnicy fabryczni, drobni u- 
rzędnicy, bronzowi żołnierze S A. 
„Widmo głodu" widocznie gdzieś 
się zaczaiło, bo z parujących mi­
sek knedli wyziera tylko dobro­
byt.

Dla przykładu przytoczę tu ce­
ny jakie zapłaciliśmy za kolację 
na dwie osoby w  Hildesheimie.

ŚREDNIOWIECZNA
RACJA

RESTAU-

Restauracja w Hildesheimie 
jest tem ciekawa, że mieści się w  
podziemiach prastarego, średnio­
wiecznego ratusza, gdzie już od 
setek lat piją Niemcy piwo z ol­
brzymich kufli. W szystko tu zo­
stało tak jak dawniej, grube szyby 
w  oknacn są stare, kute ręczrie 
drzwi, wielkie pękate beczki z wi­
nem, sentencje na ścianach jesz­
cze po łacinie pisane, tylko oświet 
lenie jest nowoczesne z niskiego 
stropu zwiszają się żyrandole elek

tryczne. Z za okien dolatuje gwar 
tego dziwnego miasta, dzieci ha­
łasują bawiąc się pod starym prę­
gierzem, w  wąziutkich średnio­
wiecznych uliczkach, gdzie sennie 
nachylają się ku sobie domy ma­
lowane w esy floresy, zadźwięczał 
sygnał samochodowy. Bod o-knem 
oparty o wielką beczkę śmiał się 
grubo jakiś tęgi jegomość, jego to­
warzyszka piszazała cieniutko. —  
Gruby jegomość zawołał na kel­
nera: ,.Bitte zahlen". Po chwili na 
stół padtc 10 marek, a goście jedli 
długo i obficie, na stole pozosta­
ły puste butelki od rotwejnu. Śred 
niowieczny nastrój wpływa wido­
cznie na dobry apetyt.

Rachunek brany i  la carte 
przedstawiony nam tak się przed­
stawiał:

2 sałatki ze świeżego
homara i ryby 2,40 Rmk. 

2 zupy szparagowe 0,60 „
2 porcje pieczonej gęsi 

z jabłkami 3,60 „
Maszynka czam kawy 1,—  „
2 ko n jak i 0,80 „
Pół butelki reńskiego 

z 1924 r. 1,80 „
Pół but. wina szamp. 4.—  „ 
Kupferbergergold 
5 proc. obsługa 0,70 „

Razen. 15.10 Rrnk.

SZNYCLE KAROLA

Z wczorajszego „Słowa", w  
którem kolega Karol umieścił swo  
je wrażenia z podróży motocyk­
lem widzę jasno, że kolega Karo] 
ma pecha, trafiał źle, nabierali go 
widocznie, w  tej samej Austrii —  
gdzie mu kazano płacić tak drogo, 
w restauracji w  Schoenbrunnie za 
6 parówek, 1 piwo, kartoffelsaJad, 
herbatę z rumem i pieczywem za­
płaciliśmy 2 marki. Nie takto już 
zdzierają w tej Austrji. Przytem 
kolega Karol źie oblicza. Marka 
ma tę samą siłę nabywczą co 
nasz złoty, i na giełdach europej­
skich nie jest od złotego drozsza, 
tylko naiwni Polacy, z łaski Pań­
stwowego Instytutu Rozrachunko­
wego muszą płacić podwójnie dla 
czyichś pięknych oczu.

Ktoś mi postawił zarzut, że 
kolacja przytoczona jest dlatego 
tak tania w  Niemczech, bo są to 
wszystko narodowe potrawy. —  
Proszę bardzo. Oto przykład „na­
rodowej" kolacji w  warszawskim 
„Bukiecie":

2 porcje flaków 4.—  z
. 1 but. wyborowej 5.—  „
2 barszczyki 
2 porcje indyka 
maszynka kawj 
2 konjaiki
1 butelka wina owo  

cow ego z Kruszwicy 6. 
procent

4.— zł.
5.— i*
2 — »
8.— »
5.— »
2.— w

6.— H
4.— H

Razem: 36.—  zł 
Gasfrcrcmowie, żarłoki, sma­

kosze, obżartuchy, czempręd: ej 
jedźcie do Niemiec nie spotkacie 
napewno tam kościstego widma 
głodu napewno zaś dobrze odży­
wiona kelnerka przyniesie wam 
wszystko co ausza zapragnie 
gwoli pokrzepienia młodego dała.

> K.

to zadał sobie trud zftłoeezLU- Gazety, 
by głupców dalej postawiać własne­
mu roi omowi. Pod porracią listów 
otwartyeh do kantoru (redakcji) od 
zmyślonych osób drukował swoje po­
glądy. Były to ukryte na końcu gazety 
artykuły wstepne. Pozatem dobierał 
umiejętnie wiadomości, przemycał w 
nich słowa uznania lub potępienia. 
Ponieważ szlachcic czytał gazetę od 
nagłówka do adresu drukami, a wie­
rząc w jej bezstronność wykuwał 
wszystko napamięć, przeto niepostrze­
żenie przesiek ił jej zapatrywań1 "nr

Powodzenie Gazety było ogromne; 
wciąż wzrastał nakład, pierwsze nu- 
metry trzeba było odbić po raz drugi, 
bo późniejsi prenumeratorzy chcieli 
mieć komplet — w głuche wieczory 
odczytywano sobie na prowincji rocz 
nJt Gazety jak dobrą powieść.

Skoro były dwa p arna, musiały 
też być wzajemne połajanki. Łuskina 
nazywał Gazetę Narodową kor+raban- 
dową i złodziejską, a jej wydawców 
szelmami i nieukami. Wynajdywał błę 
dy zecerskie i naigrywał się z nich. 
Co tydzień wy’ewał kubełek inwektyw 
na pw.tr (otycznyeh bezbożników. Niem 
cewicz nie pozostawał dłu^ym, rza­
dziej, ale celniej dogryzał  Łuskmie, 
że wydaje gazetę dla akuszerek, bo 
wynikom ich działalności najwięcej 
miejsca poświęca, Dowcipne te pole­
miki ożywiały pusma, rozweB-.iały czy 
telników i były fundamentem popular 
uoźci prasy w Polsce.

Minto aneypozyteeraości Gazety 
N Bacewicz z przyjaciółmi nie sły­
szał słów zachęty. Stanisław Augnnt 
czytał ją pilnie, okropnie się złościł, 
gdy znalazł coś nie po swoje i m yt!. 
wciąż mó—.ł redaktorom:

— Jesteście posłami, macie talent, 
nosicie szacowne nazwiska, nieprzy- 
stoi wam brh— się gazemarstwem. 
SLończeie z tą  bzdurą !

Tegoż mniemania był książę Adam 
(Czartoryski)

— Mój punie Jul jaśnie, tłumaczył, 
to zgroza, by rzecz napisana w nie— 
dzielę — już we środę ukazywała się 
w druku? Gazeciarz tworzy w pośpie­
chu, więc zawsze będzie płytki i mi er 
ny. Platon nigdy z żadną gazetą nic 
nie miał wspólnego i p roszę —  jaki 
dobry rezultat!!

Wypaplanie w sejmie i płowe j, 
przez nikogo nie słuchanej, mowy 
przynosiło zaszczyt i powszechne u- 
~ tanie — sprytne spreparowanie nu 
meru, który czytały tysiące i wywie­
rał wpływ, zbywano pogard!iwem le­
kceważenie®1

Wobec powszechnego braku zro­
zumienia znaczenia prasy Niesłycha­
nie było trudno o materiał.. 0  krajo­
we wiadomości nie mógł się Niemce­
wicz doprosić; — poco? nacof co to 
ciekawego? — mruczeli wjzy>„cy Pod. 
czas wojny 92-go roku Niemcewicz 
błagał króla, by ma komunikowano 
biuletyny przysyłane z placn boju do 
jego kancelarji —naturalnie, nigdv 
niczego się stamtąd nie dowiedział. 
Cudzoziemcy, jako bardziej rozgarnię 
ci, byli uczynniejsi. Eogestrom i 
Castrom z poselstwa szwedzkiego, 
Anglik Bad leg, LuOcbesini i jego za­
stępca Goltz udzielali mu skrawków 
swoich kur jerów. Lueches niows gdy 
się dobrze spasał w nocy, dostm zała 
mu całych raportów 0  wyprć ' ach 
zagranicznych Gazeta Narodowa m - 
formowała zawsze grubo wcześniej 
od Warszawskiej. Z prasy cudzoziem 
skiej też czerpane pełneońi rękami. 
To też Tnfmrt wszelkie wysiłki, Gate 
ta  była więee1 Obcą, niż Narodową.

Gazeta dawała spore zyski nale­
żało się z tem kryć, bo zarabianie pió 
rem vywoł'dot'"r w salonach zgodny 
okrzyk: — pfe! W Foj-ee jedynie 
prostak mógł pieniądze zarabiać. Dy 
styrgowanemr ©złowsLoz godziło 
się je tylko — dostawać.

Mostowski i Weysseaiioff wkrótce

Notatki polemiczne
Kur]er Poranny

Gdzie jak gdzie, ale w prawo­
wiernym na 100 procent ,Kiurjerzt 
Porannym" nie spodziewaliśmy 
się takiej bufonady. W łosy stanę­
ły nam na głowie, gdyśmy prze­
czytali o K łpurze:

Teraz śpiewać będzie na wdowy i 
sieroty po dziennikarzach. Że przy . 
tem wyglasz- mowy?-. — Oo to 
komu szkodzi! — Mnie osobiście 
bardzo się nawet jego hrsti po­
dobają: „Panowie, knpą!“  _  p a l ­
cież o to samo woła nietylko L ep u -

Jakże spiawordawca m izyczny  
Kur jera Porannego mógł zapom­
nieć, iż „panowie kupą to głów­
ne hasło ozonovre, jakże mógł to 
porównywać z Kiepurą. Dobrze je 
sizcze, że pisuje prozą a nie wier 
szem.

Głos Narodowy
Szereg pism zajmuje się arty­

kułami Stewa na temat „regenera- 
ęji grupy pułkowników".

Z tych wszystKidi głosów  
chciałbym odpowiedzieć utalento­
wanemu publicyśce, (iłosu Naro­
dowego p. Łochrinowi.

Najpierw go sprostować:

Stewo było pismem zwalcza- 
jącem min. Jędrzejewicza otwar­
cie, wyraźnie, zajadle. Byliśmy 
daleko bardziej agresywni od 
pism endeckich w zwalczaniu 
„Legjonu Młodych", Instytutu Eu­
ropy Wschodniej, s+osunku mini­
stra do Związku Nauczycielstwa 
Polskiego. To trzeba —  panie ko­
lego —  pamiętać, a nie wytwa­
rzać nastroju jakgdybysmy chcieli 
mm. Jędrzeiewicza regenerować, 
jakkolwiek p. Jędrzejew .czowr 
żadnego zarzutu pod względem  
Osobistym postawić nie można..

Po drucie jest Kłiędzy nami 
wielka różnica. My jesteśmy w i­
dzami, obserwatorami, kibicami. 
Pan jest przedstawicielem stron­
nictwa, którego liczebność nakła­
da na niego obowiązek aktywnego 
uczestnictwa w  dziejach państwa.

Jesl: każdy dziennikarz mó­
wiący „źle", „me tak ‘, „nie ten" 
mu ,ednocześnie obowiązek po­
wiedzieć „jak" i „kto" te tembar- 
dziej o d o ,,  ązek ten obciąża 
przedstawicieli stronnictw.

Otóż p. Łoahtin wiedząc, że 
„pułkownicy" to najbliżsi współ­
pracownicy ś. p. Marszałka Piłsud 
s kie go pow-ada że ich nie chce i 
nie wskazuje jednocześnie kogo 
chce.

Kto jest kandydatem obozu 
Narodowego na Prezydenta, w ja- 
k* sposób ten obóz chce dojść do 
władzy, kiedy zamierza dojść do 
władzy?

To sa pytania na które odpo- 
wied ufci: należy, bo inaczej wolno 
każdemu o obozie narodowym po­
wiedzieć, iż nie myśli o Polsce, a 
tylko wciąż krytykując i zrzędząc, 
budząc każdą myśl poprawy sytu­
acji na lepsze, obrał sobie pepro- 
shi cząstkę obcinania kuponów od 
nastrojów powszechnej zgryź!iwo- 
śoi i bierności.

Polacy są zgryźliwi i bierni, 
kto tylko rzaazi dogadza tym gu­
stom, ale w ten sposób dobrze się 
Polsce nie zasługuje. Cat.

• « « !U K s m

J a k  z a c h o w a ć  tc w o tć k

Mućutatis? E S S f i t t
Pielęgnujcie Wasze włosy już znacz­
nie wcześniej środkami niealkalicz- 
»•• i będą wtedy puszyste i łatwe 
w układaniu. Jest to bardzo ważne 
dla uzyskania dobrego wyniku 
przy trwałej ondulacji. Natomiast 
po przeprowadzeniu trwałej on­
dulacji, mycie włosów środkami 
niealkalicznymi zachowuje znacznie 
dłużej uczesanie I Stosujcie zatem 
do 1 ^aszych włosćw

■ g i h M M M M K g f e  I
Szampon Czarna główka

ostygli w zapale, zrzadka trącali pió- 
rery Cały ciężar pisma dźwigał Niem 
cewicz dobrawszy sobie do pomocy 
zdolną, lecz mamą kreaturę — efes­
ki er yk a Szymańskiego.

Niemcewicz to pierwszy polsk1 
prawdziwy dziennikarz.

Karol Zbyszewski
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Tradycyjny d a r - 2  lalki
ofiarowały dzieci Francji książnfczKom angielskim

Dwie prześliczne lalki odbyw a 
Ją dzisiaj podróż  z P ary ża  do Lor. 
dynu. Jest to p rezen t  dzieci fran ­
cuskich, w sp an ia ły  upominek zło­
żony małym księżniczkom Elżbie­
cie i M ałgorzacie  -  Róży, które nie 
b ędą  mogły w ziąć  udziału w  pod­
róży rodziców n ad  b rzegi Francji.
0  lalkach tych rozpistife się szeio  
ko prasa francuska. Obie w  stro­
jach narodowych, jedna  w  alzac­
kim, d ruga  w  bretofrskim —  lalki 
są  dziełem artystycznem , o bardzo 
wysokim poziomie. Pokoje  lalek 
są imitacją sai w  W ersalu .  Mahit 
kie świeczniki z p raw dz iw ego  kry 
sratału, mebelki m ahoniow e —  
kosztowne cacka, pełne wdzięku i 
gustu. Jes t  to p o d a rek  królewski 
—  i nic dziwnego, że zw łaszcza 
m łodsza księżniczka dopy tyw ała  
się wciąż, kiedy p rzy jdą  lalki od 
dzieci francuskich...

. ODWIECZNA TRADYCJA

Ale pretzent ten jes t  nietylko 
bairazo ładnym  do w o d em  pamięci 
ze s trony P a iy ża .  Je s t  on  również 
zw iązany z b a rd zo  daw ną , bo 600 
lat liczącą tradyc ją  przesyłania  
lalek, jako po d ark ó w  królewskich.
1 tak  znany pub licys ta  Roby zaz­
nacza, że sześć  w ieków  temu Isa- 
beau, królowa Francji, przesłała  
Izabelli, królowej Anglji, kilka la­
lek „w e w spania łych  sza tach " .  —  
Musiał to być d a r  bardzo  okaza­
ły, jeżeli w spom ina ją  o nim kroni­
ki’francuskie. —  Lalki te w ykonał 
znany i s ław ny  podów azas  właści 
ciel tkalni, R obert de Varenne, do­
s taw ca  dworu króla Karola V!, 
m ałżonka królowej Isabeau. Suk­
nie były w ykonane z m alow anego 
drzewa, koronki sp row adzono  z 
Brabancji. Prezent ten kosztow ał 
ogrom ną na ów czesne czasy  sumę 
456 fu n tó w  i 16 solów —  około 
180.000 franków , w edług  przybli­
żonej w artości.

K rólow a angielska, zresztą  z 
rodu francuska  księżniczka —  u- 
cieszyła się ogrom nie z p odarun ­
ku i przez długi czas  nie rozsta­
w a ła  się z „ lalkami P aryża" .  —  
Zmieniała codziennie im suknie z 
dnzewa, tudzież cze rw onego  i błę­
kitnego brokatu. Albowiem w  o- 
wych czasach  kobiety  zamężne 
nie w stydziły  się baw ić lalkami. 
Co p raw d a ,  w ychodziły  zam ąż tak 
wcześnie, iż upodoban ia  te były

zupełnie zrozumiałe...
Pod koniec XV wieku A nna 

Bretańska  posłała  w  podarunku 
w span ia łą  lalkę królowej Izabelli 
Kastylijskiej. Królowa h iszpańska 
była ogromnie w ym agająca ,  mo­
del lalki zmieniano kilka razy —  i

I'b y ło  to również arcydzieło „kun­
sztu i smaku artystycznego".

KRÓLOWIE RÓWNIEŻ

Ale nietylko królowe b aw iły i 
się lalkami. Królowie też nie ukry 
wali się z tern upodobaniem . 1 
tak  w  roku 1516 cesarz M aksymil- 
jan  posłał królowi W ęgier, Lud-; 
wikowi II dwie lalki, p rzeds taw ia  
jące rycerzy na koniacn. Konie 
były z drzewa, zbroje ze srebra. 
W ykonano  je w  pracow ni najsław 
niejszego p ła tnerza  w  Ausburgu.

Aby pozyskać wzajemność 
Marji Medycyjskiej posyła  jej ki 61 
Henryk IV dwie w spania łe  lalki, 
jako dow ód swych uczuć. Król, 
k tóry słynął z galanterji, dołączył 
list, w  którym tłumaczy się z po­
w odów  przesłania  tego podarku.

—  „Pozw alam  sobie próbne o 
przyjęcie tych lalek... Mówiono 
mnie, że pani życzyła sobie wi­
dzieć modele sukien, jakie nosi 
się w Paryżu... Niech więc chęć 
spełnienia jej zyczeń będzie dowo 
dem mych uczuć i najwyższego 
szacunku..."

W ogóle, zwyczaj przesyłania  
lalek, jako dowód największej 
sympatji —  jest bardzo  daw ny  i 
sięga  swych początków  w  zara­
niach średniowiecza. Był to  pre ­
zent królewsk' p rzesyłany tylko 
tym członkom dom ów  panuj jcych, 
z którymi łączyły dane. dw ory  naj 
lepsze, najbardziej serdeczne węz 
ly przyjaźni. Z apoczątkow ano go 
we Francji —  i tradycja  p rze trw a­
ła do dzisiejszego dnia. D owodem  
tego  jest podróż  dwóch w span ia ­
łych lalek z Pa ryża  do Londynu. 
Roby, iz k tó rego  pracy  zaczerpnę­
liśmy te historyczne szczegóły, —  
pisze, „że te dwie lalki —  am b a­
s a d o r o w i  przyjaźni p łyną  przez 
Kanał La Manahe, tak  jak  płynęły 
600 la t  tem u". Jest  to  dow ód, tak 
jak  przed sześciu wiekami, na jbar  
dziej szczerych uczuć względem 
rodziny królewskiej, która  tak  go d  
nie reprezentuje  zaprzyjaźnioną i 
sprzym ierzoną W . Brytanje

(Gon. War.)

mole by£ anieuilDnigiiy
w yro iu  SćJu Najwyższego

Czy o wędliny tak  truono ?
Otrzymaliśmy z Chicago Mst wraz 

z ogłoszeniem, które umieszczamy gdzie 
indziej. Ust jako bardzo charakterysty­
czny publikujemy:

Chk:ago 6 czerwca 1938 r.
Szanowny Panie Redaktorze!

Od kilkunastu miesięcy staramy się 
o uzyskanie zezwolenia na import z 
Polski szynek i *nnych mięsnych prze 
tworów, lecz — niestety bezskutecz­
nie ..

Rozczarowani j zasmuceni — szu­
kamy dróg, do nawiązania stosunków

C H o o z t s t ;
B E R S O  N

N O i  I S 1

handlowych z Lfwą, naszą Siostrzy- 
cą... — najuprzejmiej prosimy zamie­
ścić niżej podane ogłoszenie w SŁO­
WIE i łaskawie przekazać połowę za 
łączonej gotówki najpopularniejszej 
gazecie litewskiej w Kownie, celem 
umieszczenia w niej poniższego ogło- 
szen*a.

Licząc na łaskawą uprzejmość Re­
dakcją „Słowa", prosimy również o ła­
skawe przesłanie gazety, na dowód, że 
ogłoszenie umieszczone zostało.

Za bohaterskie stawanie w bojo­
wych szrankach i oczyszczanie dusznej 
atmosfery w naszej Drogiej Ojczyźnie 
Polsce, łączę głębokie wyrazy uznania, 
dla całej Redakcji i łączę serdeczne

Cześć!
SZCZEPAN SIEJA 

b. ochotnik Wojsk Pol.
1502 N Throop Str.
Chicago. ILL. U. S. A.

Obrońcy inż. Doboszyńskiego zre­
zygnowali z dalszych starań o zwolnie­
nie fo z więzienia, ponieważ w niedłu­
gim czasie ma odbyć się nowa rozpra­
wa sadowa w jego sprawie.

Inż. Doboszyński przebywa w dal­
szym ciągu w więzłeniu na Brygid­
kach we Lwowie Czuje się dobrze, os­
tatnio schudł trochę i opalił się podczas 

codziennych spacerów po dziedzińca 
więziennym.

Jak już imorntow; Jśmy, władze 
więzienne odberały inż. Doboszyńskie- 
mu rękopis jego pracy naukowej. M1- 
mo wniesionych próśb, rękopisu tego 
dotychczas nie oddano mu spowrotent.

Odmówiono również inż. DobOszyń 
skiemu zezwolenia na dostarczenie mu 
ks‘ążek naukowych w językach obcych 
Zezwolono jedynie na dostarczanie ksią 
żek polskich. Inż. Doboszyński zwró­
cił się do swojej rodziny z prośbą O 
dostarczenie mu różnych książek nau­
kowych i bruljOnów, Zamierza on napi­
sać nową pracę

W kołach pisarzy katońcidch zamie 
rza się ponownie wystąpić zbiorowo o 
zwolnienie inż. Doboszyńskiego z wię­
zienia.

OGŁOSZENIE MOTYWÓW

Sąd Najwyższy ogłosił motywy wy­
roku w sprawce inż. Adama Doboszyń- 
sk*ego. Motywy te na 12-tu stronach 
rozstrzygają w sposób zasadniczy do­
niosłe zagadnienia z dziedziny procesu 
karnego. Ze względu na znaczenje sa­
mej sprawy oraz treść motywów przy­
taczamy ją w obszemeni streszczeniu.

SENTENCJA WYROKU

Przypominamy, że Sąd Najwyższy 
wyrokiem z dnia 15-go czerwca rb. 
uchylił wyrok Sądu Okręgowego we 
Lwowie w części skazującej inż. Ada­
ma Doboszyńskiego. Dokładna senten­
cja wyroku Sądu Najwyższego brzmi:

„Sąd Najwyższy na mocy art. 529 
i 532 KPK zaskarżony wyrok w czę­
ści zasądzającej o/carż. Adama Do- 
boszyńskiego z art. 252 KK ; par. t. 
art. 47 Rozporządzenia Prezydenta R. 
P. z dii. 27 października 1932 roku uchy 
la i sprawę w tym zakresie Sądowi O- 
kręgowemu do ponownego rozpozna­
nia przekazuje, w pozostałej częśc; ka­
sację prokuratury oddala.

DLACZEGO NIE UCHYLONO 
WYROKU W CAŁOŚCI

W pierwszy,' części motywów Sąd 
Najwyższy zajmuje sJę zarzutami skar- 
gi kasacyjnej porkuratora, które zmie­
rzały do uchylenia wyroku w całości . 
Sąd Najwyższy stwierdza, że istotnie 
prokur, ma formalnie rację, wytykając 
trybnalowi poszczególne uchybienia, 
nad zarzutami temi jednak sąd prze­
chodzi do porządku, uznając, że nie 
mogły mieć one wpływu ńa treść wy­
roku Tak więc nie mogła wpłynąć na 
treść wyroku odmowa odczytania zło­
żonych w śledztwie zeznań św. Rom­
ka, aczkolwiek odmowy tej trybunał 
nie uzasadnił należycie. Również, zda­
niem Sadu Najwyższego, trybunał Iwo 
wski nie uzasadnił należycie odmowy 
zbadania trzech, świadków zgłoszonych 
przez prokuratora oraz odczytania re­
jestrów karnych, sporządzonych przez 
posterunek policji.

BADANIE POCZYTALNOŚCI

R< zpatrując zarzut prokuratury, H 
sąd nie uwzględnił wniosku niektórych 
przysięgłych o zbadanie poczytalności 
oskarżonego. Sąd Najwyższy wyjaśnił 
co następuje:

„Rzeczą 1 rytninału było rozważe­
nie, zgodnie z orzeczeniem Nr. 178/31 
czy zachodzą okoliczności (mimo, iż w

swoim wniosku prokurator ich nie wska 
zał, ani przysięgli nie skonkretyzowali), 
które mogły budzić wątpliwość co do 
poczytalności oskarżonego Doboszyń­
skiego.

Tymczasem Trybunał przesądzi me­
rytorycznie o nieistnieniu OKoliczności, 
wyłączającej poczytanie winy oskarżo­
nego z obrazą art. 428 K.P.K. Uchybie­
nie to jednak mogło obrażać jedynie 
prawa oskarżonego, prokurator zaś, za 
skarżając wyrok na niekorzyść oskar­
żonego, nie może opierać kasacji na. u- 
ghybieniu, które praw prokuratora n<e 
obraziło (art, 513 KPK).

Twierdzenie, wyrażone w kasacji 
prokuratora, iż przysięgli, którzy mieli 
wątpliwości co do poczytalności oskai- 
żonego, mogli głosować za jego unie­
winnieniem, pomijając jego dowolność, 
upadła wobec faktu, że przysięgli winę 
oskarżonego w jedynym wypadku wy­
maganą większością potwierdzili".

ART. 167 K. K. WYŁĄCZONY

Omawiając zarzut prokuratora co 
do błędnej kwalifikacją zastosowanej 
przez trybunał lwowski, Sąd Najwyższy 
wyjaśnił co następuje:

„Na pytanie 4-te aktu oskarżenia: 
czy oskarżony Adam Doboszyński wi 
nien jes-t, że w nocy z 22 na 23 czerw­
ca 1936 roku w Myślenicach na czele 
grupy, złożonej z 20 ludzi, wydzielonej 
ze swego oddziału zbrojnego wtargnął 
do lokalu policji państwowej \ zabrał 
stamtąd wspólnie z będącymi pod jego 
rozkazami uczestnikami wyprawy, w 
celu przywłaszczenia 14 karabinów, 4 
rewolwery, amnnicję j inne przedmioty 
wyekwipowania policyjnego ogólnej 
wartGŚci 2500 zł. — odpowiedzieli przy 
sięgii siedmioma glosami „tak" z wy­
łączeniem słów „w celu przywłaszcze­
nia".

„Prokurator w swej kasacji wyra­
ża zapatrywanie, że słowa „na czele 
grupy", złożonej z 20 ludzi, wydzielo­
nej je swego oddziału zbrojnego, da­
wały Trybunałowi dostateczną podsta­
wę do przepisania oskarżonemu prze­
stępstwa z par. 1-go art 167 K.K.

„Zapatrywanie to w płaszczyźnie 
redakcji pytonia 4-go jest błędne. Z 
treści art. 425 KPK wynika, że pyta- 
nie co do winy powinno zawierać wszy 
stkie ustawowe znamiona zarzucanego 
przedstępstwa, a tego odpowiedź przy­
sięgłych nie zawiera.

BŁĄD W 4-TEM PYTANIU

„Pytanie 4-te ułożone zostało przez 
trybunał w ten sposób, że zawierało- 
nietylko cechy dwóch odrębnych prze­
stępstw wbrew art. 426 KPK, lecz por 
nadto określenia, których sens mógł 
budzić wątpPwości przysięgłych, czy 
nie mają oni wypowiedzieć się o 'n- 
nem jeszcze przestępstwie oskarżone­
go.

„W tych warunkach odpowiedź przv 
sięgłych nie może stanowić podstawy 
do oceny, jaka była intencja przysięg­
łych w odpowiedzi na omawiane py­
tanie zwłaszcza, że Trybunał nie za- 
żadał wyjaśnienia w myśl art. 449 K 
p.K. tych wątpliwości przez przysięg­
łych, jedyn'e ; wyłączni do tego w 
myśl tego przepisu powołanych.

„Z treści kasacji prokuratora, któ­
ra pozorn<e opiera się nr jakoby nie­
wadliwej odpowiedzi przysięgłym, wy 
nika, że w istocie na tej właśnie nie­

jasności odpowiedzi przysięgłych na 
pytanie 4-te ją buduje.

„W tych warunkach Sąd Najwyż­
szy nie ma możności kontroli, jaka by­
ła rzeczywista intencja przysięgłych i 
wobec obrazy art. 426 i 449 KPK, któ­
ra mogła m*eć wpływ na treść wyroku, 
wyrok ten w części wskazanej w sen­
tencji uchyla j sprawę przekazuje w 
myśl art. 2 ustawy z dn. 9 kwietnia 
1938 roku oraz wobec postanowienia 
Sądu Najwyższego z dn. 10 grudnia 
1937 rokn Sąd' w) Okręgowemu we 
Lwowie celem ponownego jej rozpo­
znania w ramach punktu 3-A; aktu os­
karżenia.

PROKURATOR NIE MOżE ŚCIGAĆ 
Z APT 252 K.K.

„Niezależnie od zarzutów kasacji 
Sąd Najwyższy stwierdza, że mylne 
jest zapatrywanie wyroku, jakoby pro­
kuratur w sprawach, w których wła­
dze lub urzędy są powołane do wnie­
sienia oskarżenia prywatnego tntaF 
prawo wystąpić z oskarżeniem publtaz 
nem. W mysi art 55 KPK. oskarżyciel 
publiczny wńosi i pop%ra oskarżenie w 
sprawach o przestępstwa, ścigane z u- 
rządu, a wsprawach, ściganych z os­
karżenia piywalnego, prokurator może 
w myśl art. 73 KPK objąć ściganie, 
wszczęte na „ądaTtje oskarżyciela pry­
watnego. Bez wniesienia skargi prywat 
nej przez pokrzywdzoną władzę ’ub 
urząd, prokuratura nie móże ścigać za 
przestępstwa z art. 252 K.K-"

OPlNjA ADWOKATA

Jeden z obrońców taż. Doboszyń­
skiego, adw ]. Czerwiński w ten spo­
sób wyjaśnia ich znaczenie:

Jeżeli zgodzić się z twierdzeniem 
prokuratora, że na gruncie odpowie- 
dzi twierdzącej przysięgłych oraz wy­
roku Trybunału lwowskiego z dn. 15 
lutego r.b, mogły powstać wątpl<woś 

j ci, to po wyroku Sądu Najwyższego 
zakres tych wątpliwości znakomicie 

j się zacieśnił. Przyczem mogę z rado- 
■ ścią stwierdzić, że odpadły ewentual 
ności, niekorzystne dla oskarżonego.

MOŻLIWOŚĆ CAŁKOWITEGO 
UNIEWINNIENIA

Tak więc: 1) Sąd Najwyższy wy 
kluczył możlłwość zastosowania art. 
167 i 166 K.K; 2) Sąd Najwyższy
stwierdził lUedopnwzczalność przypisy­

wania oskarżonemu dwóch przestępstw 
na gruncie odpowiedzi ną jedno pyta­
nie (jak to zrobił trybunał lwowski): 
3) Sąd Najwyższy uznał, że art.’ 252 
K.K. nie może mieć zastosowania, po­
nieważ nic było skargi uprawnionego 
oskarżyciala; 4) Sąd Najwyższy naka­
zał Sądowi Okręgowemu we Lwowie 
rozpatrzenie sprawy ściśle w ramach 
punktu 3-go aktu oskarżenia Punkt 
ten został dosłownie powtórzony w py 
tanki 4-tem na które przysięgli odpo­
wiedzieli twierdząco, z wyłączeniem 
słów w celu przywłaszczenia, co sta­
nowi istotę przestępstwa. W tych wa­
runkach obrona ze spokojem oczekuje 
nowej rozprawy w sądzie lwowskim. 
Zupełne uniewinnienie oskarżonego u- 
ważane jest za wysoce prawdopodobne

jak się dowiadujemy, akta sprawy 
taż. Doboszyńskiego przekazane zosta­
ły już do Lwowa, nie jest więc wyklu 
czone, że ponowna rozprawa odbędzie 
się jeszcze w sierpniu rb. we Lwow'e.

Repertuar teatrów 
I kin statecznych

TEATR NARODOWY: Gęsi I . 
TEATR POLSKI „Cyganerja". 
TEATR LFTWI: „Nie trzeba nsnśe by­

ło przejeżdżać".
TEATR NOWY: „Kochanek to J»“. 
TEATR MAŁY: „Nowa Dafila-. 
TEATR KAMERALNY: „By rozom 

był przy młodości".
TEATR MALICKIEJ: „W perfuwrg" 
TEATR 8.15: „Krysia ,

MAŁE QUI PRO QUO: „Od czego ma­
rny rząd".

CYRULIK WARSZAWSKI: R o ­
mans z urzędem skarbowym".

KINA.
ATLANTIC: Kapryśna ekspedientka" 

BAŁTYKi „Mały dżentetaian". 
CAPITOL: „Wrzos".
CASINO: „Hotel „Hollywood**. 
COLOSSEUM- „Kapitan MoKenard * 
EUROPA- „Agentka H 2 l“. 
F1LHARMONJA: „Dziewczę z Bada 

pesztu".
HOLLYWOOD: „Gasparone". 
IMPERJAL: „Szczęśliwie się skoń­

czyło".
PALLADJUM: „Rapsodja".
PAN: „Pensjonat M;mosa“. 
RIALTO: „Dla ciebie senorito". 
ROMA: „Astrolog*.
STYLOWY: „Patrol na pustyń;**. 
STUDJO: „Indyjski grobowiec". 
ŚWIATOWID: „Łowczym, Dżungli" 

VIKTORJA: „Dziewczę z Paryża".

W Krakowie
TEATR MIEJSKI: „Wiosenne po 

dki".

W Poznaniu
TEATR POLSKI: „Dar poranka"

We Lwowie
TEATR W IELKI: „Występ sióstr

Halama"
ROZMAITOŚCI: teatr nta czynny.

W Grodnie
KINA:

APOLLO: „Mocni ludzie",
PAN: „Jej obrońcy".

UCIECHA: Dzień wielkiej przygody. 
HELJOS: „Róża".
MELEŃKIE LUX: „Zew  dźnogP".

W ciężkich czasach
zdrowie 

jest jeszcze cenniejsze.
Przy REUMATYZMIE, ARTRE- 

TYZM1E, S K L E R O Z I E  
naturalny

s o k  c z o s n k u  F. F . |
APTEKA MAZOWIECKA

Mazowiecka 10- I
POLSKI CZERWONY KRZY2 
NA CZŁONKA POLSKIEGO 

CHRONI, RATUJE. ZAPISZ SIĘ 
CZERWONEGO KRZYŻA

W tk E  O  A  U  l  U  LEŚNE PARCELE PODWARSZAWSKIE.
A  W  C. I t  A N I N  miejscowość sucha i zd ro w a .

Sprzedaje na dogodnych warunkach kredytowych i za gotówkę 
Zarząd Główny D ó b r  W i l a n o w s k i c h  w  W a r  s z a  w i e ,  Marszałkowska 34, te!. 8-4»-56

oodziny 9— 15 I 17,30— 19.
NA I R A C I O N A L N I E  J S Z A  L O K A T A  K A P I T A Ł U .

PIE R R E  NORD
43)

Podwójni zbrodnia no linii Moginolo
PR Z E K ŁA D  AUTORYZOW ANY Z FRA N CU SK IEG O  

RO ZD ZIA Ł V III. W IECZÓR JA K  W IELE IN N Y CH

_ Od chw ili m o rd ers tw a  m inęły  dw a tygodnie. N a stanow isku, 
dow ódcy b a ta ljo n u  n ik t jeszcze nie zastąpił E sp inac‘a, ale inne luki 
by ły  już w ypełnione. Życie p łynęło  dale,] u stóp G łów y S tarego  F ri 
tza, w a rtk ie  w  ciągu dnia, m artw e  poza służbą.

A resztow anie B ruchota, w y jazd  jego żony i pani D ubios ozna 
czały jakgdyby  dla ba ta ljo n u  epilog d ram atu , rów nie b ru ta ln ie  roz 
w iązanego, jak  b łyskaw icznie zapoczątkow anego. Tak w ielka je s t 
siła fak tu  dokonanego, że aczkolw iek jeszcze z zapam iętaniem  i ene 
rg ją  tw ierdzono, że k ap itan  je s t n iew inny, m ówiono o tern  coraz 
m niej. I zapew ne n ie jeden  w  duchu  m yślał: „To niem ożliw e, aby to 
by ł k tó ry ś  z kolegów, a więc...."

W szystkie um ów ione uprzednio  w ieczorki zostały odłożone. 
Ludzie un ikali zebrań. A le w  kasyn ie  oficerskiem  rozbrzm iew ał zno 
w u głośny śm iech. Pow oli, powoli ponow iły  się p a r tje  brydżow e i 
p ry w a tn e  obiady. „T rzeba przecież żyć" —  pow iada m ądrość naro  
dów.

Tego -wieczora pan i A rdant, m ałżonka nowego kap itana , do­
wódcy czw artej kom panji, podejm ow ała podw ładnych  swego męża. 
M łode m ałżeństw o i trze j oficerow ie p ili kaw ę na ta ra s ie  daw nej 
w illi B ruchntów  i raw ędzili leniw ie rozciągnięci na leżakach.

Noc już zapadła, niosąc nieco chłodu po u p a lry m  i m ęczącym
dniu.

-  • Mój Boże, jak  tu  dobrze! Co za w span ia ły  w ieczór—  rzekła

m łoda kobieta. -— Mam w rażenie, że się jednak  przyzw yczaję.
—  Tem  lepiej! —  w ybuchnął C apelle z tak iem  przekonaniem , 

że wszyscy inn i roześm ieli się z cicha.
—  Czy pow iedziałem  jak ieś g łupstw o? —  zapy ta ł nie zmiesza 

ny  porucznik
■ —- Ależ nie, b y n ajm n ie j —  pro testow ał A rdan t. —  W yraził 

pan  ty lko  z sym patycznym  i udziela jącym  się zapałem  m oje w łas 
ne uczucia i mc ją.... ulgę. D opraw dy, by łem  nieco zaniepokojony 
tą  b an ic ją  żony ,k tó ra  do tąd  opuszczała P arv ż  lub  R abat jedyn ie  
podczas w akacji. A zresztą straż  nad  R enem  m a ty lko bardzo dale 
kie i p rob lem atyczne podobieństw o do sportów  zim ow ych lub do 
w ypoczynku na południu!

—  Nie ch l a łbym  zdradzać się z egoizm em  — pow iedział Le 
G uenn. — A le skoro pani już tu  jest, m uszę pan i pow iedzieć, że 
dzięki pan i życie nasze jest m niej „pow szednie", jak  m ówi L aforgue

Trzej oficerow ie n ad e r dyskre tn ie , jednak  z w idoczną p rzy jem  
nością spoglądali n a  m łodą kobietę. Je j u rok, tak  n iezw ykle orygi­
nalny  onieśm ielał ich jeszcze, ale już  byli zachw yceni. Z nali ją  za­
ledw ie od dziesięciu dni. P rzez ten  czas odkry li w  niej m iłą  i weso 
łą  tow arzyszkę sportów , hałaśliw ą, niczem  sw aw olna kużyneczka, 
w ielką dam ę w spania le i grzecznie obo ję tną  dla obozowego „pleb- 
su", stup rocen tow ą kobietę, k iedy  pew nego w ieczora, chw yta jącym  
za serce k o n tra ltem  śp iew ała tk liw e pieśni. Było może w  niej wów 
czas n aw et trochę  „.w am pa", jak  tw ierdz ił C apelle ku  w ielkiem u 
oburzeniu  swoich kolegów.

Ciem ności krok  za krokiem  ogarn ia ły  ogród i ta ra s  potęgując 
m iły  poufny  b as tró j. ' Z am ilkli.

K un tz  zbudził ich b ru ta ln ie .
—  W naszym  cichym  zakątku  tru d n o  je s t w yobrazić sobie te  

raz,ze w te j sam ej chw ili rządy  i p a r la m en ty  n arad za ją  się gorączko 
ivd, że p ieśn i w ojenne rozbrzm iew ają  na U ntei den L inden, że kon

gres T ra d t Uniom ów ob rad u je  dzień i noc, aby w ynaleźć jak  najob  
ludn ie jszy  p re tek st i zm usić swój rząd  do zdradzenia nas, że w Pa 
ry żu  tłum y  grom adzą się p rzed  tran sp a ren tam i w ielkich dzienni­
ków, m ilczące, ale stanowcze....

—  Czy słyszeliście państw o  przez rad jo  ostatn ie  w iadom ości z 
A ustrji?  —  zap y ta ł Le G uenn.

—  Tak, S alzburg  i L inz zn a jd u ją  się już w  rękach  pow stańców  
Jak b y  zupełnie przypadkow o: m iejscow ości tu ż  przy  g ran icy  n ie­
m ieckiej...

—  Jednem  słowem , w o jna w ybuchnie pew nie w ciągu najb liż  
szych dw óch ty g o d n i—  rzekł A rd an t ze spokojem  i mocą.

Na to  słowo trze j porucznicy nagle spow ażnieli. P an i A rdan t 
p rzesta ła  dla nich istnieć. W napięciu  i podnieceniu obrócili się ku  
sw em u przełożonem u, starszem u koledze. Jego długie ciało spoczy 
w ającego a tle ty  nie poruszyło  się. P ostać jego tchnęła  siłą, spokojem  
i opanow aniem . Z aciągnął się dym em  papierosa. M ały, czerw ony og 
nik na  chw ilę ośw ietlił szeroką tw arz, b ru ta ln y  podbródek; w yso­
kie m yślące czoło, żyw e i ironiczne oczy.

—  O statecznie .—  ciągnął A rd an t —  lepiej, aby to nastąpiło  
teraz , niz później. Skóro jesteśm y pew ni, że w cześniej czy później 
w padną do nas, lepiej, żeby...

P an i A rd an t zadrżała  - ciałem.
-— Nie m ów  o tem! —  U św iadom iła sobie, że k rzyknęła . J a k ­

gdyby zaw stydzona ciągnęła żartobliw ym  tonem : —  Nie m ożna po 
wiedzieć, abyście panow ie by li weseli. O dtąd kategorycznie zabra 
n iam  w am  rozm aw iać w  ty m  dom u o spraw ach służbow ych. W 
p rzedpoko ju  postaw ię spec ja lny  ta lerz . K ażdy w inny  przekrocze­
n ia  położy n a  nim  pięć franków  dla moich biednych. W yroki ogła­
szać będę bez apelacji. P io trze, możesz n a ty ch m iast objąć kasę, bo 
trzeb a-ju ż  w racać do pokoju. Nic nie widać.

D. c; N.



S Ł O W O 5

* b ^ e J y o u h j

„Zw rot"
NOWY USTRÓJ ADWOKATURY

W dniu  12 m aja  1938 roku  w e j dźw ięk i w  sferach  rządow ych, 
Szła w  życie ustaw a poz. 289 —  381 k tó re  także spostrzegły grożące
w  znacznej m ierze zm ieniająca do 
tychczasow y ustró j ko rp o racy jn y  
adw okatu ry . P raw a  i obow iązki 
poszczególnego adw okata  pozosta 
ły  naogół bez zm ian, natom iast u 
s tró j adw okatu ry , jako  całości u 
legł zm ianom  bardzo  is to tn y m  w  
sensie znacznego ograniczenia sa 
m orządu  adw okackiego. N ie nale 
ży  jed n ak  te j zm iany p rzypisy  
w ać ogólnym  p rądom  to ta listycz- 
nym , aczkolw iek i te  n ie  pozosta 
ły  na uboczu. P rzyczyna zm ian 
je s t głębsza.

W w ojew ództw ach  południo­
w ych jeszcze  p rzed  w ojną, a w  
środkow ych— w  osta tn iem  zw ła­
szcza dziesięcioleciu dał się spos- 
t r  :ec bardzo znaczny p rzyp ływ  do 
ad w o k atu ry  żyw iołów  niepols­
kich, p rzew ażn ie żydow skich, a 
w  okręgu  lw ow skim  także u k ra iń  
skich. Liczba adw okatów  niepola 
jków zaczęła w zrastać  z n iep raw  
dupodobną szybkością i w  n iektó  
ty ch , w  d o datku  najliczn iejszych  
okręgach  —  przew yższała liczbę 
adw okatów  Polaków . Doszło do 
itęgo, że w  okręgu  lw ow skim  ad­
w okaci -  P o lacy  stanow ią zaled­
w ie 20 p ro cen t ogólnej liczby, w 
k rakow sk im  nieco w ięcej niż 30 
procen t., w  w arszaw sk im  —■ oko 
łó  40 procent. P olacy  w  Polsce sta  
li się m niejszością. Jed n ą  z głów  
n y ch  przyczyn  nadm iernego  p rzy  
p łv w u  żyw iołów  obcych było roz 
porządzenie P rezy d en ta  Rzeczypo 
■spolitej o u s tro ju  adw okatu ry  z 
roku  1932, k tó re  zniosło obowiąz 
kow ą ap likac ję  sądow ą d la  adwo 
katów  i zezwoliło n a  p rzy jm ow a­
n ie do ad w o k atu ry  tak że  i ap li­
k an tó w  adw okackich, k tó rzy  apli 
k ac ji sądow ej n ie  odbyli.

P rzew aga liczebna żyw iołów  
obcych  w  najliczn iejszych  ok rę­
gach P o lsk i doprow adziła zw olna 
do tego, że najw ażn iejsze stano­
w iska z w y b o ru  w  sam orządzie 
adw okackim  ob jęli bądź żydzi 
bądź p rzedstaw iciele  te j n ielicznej 
g ars tk i adw okatów  -  Polaków ,któ  
rzy  p rzeciw staw ili się większości 
polskiej i zgodzili się przy jm ow ać 
m an d aty  z rąk  niepolaków . G arst 
k a  ta  by ła  nieliczna, sk ładała  się 
przew ażnie z ludzi o poglądach 
sk ra jn ie  lew icow ych, k tó rzy  idea 
ły_ m iędzynarodow e s taw ia ją  w y 
żej n iż ideały  swego narodu , a po 
nad to  tak że  i tych , na  szczęście 
jeszcze m niej licznych, k tó rzy  zgo 
dzili się iść pod dyk tando  żyw io­
łów  obcych d la  zaszczytów  i sta  
now isk. W  ten  sposób z w yborów  
w ychodzili w  najliczn iejszych  o- 
k ręgach  bądź żydzi, w zględnie U 
kra ińcy , bądz Polacy  przez nicn 
w ybran i

niebezpieczeństw o. W szyscy się 
zgodzili, że dalszem u zalew ow i ad 
w o k a tu ry  przez żyw ioły niepols­
k ie m ożna się było przeciw staw ić 
ty lko  przez w ydanie odpow ied­
niej ustaw y.

N ow a ustaw a nie odpow iada 
w ym aganiom  tych ,k tó rzyby  chcie 
li w  sposób rad y k a ln y  spowodo­
w ać spolszczenie adw okatu ry , ja ­
ko całości, d aje  jednakże możność 
spolszczenia od razu  organów  sa 
m orządu adw okackiego —  Rady 
N aczelnej, ra d  okresow ych i są­
dów dyscyp linarnych , a ponadto  
o tw iera  pew ne, acz oddalone, wi 
doki n a  zaham ow anie nadm ierne 
go dopływ u żyw iołów  obcych na 
przyszłość. P rzy  te j sposobności, 
za ła iw ia rów nież dw ie inne sp ra 
wy: da je  w  organachch  sam orzą-

W tej rubryce zamieszczamy najcelniejsze wzglę­
dnie najciekawsze artykuły i feljetony, które wczoraj 
ukazały się w prasie polskiej. Nie opatrujemy ich w 
żadne komentarze. Ale to nie znaczy, abyśmy podzie­
lali poglądy w nich wypowiedziane. Owszem będą się 
tu znajdowały utwory naszych przyjaciół, będą pow­
tarzane zdania, z któremi się zgadzamy. Ale równie 
często będziemy zamieszczali artykuły przeciwników 
i przedrukowywali poglądy skrajnie z naszemi poglą­
dami sporne, jeśii będziemy uważać, że z jakichkol­
wiek względów dany utwór, artykuł czy feljeton za­
sługuje na powtórzenie lub na zapamiętanie.

m orządu adw okackiego, a w ięc ra 
dy adw okackie okręgowe, sądy dy 
scyp linarne i kom isję  rew izy jną 
R ady N aczelnej. Tylko kom isje re 
w izy jne okręgow e będą pochodzi 
ły  z w yborów .

W dniu  25 czerw ca rb. rano  Ra 
da N aczelna dokonała kooptacji 6 
członków, poczem na posiedzeniu 
popołudniow em  ukonsty tuow ała
się. N a prezesa pow ołano adw.

du  przew agę żyw iołom  prorządo ; udw ika Dom ańskiego, k tó ry  p ia
w ym  nad  opozycyjnem i p r z e z |s^ ° ^ a m a w C13§u ° sta t-

men. iciiicu ist.

T en s tan  rzeczy m usiał wywo 
łać reakcję  adw okatów  - Polaków  
i  w ytw orzyć stan  zapalny  stan  
w alk i, w  k tó re j jedna s tro n a  po­
w oływ ała się n a  fo n e ty c z n ie  słu 
szną zasadę, że m niejszość (pols­
ka) m usi ustąpić w 'ększoś :i (nie 
polskiej), d ruga  't ro n a  tw ierdz iła  
że w Polsce gospodarzam i m uszą 
być Polacy, i że m ajoryzow anie 
w  Polsce Polaków  przez niepola 
kńw  je s t rzeczą n ienorm alną ,k tó  
re j naród  polski nie może to lero ­
wać.

W M ałopolsce w alka ta  zaczę 
ła  się jeszcze za czasów au strjac  
kich: na k ilk a  la t przed w ojną po 
w stał w  t.ym celu w e L w o w ie  Zw.
A dw okatów  Polskich, k tó ry , po 
zjednoczeniu Polski rozciągnął 
sw ą działalność n a  cały k ra j i nie 
daw no obchodził 25 lecie swego 
istnienia. N ie u jaw n ia ł jed n ak  zem 30 członków, z k tó ry ch  plus 
działalności zbyt ak tyw nej. D o p ie 'm in u s  9 niepolaków .

w prow adzenie n iek tó rych  stano­
w isk z nom inacji, oraz w prow a­
dza n u m eru s clausus do adw oka 
tu ry  wogóle, a w ięc czyni z niej 
k o rpo rację  zam kniętą  o ograniczo 
nej liczbie członków. A dw okatura 
p rzesta je  być w olnym  zaw odem  
w  ścisłem  znaczeniu tego w yrazu: 
n ie każdy  k to  m a ty lko  u p raw nie  
n ia  ustaw ow e, będzie mógł zos 
tać adw okatem . Ta o sta tn ia  cecha 
now ej ustaw y  u jaw n ia  się w  da 
n iu  m in istrow i spraw iedliw ości 
szerokiego p raw a  zam ykania list 
adw okatów  i ap likan tów  adw oka 
ckich. M inister ju ż  z tego praw a 
skorzysta ł: dostęp  do adw okatu  
ry , z nielicznem i w yjątkam i, zos 
ta ł zam knięty  n a  la t siedem . Mia 
ło to  dw a cele n a  w idoku: z jed ­
nej s trony  zm niejszenie liczby ad 
w okatów  wogóle, co jes t o ty le  
słuszne, że liczba ta  w  ostatn ich  
czasach nadm iern ie  w zrasta ła , po 
w odując p auperyzację  adw okatu  
ry  i nieodłączne od n iej obniże­
nie poziom u e ty k i adw okackiej; 
z drugiej s tro n y  —  reg lam en tację  
dopływ u now ych sił i u tru d n ie ­
nie w stępow ania do adw okatu ry  
żyw iołom  niepożądanym . To ostat 
nie, o ile się p rzy  w ykonan iu  nie 
zw yrodni, może dać dobre owoce 
w dalszej przyszłości.

T yle co do ogólnego ch a rak te ru  
ustaw y. Ś rodki, k tó rem i ustaw a 
zam ierza sw oje cele osiągnąć, są 
w ogólnych zarysach następu jące.

R ada N aczelna A dw okacka, sta 
now iąca głów ny organ sam orzą - 
du adw okackiego na  całe państw o 
sk ładała się dotychczas z człon - 
ków, w yb ieran y ch  przez poszcze­
gólne izby adw okackie w stosun­
ku  m niej w ięcej p roporcjonalnym  
do liczby adw okatów  danej izby 
(„izbę stanow ią w szyscy adw oka­
ci, m ający  siedzibę w okręgu dane 
go sądu apelacyjnego; izb jes t o- 
siem: w arszaw ska, krakow ska, ka 
tow icka, lw ow ska, w ileńska, poz­
nańska, lubelska i świeżo utw orzo 
na toruńska). W obec najw iększej 
liczebności izb w arszaw skiej, Iwo 
w skiej i krakow skiej, izby te, m a 
jące w iększość nie polską, w ybie 
ra ły  najw iększą liczbę członków 
R ady N aczelnej i m ajoryzow ały  
izb y  m niejsze.

W edług now ej u staw y  każda 
izba, bez w zględu n a  liczebność, 
w ybiera po trzech  członków i w  
ten  sposób o trzym ujem y  24 człon 
ków  R ady N aczelnej. P rzy  ośm iu 
izbach m ożna było liczyć, że o trzy  
m am y plus m inus 15 głosów poi 
skich i 9 niepolskich, co już było­
by o ty le , o ile w ystarczające, tern 
bardziej, że R ada N aczelna uzupeł 
n ia się sam a przez kooptację sześ­
ciu dalszych członków. B yłoby ra

O ile m ożna sądzić z oblicza o- 
sób, pow ołanych przez R adę w 
drodze kooptacji oraz w ybranych  
na poszczególne stanow iska, R aaa 
s tanęła  n a  stanow isku  apolitycz- 
nem , pow ołując i w y b iera jąc  ko 
lęgów  z różnych ugrupow ań  i kie 
ru jąc  się zasadam i, głoszonem i 
przez Zw iązek A dw okatów  Pols 
kich.

P rzypuszczać należy, że na tych  
sam ych podstaw ach  opierać się 
będzie pow ołanie członków rad  o- 
kręgow ych i sądów  d yscyp linar ­
nych  w  całym  k ra ju .

Dalsze ograniczenia sam orządu 
m ają trw ać  jeszcze do r. 1944,przy 
czem R ada M inistrów  ma praw o 
przedłużyć ten  okres do końca r. 
1947. W ty m  dalszym  okresie R a­
da N aczelna w ład n a  będzie — na 
w niosek jednej dziesiątej człon - 
ków  danej izby —  uchylić doko - 
n an y  przez w alne  zgrom adzenie 
izby w yb ó r członków rad y  okręgo 
w ej lub  sądu dyscyplinarnego, ąl

rad y  lub  sądu, bądź powoła na  
rok innych  członków  w edług  swe 
go uznania. D opiero zatem  od 
dn ia  1 listopada 1948 r. będą się 
odbyw ały  norm alne w ybory  do sa 
m orządu adw okackiego,jeżeli... us 
taw a  będzie tak  długo obowiązy 
w ała. A czas trw an ia  poprzedniej 
ustaw y  ((w łaśnie rozporządzenia) 
z roku  1932 był k ró tszy  niż 6 lat.

D ruga zasadnicza zm iana, w pro 
w adzona przez now ą ustaw ę, pole 
ga na  przyw róceniu  obowiązko - 
w ej ap likacji sądow ej d la  k andy-

ap likan tów  n a  całym  
szarze p aństw a na 7 lat, je s t to na 
razie m niej ak tua lne ; m a jednak  
pew ne znaczenie i te raz  ze wzglę 
du  na  m ożność p rzy jm ow ania no 
w ych adw okatów  w  drodze w y ją t 
ku. M ają być u tw orzone k on tyn  
genty, tak  że dopływ  now ych sił 
m e będzie zam knięty  całkowicie.

Dotychczas, n a  m ocy rozporzą 
dzenia z r. 1932, adw okatem  mógł 
zostać każdy, kto: a) posrada oby 
w ate lstw o  polskie i k o rzysta  z peł 
ni p raw  cyw ilnych i obyw atels - 
kich, b) je s t n ieskazite lnego chara 
k te ru , c) w łada językiem  polskim  
w słowie i piśm ie, ukończył uni - 
w ersy teck ie s tu d ja  p raw nicze z 
przepisanym i w Polsce egzam ina­
mi,i d) odbył ap likację  adw okacką 
(5 lat), e) złożył egzam in adw oka 
cki. W edług now ej ustaw y  oprócz 
ap likacji adw okackiej w ym agane 
będzie uprzednie odbycie ap lika- 

w ted y  bądź p rzedłuży  na r o k 1 cji sądow ej, zakończonej egzam i- 
m an d aty  w stępu jących  członków nem , przyczem  łączny czas apii-

(Dokończenie na str. C-ej)

„W arszawski Dziennik Narodowy"
ADWOKACI POSADZĄ MELCHJORA WAŃKOWICZA 

NA ŁAWIE OSKARŻONYCH

ro groźne m em ento  w  postaci w y 
borów  w  Izbie w arszaw skiej, k tó  
re w  ostatn ich  la tach  w ykazały  
znaczny p rzy rost adw okatów  - ży 
dów i p rzew agę głosów  żydow s­
k ich  na  zgrom adzeniach ogólnych 
—  w yłołało pew ien w strząs. Do 
Zw iązku A dw okatów  Polskich  za 
częli g rem ja ln ie  w stępow ać adw o 
kaci - Po lacy  w szystk ich  ugrupo 
w ań politycznych, n ie  w yłączając 
sanacyjnych; zapom niano o tern, 
co dzieli, nastąp iło  rzeczyw iste, 
n iek łam ane zjednoczenie narodo­
we. W yłam ała się ty lko nieliczna 
garstka , o k tó re j w yżej.

E nergiczna akcja  Zw iązku Ad 
W okatów P olsk ich  znalazła od-

Jednakże ustaw a  poszła dalej. 
M ianowicie, do Rady N aczelnej, 
prócz 24 członków  w ybranych , 
wchodzi jeszcze 12 m ianow anych 
przez P rezy d en ta  Rzeczypospoli­
te j i dopiero te  dw ie g rupy  kooptu 
ją  jeszcze sześciu. W ten  sposób 
jes t zapew niony ch a rak te r  R ady 
n iety lko  polski , ale i p rorządow y 
P rezy d en t R zplitej, co je s t zresz 
tą  zupełnie n a tu ra ln e , zam ianow ał 
p raw ie  w yłącznie adw okatów , na 
leżących do ugrupow ań  prorządo- 
w ych.

Tak utw orzona R ada Naczelna, 
po uzupełn ien iu  się przez koopta 
cję, m ianu je na czas do 30 listopa 
da 1941 w szystkie inne organy  sa

W  okresie rozpoczynającego się se 
zonu ogórkowego uielada sensacji dla 
kół politycznych, dziennikarskich i 
sądowych dostarczył p. M elchjor W ań 
kowicz, którego znazwisko tak dziw­
nie związało się z głośnym procesem 
doc. Cywińskiego i wicemarszałka 
Zwierzyńskiego.

Jak  wiadomo opinja publiczna za 
pośrednictwem prasy i obrońców w 
tym pam iętnym proces-ie niedwuznnoz 
nie wymieniała autora „Na tronach 
S m ętka" — jako tego, który m iał być 
pierwszy „na tropach Cywińskiego".

Sytuacja dla W ańkowicza arcynie- 
przyjemna.

Zaledwie przebrzm iał tylko proces 
apelacyjny doc. Cywińskiego, a już 
„kochany M el" w ystąpił z ciężką ko- 
lubryną. przeciwko adwokatom, ob­
rońcom w procesie Stanisława Cywiń­
skiego i A leksandra Zwierzyńskiego.

W  t y c h  d n i a c h  t y l k o  u p r z y w i l e j o .
wane osoby — bo nowe dzieło p isar­
skie W ańkowicza tym razem nie uka­
zało się w handlu księgarskim  — 
otrzymały broszurę form atu małej 
ósemki p. t. „Odpowiadam Cywiń­

s k im " ,  w której na 36 zaledwie stro ­
nach zdenerwowany pisarz, dotknięty 
do żywego mocnemi zarzutam i adwo­
katów, jakie padły pod jego adresem 
w Sądzie, wyciąga cały znany reper­
tua r od Niewiadomskiego począwszy, 
a na niedawnym więźniu Cywińskim 
skończywszy.

Zresztą ukazanie się nowej pozycji 
pisarskiej współwłaściciela „R o ju", 
nie było zbyt wielką tajemnicą, skoro 
zapowiedział on red. Zwierzyńskiemu, 
że „jeśli obrona nie da mu satysfakcji 
— to się z nią „rozpraw i".

Ponieważ broszura W ańkowicza
jest chwilowo białym krukiem — więc 
gwoli upam iętnienia tego fak tu  przy­
toczymy z niej kilka „złotych m yśli".

„Postanowiłem przyśpieszyć możli­
wie termin swojej „środy literack iej" 
w Wilnie. Rachowałem, że będę miał 
wśród słuchaczy prof. Cywińskiego. 
Postanowiłem wezwać go z mównicy 
do opuszczenia sali, nim rozpocznę wy

Podpalacz Europy« więzieniu
Koniec k? rjery rew oucyire i Dymitrowa

MOSKWA. Notowaliśm y wczoraj pogłoskę, iż kierownik Ko 
minternu Dym itrow został aresztowany. Aresztowanie to ma podo 
bno swe podłoże w  niepowodzeniach w  Hiszpanji.

W związku z tern należy przypomnieć, że Dym itrow bj’ł wybra 
ny w  roku ubiegłym  do najwyższej rady ZSRR. Kandydatura jego 
była wysunięta obecnie w  czasie wyborów, lecz ponownie go już nie 
wybrano, co niew ątpliw ie wskazuje na to, że stanowisko Dymitrowa 
W  ostatnich czasach zostało poważnie zachwiane.

Dym itrow, którego zwano powszechnie „chorążym rewolucji 
światowej", urodził się w  r. 1882 w  Radomirze (Bułgarja), w  1920 
roku reprezentował on w  Moskwie na II Kongresie międzynarodów  
ki bułgarską partję komunistyczną.

W róciwszy do Bułgarji organizuje on akcję terorystyczną, 
przejawiającą się w  przeszło 400 zamachach. Najstraszliwszym  z 
tych zamachów było podłożenie pod katedrę w  Sofji z dn. 24 kwiet 
nia 1924 roku maszyny piekielnej. Zginęło wówczas 200 osób.

Skazany zaocznie na śmierć, Dym itrow ucieka zagranicę i wy 
pływa w  Berlinie jako organizator i przywódca niemieckiej partji 
komunistycznej. Po dojściu Hitlera do władzy, zostaje on oskarżony 
o podpalenie Reichstagu i staje przed Trybunałem Rzeszy w  Lips­
ku, wraz ze swym i towarzyszami Popowym  i Tanewym 21 września 
1931 roku.

Trybunał lipski wydaje wyrok uniewininający Dymitrowa, 
wobec czego opuszcza on w ięzienie niem ieckie i udaje się do Sowie 
tów, gdzie uroczyście powitano go jako bohatera rewolucji. Następ  
nie chorąży rewolucji światowej obejm uje stanowisko sekretarza

datów  na ap likan tów  adw okac - ; 111 Mi^zynarodów ki. Na stanowisku tem Dym itrow odznaczył się  
kich. W obec zamknięcia list a d w o stworzeniem słynnej taktyki frontów ludowych, przyjętej przez 
kackich  i ap likan tów  n a  całym  ob VII Kongres w  roku 1935 w  Moskwie.

Ostatnio wobec bankructwa tej taktyki, Dymitrow miał po - 
paść w  niełaskę i aresztowanie jego jest zarazem zmierzchem jego 
rewolucyjnej karjery.

Bilans jednego roku wojny
NA DALEKIM WSCHODZIE

Japonja zajęła obszar trzykrotnie większy od 
metropolii wraz ze 132 m iij. ludności

Straty chińskie wynoszą 1.300 tys. żołnierzy
TOK JO. Pat. Chińskie straty od wybuchu konfliktu o- 

ceniane są przez oficjalne koła japońskie na 1.300 tysięcy z 
czego przeszło pól miljona zabitych. Straty japońskie wynoszą 
natomiast około 37 tysięcy zabitych.

Zajęty przez Japończyków obszar w  Chinach wynosi 
1.249 tysięcy kilometrów kwadratowych, czyli przekracza 
przeszło trzykrotnie obszar Japonji.

Liczba mieszkańców na zajętym obszarze Chin wynosi 
przeszło 132 miljonów. j

Napad korsarzy chińskich na statek
LONDYN. Pat. Nadeszła tu wiadomość o napadzie dokona • 

nym w  biały dzień przez korsarzy chińskich na statek brytyjski na 
rzece Yang - Tse. Statek, który ma chińską nazwę „Tseang Tah" 
płynął z Szanghaju do Tungczao. W odległości około 140 km. powy 
żej ujścia rzeki Yang - Tse podpłynęły do statku dw .e dżonki chiń­
skie, z których piraci otworzyli ogień z karabinów maszynowych, 
teroryzując załogę i pasażerów, niektóre osoby na statku odniosły 
rany.

Wówczas 40 korsarzy wtargnęło na statek obezwładniając za 
łogę i kapitana, którego umieszczono na mostku kapitańskim pod 
strażą. Bandyci zabrali 400 funtów z kasy statku oraz pieniądze chi 
ńśkim pasażerom, nie ruszając prywatnego m ienia Europejczyków.

Po ograbieniu statku z cenniejszego ładunku, powchodzili 
oni na swe dżonki, pozwalając statkowi odpłynąć do Szanghaju. Ka 
pitan złożył meldunki w  konsulacie brytyjskim.

Ruda wolframowa w Bułgarii
SO FJA . P at. M łody górn ik  Iw an  K owaczew, poszukując w  

pobliżu wsi Enino koło K azan łaku  ru d y  żelaznej, napo tkał 8 żył ru 
dy o n ieznanym  w yglądzie.

P róbk i tej ru d y  zostały  w ysłane n a  zbadanie do B ukaresztu , 
gdzm stw ierdzono, iż jes t to rzadko spo tykana ru d a  w olfram ow a o 
zaw artości od 7 do 23 proc. w olfram u. J e s t  to już d rug i w ypadek  
znalezienia w  B u łgarji te j cennej rudy .

U przednio, rów nież przypadkiem , w y k ry to  ru d ę  w olfram ow ą 
w B ałkanach  niedaleko m iejscow ości Płaczkow ci.

kład. Uważałem, że to  go dostatecz­
nie napiętnuje. Zapewne i wówczas 
zaszłyby jakieś konsekwencje, jak  np. 
pozbawienie docentury. Ale nie m ia­
łyby może miejsca odruchy samosa-, 
dów względem człowieka, który już 
został publicznie potępiony".

A dalej „bogata dusza" autora 
książki o „Kościołach M eksyku" tak 
się zwierza :

jjff ypadki, które nastąpiły, nie są 
zapewne najlepszem wyjściem, ale le­
piej, że stało się tak, niż gdyby wca­
le nie było reakcji.

„Może lepiej by było, gdyby się do 
myślono rozłożyć pięknie recenzenta 
na numerze odnośnego pisma z inkry­
minowanymi artykułem  i odmierzono 
lege artis dwadzieścia pięć sakram en­
talnych plag.

Trudno, przy- natychmiastowej i-eak 
cji niema miejsca na uroczysty pro­
tokół. Zresztą wtedy by krzyczano o 
sadystycznej ceremonji bicia na zim­
no. Teraz zarzucają, że bito na gorą­
co".

Po tem wywnętrzeniu się autor 
„Opierzonej rew olucji" — dyktator 
„R oju" nie może jednak zrozumieć 
pewnej tajem nicy:

„Dlatego, ile razy wszczyna ende­
cja piekielny gwałt o swoich herosów 
— śpieszy jej z sukursem opinja wie­
lu miljonów obywateli, potem fa la  o- 
pada, zostaje 'cichy w sty d " .

P. W ańkowicz jednak nie dba wi­
dać o ową „opinję wielu miljonów 
obyw ateli" , skoro nieopatrznie wda­
je  się w nowy zatarg  z tą  opinją 
przez swą broszurę.

Ja k  się dowiadujemy, obrońcy w 
procesie doc. Cywińskiego postanowili 
wystąpić na drogę karno -  sądową 
przeciwko p. Melchjorowi W ańkowi­
czowi.

Nie zazdrościmy roli oskarżonego 
w tym właśnie procesie, gdy kilkuna­
stu luminarzy palestry  polskiej zwró­
ci ostrze swej wymowy przeciwko „ko 
chanpmu M elowi".

Będzie to chyba jeden z najsen- 
saeyjniejszymh procesów.



S Ł O W O

GIEŁDA WARSZAWSKA

Z dnia 6 Ppea 1938 roku

DEWIZY: Bejgja 90.05 90.27 89.83; 
Berta 213 07 212.01; Gdańsk 100.25— 
9975; Amsterdam 292.00 293.34 291.86 
Kopenhaga 117,25 117.55 116.95; Lon­
don 26.24 26.31 26.17; N. J. 530% 532 
5291/2; Kabel 531 532% 529%; Oslo 
131 95 132 28 131.62; Paryż 14.79 — 
14.89 14.69; Praga 18.44 18.49 18,39; 
Sztokholm 135.40 135.75 135.06; Zu - 
r^ch 121 50 121.80 121.20; Włocny -  
38.01 27.87; Helsimgfors 11.60 11.63—
1157; Montreal 529 526%; Tel Avh>
26.31 26.17. Europejskie fełabgza ame­
rykańskie mocna.

,VALUTY; Belgi belg. 90.27 89.80; 
Dolary a mer. 529% 527; Dolary kanad 
527 524%; Floreny holowi. 293.34 — 
291.606 Franki franc. 14.89 14.59; Fr. 
szwajc. 121 80 121,00; Funty ang. —
26.31 26.15; Guldeny gd 100.25 99.75; 
Kotwy czeskie 15 12; Korony duńskie 
117.55 116.70; Kor. norweskie 132.28 
131.30; Kor. szwedzkie 13574 134.75; 
L»ry włoskie 22,70 21.90; Marki fin­
c ie  11.63 11.30; Marki niemieckie — 
79 73; Marki srebrne 103 97; Tel Avlv 
26.20 25.95.

AKCJE: Bank Polski 121; Węgiel 
30%; Warsz. cukier 34; IJpop 75%; 
Ostrowiec 57; Starachowice 35%; Ha- 
berbusch 46; Żyrardów 55. Tendencja 
mocna.

PAPlERY PROr  wewnętrzna 63% 
66,88 66.75; mwest. pierwsza em. — 
82% serje nie notowane. Inwest. dru­
ga em. nienotowama. konwersyjna 71; 
premj. doi. 42.13; Konsolidacyjna 673% 
67% ost. diobne 4 proc. poznańsicie 
53%; 8 proc. ziemskie doi. kupon 8.73; 
4 i pół proc. ziemskie 5 em. 64% 64% 
64.88; 5 proc. Warszawy 1933 roku — 
75,75 75.25 75.50. 4 i pół p-oc. P. K. Z. 
Lwów 63%; 5 pioc. Lublina 1933 roku 
69 68%; 6 proc. obi. Warszawy 1926 
roku 6 em. 76%; Dla pożyczek nioc- 
ttiejsza, dla listów ziemskich mocniej­
sza {Ta miejskich utrzymana.

0 E B A T  Y
„Zw rot"

NOWY USTÓJ ADWOKATURY 

(Początek na str. 5-ej)

Programy radiowe
WILNO 

Czwartek, dnia 7 Bpca 1938 r.
7.15 Koncert poramtr w wyk. orkie­

stry maodołinistów „Kaskada1* pod 
dyr. Dionizego Dobkiewicza. 8.00 Mu­
zyka wakacyjna. 8.55 Program na dzi­
siaj. 13.00 Koncert rozrywkowy. 14.00 
Muzyka popularna. 15.30 Audycja dła 
dzieci: Poczytajmy sobie: Józef Dal - 
mont „Doktór arangutamg". 17.00 Kon 
c e r t  kameralny — II audycja z cyklu: 
Polskie kwartety smyczkowe. 17.25 — 
7. muzyki instrumentów perkusyjnych 
1745 „W rłaum Wydziału Sztuk Pięk­
nych" — pogadanka Kazitn.erza Kie­
niewicza. 17.55 Program na piątek. —
21.00 Audycje dla rolnków „O nowo­
czesnej technice serowarskiej" — po­
gadanka mrż Tadeusza Cywińskiego.
22 00 Wileńskie wiadomość, sportowe.
23 00 Zakończenie jwogya»™i

WARSZAWA 
Czwartak 7 Bpca 1938 noku

6 15 Pleśń „Kiedy rar.ne wstają zo­
rze". 6.20 Muzyka (płyty). 6.45 Gimna­
styka. 7.00 Dziennik poranny. 7.15 Kon- 
e. rt pors u-ny w wyk mandolinistów 
„Kaskada". 11.57 Sygnał czasu i hejnał 
z Krakowa. 12.03 Audycja południowa. 
15.15 „Moje wakacje" — powieść Stare 
go Doktora dla dzieci. 15.30 Muzyka 
lekka fpłyty). 15.45 W adomości go 
spodarcze. 16.00 Koncert w wyk. or­
kiestry rozrywkowej. 16.45 Kultura na 
wycieczkach zbiorowych — pogadanka
17.00 Muzyka taneczna (płyty). W 
przerwie program na jutro. 18.00 Prze­
gląd wydawnictw — prof. Henryk Mo­
ścicki. 18.10 RecTal śpiewaczy Michała 
Zabejdy - Szumlckiego. 18.30 Oryginal­
ny Teatr Wyobraźni: „Powodzenie" — 
premiera słuchowiska Pil Górskiej. — 
lr .00 Laureat Państwowego Konserwa 
torpum Warszawskiego przed miloofo- 
nem. 19.20 Pogadanka aktualna. 19.30 
..Echa przeszfości" — koncert rozryw­
kowy 20.45 Dziennik wieczorny. 20.55 
Pogadanka aktualna. 21.00 Audycja dla 
wsi- 21.10 .Tanecznym krokiem — od 
Tokaiu do Ba'atomi“ — audycja muzy­
czno - s'owna 21.50 Wiadomości spor­
towe. 22.00 Robert Vofkmann: Trio 
b-mol! op. 5. 23.00 Ostatnie w ia d o m o ­
ści dzlenmka wieczornego- Komunikat 
meteorologiczny. Pogadanka aktualna 
w języku niemieckim.

WARSZAWA 
Piątek, dnia 8 lipca 1938 r.

6,15 Pieśń „Kiedy ranne wstają zo­
rze". 6.20 Muzyka (płyty). 6.45 C.mna- 
styka. 7.00 Dziennik poranny. 7.15 Or­
kiestra Salonowa Rozgłośni Poznań - 
skiej. 11.57 Svgnat czasu i hejnał z Kra­
kowa. 12.03 Audycja południowa. 15.15 
„Marzenia a rzeczywistość" — opowia­
danie dla dzieci starszych. 15 30 Roz - 
mowa z chorymi ks. kapelana Michała 
Rękasa. 15.45 Wiadomość; gospodarcze
16.00 Koncert orkiestry wojskowej. —
16.45 Polska widziana oczami pisarza.
17.00 Muzyka taneczna. 18.00 Życie 
chwalebne samolotu — pogadanka. — 
18.10 Muzyka. 18.45 Nowości literackie.
19.00 Pieśni w wykonaniu Francrszki 
Płatówny. 19.20 Pogadanka aktualna. 
19,30 „Ameryka na wesoło" — koncert.
20.45 Dziennik wieczorny. 20.55 Poga­
danka aktualna. 21.00 Audycja dła wsi.
21.00 „Trubadury przedm:'eścia“ — lek­
ka audycja muzyczna. 21.50 Wiadomo­
ści sportowe. 22.00 Muzyka operowa.
23.00 Ost,'■tnie wiadomości dziennika 
wieczornego. Komunikat meteoru*ogicz 
ny i pogadanka w języku angielskim.

kacji sądowej i  adwokackiej n ie 
może być krótszy niż cztery lata. 
Wprowadza to poważny filtr,gdyż 
w  przyszłości tylko ten będzie 
m ógł zostać adwokatem, kogo w ła  
ściw e władze dopuszczą do ap’i 
kacji sądowej. F iltr n ietylko na 
rodowościowy i w yznaniow y, ale 
także czasem i polityczny. Prócz 
tego nowa ustawa w y m ig a  nie 
tylko „nieskazitelnego char&kte - 
ru“, ale ponadto, żeby kandydat 
na adwokata „swem dotychczasc 
w em  postępowaniem dawał rękoj 
m ię zachowania godności stanu ad 
wokackiego**. F iltr moralny.

Z drugiej strony ustawa otw ie­
ra szerokie, nieco szersze, niż do 
tychczas pole do przesiąkania do 
adwokatury różnych kategorji o- 
sób ze sfer urzędowych. Szereg 
przepisów uwalnia od aplikacji są 
dowej i adwokackiej, albo tylko  
adwokackiej, oraz od egzaminów  
różne osoby, które poprzednio zaj 
m owały stanowisko urzędowe nie 
tylko w  sądownictw ie i prokuratu 
rze, ale i w różnych innych urzę 
dach. Osoby te będą m ogły w stę  
pować do adwokatury w  tych na 
w et okręgach gdzie lista będzie 
zamknięta. Do tych uprzyw ilejo­
w anych zaliczono m. in. osoby,któ 
Fe co najmniej przez trzy lata po 
zostawały w  służbie referendars - 
kiej w  Biurze Praw nem  Prezy  
djum Rady Ministrów, Departa - 
m encie Ustawodawczym  Minister 
stw a Sprawiedliwości, w  Biurze 
Sejm u lub Senatu na stanowis - 
kach, związanych z pracami usta 
wodawczemi, dalej na stanowisku  
notarjusza, asesora notarjalnego, 
pisarza hipotecznego, w reszcie na 
jakiem kolwiek stanowisku o cha 
rakterze prawn1 jzym w  rząd uwej 
służbie referendarskiej. O czywiś­
cie, osobom tym  może n ie brako -  
w ać ogólnego w ykształcenia pra -  
wniczego, będą jednakże m iały 
przeważnie praktykę bardzo jed­
nostronną, a ponadto i to najważ -  
niejsza, będą wprowadzały do ad­
wokatury pierwiastki biurokraty­
czne, któremi w  służbie nasiąkły. 
Czy to się przyczyni do podniesie 
nia poziomu adwokatury, należy  
wątpić. Jedną z najważniejszych  
zalet adwokata jest jego niezależ 
ność i odwaga cyw ilna. Te niezbę 
dne zalety adwokata są często - 
kroć raczej wadami na stanowis 
ku administracyjnem. Tam wym a  
ga się przedewszystkiem  ścisłego  
stosov7ania sie  do poleceń władzy 
posłuszeństwa hierarchicznego i 
rutvny urzędniczej. Niezależność, 
w łasne zdanie, przeciwstawianie 
się opinji zwierzchnika —  to prze 
ważnie cechy ujemne, przeszka 
dzające raczej w  kar jerze urzędni

czej. To też długoletni adwokat 
rzadko kiedy bywa dobrym urzęd 
nikiem, zwłaszcza na stanowisku  
podrzędnem, i tak samo długolet 
ni urzędnik administracyjny rzad 
ko kiedy byw a dobrym adwoka - 
tem. Są to przeważnie odrębne 
typy umysłowośoi.

O innych zmiana :h w iele by 
się dało powiedzieć, ale to już są 
znrany mniej istotne. Chciałbym  
podkreślić jeszcze jeden tylko  
przepis. M ianowicie, zaiządzenia i 
nadzorcze ministra sprawiedliwoś 
ci nie ulegają zaskarżeniu do Naj 
w yższego Trybunału Administra­
cyjnego Jak wiadomo Trybunał 
ten istn ieje po to, żeby czuwać 
nad legalnością postępowania  
w ładz administracyjnych, zwłasz 
cza najw yższych. Każdy akt admi 
nistracyjny m inistra w  zasadzie u 
lega zaskarżeniu do Najw. Trybu  
nału Adm inistracyjnego, który go 
uchyla, jeżeli uzna, że jest niezgo 
dny z ustawą. A kty administra 
cyjne, n ie  ulegające zaskarżeniu, 
są w yjątkow e. Czy należało do 
tych  w yjątków  zaliczyć zarządze­
nia m inistra sprawiedliwości w  
stosunku do adwokatury? Czy tu  
taj kontrola legalności nie jest po 
trzebna? Czy mam y podstawy do 
przypuszczania, że nie znajdzie 
się minister, który przy tych  za­
rządzeniach przekroczy granice le  
galności?

To też, pomimo pierwszych po­
czynań, raczej dodatnich, patrzy 
my w  przyszłość z pew ną obawą. 
Każda niem al ustawa może dać 
w yniki dodatnie lub ujem ne w  za 
•leżności od tego, kto i jak będzie 
ją w ykonyw ał. N awet ostrze złej 
ustaw y można stępić, jeżeli w yko  
nawca jest uczciw y i rozumny 
odwrotnie najlepsza ustawa może 
się stać szkodliwą przy złych w y  
konawcach. To jest zasada ogólna 
A im  w ięcej ustawa pozostawia 
uznaniu w ładzy, im  to uznanie 
jest mniej krępowane, im  prawa  
szarego obyw atela są w  ustawie 
mniej ściśle unormowane, tem nie 
niebezpieczeństwo jest większe. 
Trudno w ięc z góry przewidzieć, 
czy i wprowadzone obecnie zmiany
w  ustroju adwokatury dadzą w y ­
niki dodatnie, czy ujem ne. W szy 
stko będzie zależało od wyknpa • 
nia. W szczególności, gdy chodzi o 
zakres samorządu, w ydaje się rze 
czą niewątpliwą, że każde ograni 
czenie samorządu jest zawsze nie  
pożądane i przeważnie się mści. 
Byw ają jednak sytuacje wyjątko  
we, kiedy takie ograniczenie staje 
się niezbędnem. ,

Qui vivra, verra.
A. M ogilnicki. 

 o-------

W terenie i na torach
CZY SA w  WILNIE TENISIŚCI ?

K. GORZUCHOWSKI
W ilno, Zamkowa 0.

Zegarki szwajcarskie z gwarancją
Wyroby złote, srebrne, platery, 

kryształy. 
Solidnanaprawa. Ceny konkurencyjne.

Kredyty zbożowe P. B. R.

Czy w  W ilnie są tenisiści? Sko 
ro istnieją korty, powinni być i te 
nisiści, lecz n iestety w  W ilnie te 
nisistów w  pełnęm  tego słowa zna 
czeniu nie m ożem y znaleźć.

Cńcąc obliczyć w szystkie kor 
ty, trzeba rzucić okiem na te, któ 
re położone są w  śródmieściu, to 
znaczy na korty w  Parku Sporto 
wym  i przy ul. Dąbrowskiego. 
Frekwencja minimalna. Grają ra 
czej poczatKujący, lecz zawodni 
kow, rozgrywających turnieje nie 
stety niema.

W ilno posiada przeszło 20 kor 
tów i ani jednego, ani jednej za­
wodniczki. N iech nikt nie p osą­
dzi nas o zbyt ostrą krytykę. N ie  
należy to jednak do sekretu, że w  
sporcie tenisow ym  notujem y fatal 
ny zastój Przed kilku laty orga­
nizowane b yły  przynajmniej ja­
kieś turnieje propagandowe. Spro 
wadzani byli wybitniejsi zawod­
nicy z W arszawy. B awił u nas 
Tłoczyński, Grywała Jędrzejows­
ka, a kilku tenistów  z W arszawy 
brało udział w  m istrzostwach na 
szego miasta. Odbiegliśmy jednak 
od tam tych lat b. daleko. Jeżeli 
naw et teraz sprowadziłoby się 
któregoś z w ybitniejszych graczy, 
to nasunie się pytanie z kim on bę 
dzie grał. Tak niedawno jeszcze 
na ko/tach  w ileńskich za asa ucho 
dził inż. Jan Grabowiecki, który 
zmarnował swój w ielk i talent 
sportowy, siedząc w  W iinie.mając 
jeden w  sezonie turniej. Rzecz o- 
c żyw i sta, że gracz, który chce się 
wybić, który chce dojść do szczy  
towej form y i osiągać przyzwoi­
te w yniki, powinien stale grywać 
i być w  ciągłym  kontakcie z gra­
czami lepszym i od siebie, a u nas 
w  W ilnie tych lenszych graczy 
jest brak.

N ie można jednak tego powie 
dzieć, że w  W ilnie brak jest tem  
sistów. Ludzie grają, cykają p iłe­
czkami i flirtują przez siatkę...

Powtarzam y —  brak jest za­
wodników, a przecież dobry zawo

dnik —  piękna gra na korcie, mo 
gą przyczyniać się w  w ym ow ny  
sposób do zwiększenia propagan­
dy tego miłego sportu.

Dlaczego w  W ilnie sport teni 
sow y nie jest traktowany poważ 
nie? Posypią się odpowiedzi :brak 
ludzi, bra.i inicjatyw y, brak chęci 
i że nie um iem y wykorzystać kon  
junktury, bo czyż ito, że w  W ilnie 
istnieje przeszło 20 kortów i, że 
możemy z łatw ością nawiązać bli 
ższą znajomość sportową z Łotwą 
czy Estonją nie jest konjunkturą 
do wykorzystania? Odpowiedzi te 
a raczej zarzuty nie są bezpodsta­
wne. Jeżeli w szyscy w  ten sposób 
będą rozumować, to nie uiega wą 
tpliwości, że się pogodzimy i doj 
dziomy do porozumienia, lecz za 
jęcie krytycznego stanowiska nie  
rozwiąże sytuaeji. Narzekać jest 
łatwo. Łatwo również wyszukać  
szereg istotnych przyczyn, lecz o 
w iele trudniej odrobić to, co t os 
tało przez kilka lat zaniedbane.

Trzeba —  mojem skromnem  
zdaniem —  zacząć organizować 
turnieje dla junjorów. Trzeba 
sportem tenisowym  zachęcić młu 
dzież szkolną, a w ówczas mieć bę 
dziemy zawodników w ysokiej kia  
sy. Zapewne w ładze szkolne nie 
zabronią m łodzieży grać w  tenisa  
i sport ten tzaktuwać z punktu  
zawodniczego.

Uważam, że gdzie jak gdzie, 
lecz w  tenisie czynnik rywalizacji 
w ystępuje o w iele  silniej, ni? w in 
nych gałęziach sportu. N ie można 
grać latami i nie w iedzieć co to 
jest set, czy też geam, a skoro się 
w ie, co to jest set, to w  takim ra 
zie jest już znacznie lepiej. N ie  
można labami grać i nie walczyć, 
a tylko dla kuracji odtłuszczają­
cej uczęszczać na korty, a potem  
w białych spodniach paradować 
po ulicach i z pozą w ielkich mis 
trzów zasiadać w cukierniach, roz 
powiadając o swych nadzwyczaj 
nych sukcesach sportowych, o któ 
rych nikt nigdy nie słyszał.

0  weiście do Ligi
Makabi Jedzie do Łucka

W niedziele nadchodzącą rozegra- 
ne zostaną w kraju następujące mecze 
piłkarskie o wejście do Lig;:

W Dąbrowie — RKS .Zagłębie _  
legia (Warszawa).

W Krakowie — Mistrz Krakowa — 
(Chełmek lub Garbarnia) — Rewera. 

W Brześcbi n. B. — Pogoń brzeska

Śląsk —
— WKS (Grodno).

W Świętochłowicach 
Legią poznańska.

We Lwowie — Czarni — Dąb.
W Łodzi — Union Touring — Wnjar 

lubelska.
W Łucku — PKS (Łuck) — Maka­

lu' (W*|t»o).

Ćwierćfinały piłkarskie o puhar
Piłkarze W arszawy w Wilnie

W dniu 17 bin. rozegrane zostaną 
mecze ćwierćfinałowe w piłce nożnej o 
puhar Polski.

W Wilnie — W*lno — Warszawa, 
sędziuje p Otto.

W Stanisławowie — Stanisławów

— Kraków, sędzia p. Szyba,
We Lwowie -t* Lwów — Śląsk, 

sędzią dr. Lustgarten.
W Łodzi — Łódź — Pomorze, sę* 

dz<a p. TrygalskL

Wzorem łat ubiegłych Państwowy 
Bank Rolny przystąpił do rozprowadza­
nia be/pośiednio wśród rolników kre - 
dytu rejestrowego pod zastaw zbóż 
oraz zia pośrednictwem terenowych in- 
stytucyj kredytowych —■ kredytu za­
liczkowego na zboża.

Kredyt rejestrowy, oprocentowany 
w wysokości 4,5 proc. w slosunku ro­
cznym, udzielany będzie na zboża oraz 

| na rzepak j Tze pik , jak też — wyłącz­
nie w ziarnie —- na gryKę, groch, pelu- 
szkę, łubi-n, fasolę, len i ko iopie.

Rolnicy, którzy korzystali już z kre­
dytu rejestrowego i należycie się wy 
wiązali z pożyczki, spłacając ją w ter­
minie, mogą ubiegać się o zaliczki na 
kredyt w wysokości 25 proc. p-rzewi - 
dywąnego kredytu jeszcze przed zalat- 
wieriem wymaganych formalności, — 
owiązanych z zastawową formą kre­
dytu.

Spłata kredytu rejestrowego musi 
nastąpić najdalej do dnia 30 czerwca

łych zaś roślin — 30 proc. wartiści gieł 
dowej.

Państwowy Bank Rolny zwilaca 
się do przyszłych pożyczkobiorców z 
prośbą, aby — o ;le to możliwe — 
składali podania o kredyt rejestrowy 
na specjalnych blankietach do tego 
przeznaczonych. Ubiegający się o kre­
dyt zbożowy po raz pierwszy w P. B. 
R. powinni do wspomnianego podania 
dołączyć wyciąg wykazu hipoteczne - 
go z 4 dizlalów hipoteki, ewentualny 
szacunek nieruchomości dokonany 
przez instytucję kredytu długotermino­
wego oraz urzędowo poświadczone 
wzory podpisów osób, które mają być 
weksiowo zobowiązane.

Kredy ■ zaliczkowy, oprocentowany 
w wysokości 4 proc. w stosunku rocz ■ 
nym, obejmuje te same płody rolne co 
rejestrowy z wyjątkiem rzepaku < rze­
piku. Terminy spłat pożyczek zalicz­
kowych jak też wysokość rat są takie 
same, jak przy kredycie rejestrowym.

1939 r., przyczem pożyczki zaciągmęte Pożyczka nie może przekraczać zł
w miesiącach lipiec — paździermk br. 
muszą być spłacone do dnia 31 naia 
1939 r. Kredyty płatne będą w sześciu 
ratach miesięcznych, poczynając od 
grudnia br. Na zabezpieczeni kredytu, 
oprócz zarejestrowanej w sądzie umo­
wy o zastawie oraz pelisy ubezpiecze­
niowej zastawionego na rzeez 
zboża, 9kładane będą weksle z 
wiewa pożyczkobiorcy.

2000,— dla osoby fizycznej. Wysokość 
przyznawanej pożyczki dla zbóż w 
snopie wynosić będzie najwyżej 6 proc. 
wartości giełdowej, dla zbóż zaś w ziar 
nie — 70 proc., przy siemieniu lnianem 
— zł. 20. — za 100 kg., a przy gryce, 
strączkowych i siemieniu konopnem — 

Banku do wysokości 50 proc ceny rynkowej, 
wysta- Na zabezpieczenie kredytu zaliczko­

wego rolnik składać będzie '-restytucji
Minimum pożyczki na rejestrowy pośredn ezącej weksle bądź z ostafocz 

zastaw zboża wynosi zł. 2.TC0. — Wy- nym tertrunem spłaty, bądź też bez ter 
sokość przyznawanej pożyczki wyno- minu płatności, lecz z odpowiednią de­
sie będzie najwyżej 60 proc. wartości klara-cją, upoważniającą do wypełnie - 
giełdowei zboże w snopie lub 76 -ro:. nia wek?'e tą datą. Ponadto roln;ik skła 
— w ziarnie, dla roślin 0'rstych - - 50 dla zobowiązanie Przechowywania za- 
proc. wartośoj giełdowej, dla pozosta- stawionych płodów.

Zawody motocyklowe w Lidzie
17 bm. odbędą się w  Lidzie 

w ielk ie zaw edy motocyklowe, zor 
ganizowane przez WKS Lida. Za 
wody te odbędą się pod protekto 
ratem starosty powiatowego p Gą 
ssowskiego Stamsłpwa, oraz ko­
mendanta garnizonu Lida ppłk. 
dypl. Majewskiego Wiktora.

Za wody m ieć bedą char ikter  
biegu patrolowego ze strzelaniem  
na mecie. Trasa w yrosić  będzie o 
koło 100 km. (szosa) Dokładne wa  
runki biegu zawodnicy otrzymają 
10 min przed startem. Zgłoszenia 
przyjmuje WKS Lida Sekcja mo 
torowa.

Lekkoatletyczne m strzostwa
Stanów Zjednoczonych

Tenis w  W ilnie zeszed ł z w ła  
ściwej drogi rozwoju. Trzeba za 
wrócić z niej i zacząć uprawiać 
tenis w  sposób baruziej sportow y  
a wówczas i gracze poszczególni 
mieć b?dą o w iele w ięcej zadowc 
lenia moralnego i sport na tem  ty  
ska.

Tenis be? czyom ka rywałiza- 
lizacji staje się łodzią żaglową, 
która porusza się pracą wioseł 
Sport tenisow y bez wprowadze­
nia czynm ka walki przest, je bvć 
sportem, a staje się jakimś skarłe 
waciałym  tworem  turystyki.

N iech nikt nie bierze tm zs 
złe, że por uszam ten tem at w spo 
sób może nieco żartobliwy i niech 
nikt nie wychodzi z założenia, że 
chcę na kortach widzieć tylko ze 
wodników, a niepożądanymi gość 
m’ stają się ci wszyscy starsi pano 
wie i liczne panie, które ten sport 
uprawiają dla zdrowia.

Sport dla sportu —  to bardzo 
chwalebna rzecz. Sport dla same 
go siebie to też piękna rzecz, lecz 
skoro mamy propagować tenis, to 
w  tak m razie propagujmy w e  
w szystkich jego odmianach.

Wilno n ie posiada sprężystej 
organizacji. Istniał kiedvś zwią­
zek okręgow y z  p. sędzią W. Ta 
rasiewiczem  na czele, który był 
prezesem  tej instytucji sportowej 
Co się stało z W ileńskim Okręgo­
w ym  Związkiem Tenisowym  i z 
innem i organizacjami tenisowem i 
jak sekcją tenisow ą AZS, WKS. 
czy Ogniska, n iestety nie wiem y. 
Natom iast w iem y, że są w W ilnie 
doskonałe korty, lecz brak jest te 
nisistów . W iemy również, że +errs 
jest sportem modnym, jak kajaki, 
czy narty, a mimo wszystko s+oi 
my na marł wvm rmnkcie i zajmu 
;em y w  ogólnej statystyce sportu 
polskiego ostatnie n ii0isce. W szę­
dzie odbywa,^ się liczn* zawody. 
Organizowane są ciekaw? turnie 
je, a tylko w W 'lnie U.-#t bezna­
dziejna martwota.

Pytam y dlaczego? Rzucamy 
jeszcze jedno pytanie: Jak dłopo 
ta męcząca martwota potrwa?

Powinno sie znaleźć kilku z do 
lnyeh i chętnych ludzi, którzy za 
opiekują się tenisem, a mieć będą 
w ielk ie moralne zadowolenie, je­
żeli uda się im ruszyć z m artwe 
go punktu —  ten tak w ażny odei 
nek życia sportowego. Ze swej 
strony deklarujem y współpracę.

Jarwan.

W Buffalo przy malem zaintereso­
waniu widzów (pierwszego dnia Ó-000, 
drugiego dnia — 1560) rozegrane zo- 
słaly lekkoatletyczne mistrzostwa Sta­
nów Zjednoczonych. Wyniki notujemy:

100 mtr. — Ben Johnson — 10,7 s. 
2) Greer.

2C3 mtr. — Robinson — 21,3 *k, 
2) P. Walker.

400 mtr. -  R. Matfott 47,6 sek„ — 
2) Herbert

800 mtr. — Borek 1:51,5 min., 2) 
M a»” .

1500 n tr. — Curoungham 3:25,5 
mki., 2) Irenske, 3) San Romatti.

5000 mtr — Rlee 15:15 młn. — 2) 
MeW.

200 mtr. plotki — Wolcott 23-6 sek. 
2) Latthner.

110 rttr. płotk' — Wolcott 14,3 sek. 
2) Tojmich

400 mtr ulotki — Patterson 52,8 a.,

2) Borican.
300 mtr. a przeszkodami — Mc Clti- 

skey 9:23,3 min.
Kula — Ryan 15,92 mtr., 2) Wat- 

son.
Młot — F-olswartljy 54,63 mtr.
Oszczep — V>kmanic 66,42 mtr, 2) 

LowaU Todd
Dy<4t — Zagar 48,88 mtr., 2) Lwy.
Wzwyż — M. Wisktr, Albritton i 

Cuter — wszyscy po ? nrtr.
Wdał — LacePeld 763 cm, 2) Nut- 

ting.
Tyczka — Warmderdam 428 cm., 2) 

Varoff
Trój skok — NeO 14,77 mtr., 2) Pe- 

acock.
4x100 mtr. — New York A. C. — 

41,9 sek.
4x400 mtr. — New York Ą. C. — 

3:15,2 min.

U nas 1 Qdzieindziei
W lekkoatletyce amerykańskiej u- 

stanowione zostały dwa nowe rekordy 
junjorów Stanów Zjednoczonych, » 
mianow icie:

Tyczki — Mynard 417 cm 
3000 m+r. z przpazkoda.tr — Dege- 

orges 9:40,5 min.

Lekkoatleci amerykańscy w Bczlbie 
około 100 zawodników startować będą 
w bież. sezonie w różnych częśaaeh 
swiara.

Drużyna złożona z 40 iawoómków 
rozegra 13 i 14 s,erpn,a br mecz 7 

Niemcami w Berlinie.
W Szwecji bawić będzie 5 lekkoat­

letów amerykańskich. W Anglji — 10 
lekkoatletów.

Ponadto lekkoatleci amerykanec 
walczyć mają we Włoszech i w Gre­
cji.

Dotychczasowe wyniki lekLoa^etów 
amerykańskich uzyskane w b‘,eż. sezo­
nie przedstawiają snę imponująco: 6
lekkoatletów skoczyło wzwyz j»nad 2 
mtr.: Cruter, Albrittan, Thurber, Borke 
A«ler i Thompson

5 lekkoatletów skoczyło wdał jv>- 
nad 750 cm.: Laceheld, Watsoii, Wał- 
ker, Atchfsom i Nuttimg.

Poza tem 8 zawodników skacze po­
wyżej 4 mtr. o tyczce, 10 wypycha ku­
fę powyżej 15 mtr.

W tych dniach rozegrano w Angfji 
fokkopttetyczne mistrzostwa nkrepowe 
które ujawtrły szereg no-wych tauen - 
tów przyniosły szereg doskonałych 
wyników.

Sensa-cją mistrzostw byl debiut 
słynnego „milera", Woodersona. który 
tym razem startował na pół mili. aJt>- 
bywając pierwsze miejsce z w^nSaiem 
1:5fe,4 min. Z mnych wyników notu­
jemy:

120 yardćw ulotki — Thoroton — 
148 sek

100 yardów __ Swęene 9,8 sek.
1 mila — Emery — 4:16,2 mtn
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Z życia katolickiego
DRUGA TURA WIZYTACJI AKCJI 

KATOLICKIEJ 
WILNO. — Poniżej zamieszczamy 

rozkład dalszych wizyta'-],’ Akcji Kato­
lickiej, dokonywanej przez ks. Gedymina 
Pileckiego z ramienia Archidjecezjalne 
go Instytutu Akcji Katolickiej. W ciągu 
nabliższych dni zlustrowane zostaną ot 
ganizacje społeczno - katolickie w na­
stępujących miejscowościach: w powie 
tfna.ek, 11 lipca rb. o godz. 10 rano, w 
Mejszagole, we wtorek, 12 lipca, o go­
dzinie 10 r. w Karwiach, we środę, 13 
lipca bm. o godz. 10 r. w Sużanach, 
we czwartek, 14 bm., w Podorodziu, 
■w prątek, 15 bm., w Korkoirzyszkach, 
w sobotę, 16 bm., w Sorokpolu — Po- 
wewiArce, w niedzielę o godz. 9 rano 
w Klusz czartach, a o godz. 13 w Że- 
ladz’, W tych dniach, gdy będą odby­
wać się lustracje, poszczególne miej­
scowość: będąc odwiedzać objazdowe 
ktno katołlcfkie i wyświetlać tam filmy 
religijne łub społeczne, (r.).

|ś.p. Edward Kwiatkowski |

lisi lo Presssa Syndykatu DzieRBikarzy
w  sprawie uznania za członków honorowych Syndykatu 

0 -0 - Ludwika Abramowicza, Heleny Rumer i Aleksandra Zwierzyńskiego

n>*
W dniu 4 lipca 1938 roku w Wileń­

skiej Kolonji Kolejowej zmarł jeden z 
twórców tego pięknego osiedla, jego 
dhigrietr Wiceprezes, a następnie Pre 
z es Zarządu ś. p, Edward — Ada.n 
Kwiatkowski,

Ś.p. Edward Kwiatkowski urodził 
się w dniu 28 VII 1863 roku w majątj 
ku Sudcze pow Pińskiego. Po ukoń­
czeniu szkoły realnej, wyjeżdża do Sa­
mary, otrzymawszy posadę na kolei 
Orenburskiej.

Po wskrzeszeniu Państwa Polskie­
go ś p. Edward Kwiatkowski jako Wi­
ceprezes związku byłych kolejarzy bie­
rze udział w zorganizowaniu ruchu ko­
lejowego.

Zajmuje ostatnio stanowisko zastę­
pcy Naczelnika Wydz. Kontroli Docho­
dów w DOKP Wilno, zaś w roku 1926 
przechodzi na emeryturę.

Jeszcze za czasów swej służby w 
Kon troi, Państwowej b. kolei zabor­
czych ś.p. Edward Kwiatkowski pośw.ię 
ca się pracy społecznej. Między inme- 
rni bierze bardzo czvnny udział w or­
ganizowaniu Wiifleńskiej Kolonji Kole­
jowej i doprowadza swe dzieło do po­
myślnego skutku Po chwilowym upad­
ku Kolonji w czasie ewakuacji, łacztw: 
z TiaiibTiższymi Mu współpracownika­
mi, przywraca ją dlo życia, dając jej 
podstawy prawne w postaci zatwier­
dzonego przez władze sądowe pierw­
szego polskie go statutu, opartego o 
ustawę o spółdzielniach.

N,etylko zresztą przez tę swoją o- 
Wicną pracę świecił przykładem dla 
uroych. Godnetn też pndzwii było umi­
łowanie przezeń o«iertla lego przywią­
zanie do teg-> zakątka, który przecież 
me tawsze tak pieścił oko przybyszów. 
Jego tęsknota za. Kolonją nawet wów­
czas. gdy leżał już ua łożu śmisr' i i 
rezygnując z wygócf miejskich, pole­
cił się przeweżć do własnego domu w 
Kolonji, bv tutaj wśród kwiatów przez 
s'ehie wypiełęgnowanych zakończyć 
swoją •"emską wędrówkę. By tutaj ró­
wnież z rąk pierwszego proboszcza ko­
ścioła parafjalnego w Kolonji, tego ko­
ścioła, wnioskodawcą budowy którego 
był Or jako ówczesny Prezes Zarządu, 
przviąć ostatnie salcramenta św.

To też z serdecznym żalem żegna­
ła Go Kolon ja, tłumnie biorąc udział w 
oddaniu Mu ostatniej posługi. W po­
wodzi kwiatów tonęła Jego trumna, a 
T  uw współobywateli Płynęła gorąca 
modlitwa do Boga, bv dał Mu ..Wiecz­
ne odpocznJemie".

St. Szczepański

l-S7e Muzeum Karaimskie
w Trokach

WILNO. 6 b-in. odbyło się w Tro­
kach założenie kamienia węgielnego 
pod muzeuir iaraimskie.

Ra tał zwanej Karaimszczyźnie w 
Trokach domy były udekorowane fla­
ga! państwowbmi i zielenią . Na pla­
cu, obok kienessy, gdzie stanie mu­
zeum modry odprawił ułłu hazan F ir- 
Kowicz. W fundamenty muzeum wmu 
rowano akt erekcyjny na pergaminie 

monety z mennicy pań­
stwowej, będące obecnie w obiegu.Akt 
erekcyjny podpisali wszyscy obecni. 
Następnie J  E. hachan H.S., chan 
Szapszał, który wygłosił przemówie­
nie, zaznacza, że budowa muzeum, do 
którego powstania przyczyniły się 
zasiłki władz, jest jeszcze ednym do,. 
wodem opieki rządu nad wszystkiemi 
kolonjalnemi mniejszorciami, a w tej 
liczbie nad mniejszością karaim"k> 
Karaimi, związani z Rzecząpospolitą, 
czuią się zawsze dobrze w Polsce, i 
są jej za to wdzięcuL

Budv~iek muzeum będzie murowa­
ny piętrowy w jesieni będzie dopro­
wadzony pod dach, a na przyszły rok 
wykończony i oddany do użytku.

W muzeum mieścić się będą zbio­
ry historyczne i etnograficzne karaim 
skie. Wśród cennych zbiorów znajdu­
je się szafą a przywilejami królów 
polskich i wielkich książąt litewi kich 
d la  Karaimów, ofiarowana w roku 
1930 Karaimskiemu Związkowi Peli 
gijnemu R.P przez Panp Pri zydenta 
prof. L Mościckiego, dalej przymle.

Wielce Szanowny Panie Prezesie

Ośmielam się, jako członek Syn­
dykatu Dziennikarzy Wileńskich wy­
stąpić z pewną inicjatywą, którą, jeśli 
Pan Prezes uzna to za możliwe i sto­
sowne, prosiłbym o przekazanie Za­
rządowi Syndykatu do rozpatrzenia i 
ewentualnego wniesienia na nadzwy­
czajne zebranie walne.

Chodzi mi o nadanie trzem dzien­
nikarzom wileńskim, którzy pracowali 
w Wilnie w naszym zawodzie jeszcze 
pizrd wojną i w Czasie okupacji nie­
mieckiej — tytułu członka honorowe­
go Syndykatu Dziennikarzy Wileń­
skich.

Są to: p, Ludwik Abramowicz, p. 
Helena Romer, p. Aleksander Zwie­
rzyński.

Ponieważ my, dziennikarze wileń­
scy, znamy ich wszyscy więc nie po­
trzebuję ich charakteryzować Są to 
ludzie skrajnie odmiennych przeko­
nań, p. Zwierzyński jeet jednym z 
z przywódców ruchu narodowo -  de­
mokratycznego, p. Romer publicystką

Jak się będzie odbywała 
komunikacja towarowa

z Litwą?
WIINO. Z dniem 1 lipca 1938 r  

została ctwnrta komunikacja bezpo­
średnia r ' b*o - litewska. Przygoto­
wano do ruchu przejcie graniczne 
pod Zaw-asami. Stacjami tąryfowcmi, 
które będą załatwiały formalności 
pr?*.wozowe są: Landwarów po stro. 
nie polskiej, oraz Vievis po s t io ie  
litewskiej. Pizewóz odbywać się bę­
dzie bez przeładurku. Do przewozu 
dopuszczone są przesyłki zwyczajne 
i  pośpieszne.

Do czasu wprowadzenia taryfy 
związkowej polsko - litewskiej, prze­
wóz dokonywany będzie na podstawie 
ogólnych zasad taryfowych, stosowa­
nych w obrotne z zagranicą.

W komunikacji między Litwą a Je­
dnej strony, a stacjami kolei połoso- 
nemi poza Polską z drugiej strony -— 
dopuszczone zostiło pmekspedjowa. 
nie przesyłek p-~er kolej na stacji 
Landwarów.

Przeekspedjowąnie dokonywane 
jest przez Ajencję Celną P.K.P.

Przesyłki kierowane w kierunku z 
Litwy, powinny być nadawane do 
przewozu w komunikacji towarowej 
polsko - litewskiej za przewidzianym 
dla tej komunikacji bezpośrednim li­
stem przewozowym do stacji Lan­
dwarów; dalej zaś nadaje się je po­
nownie i odprawia się za odpowied­
nim, bezpośrednim listem przewozo­
wym, z zastosowaniem właściwych ta ­
ryf wewnętrznych lub związkowych 
obowiązujących na drodze przewozu. 
W pierwotnym liście przewozowym 
bezp iśrednim, nadawca powinien za­
żądać odprawienia przesyłki do sta­
cji Landwarów na podstawie polsko - 
litewskiej bezpośredniej komunikacji 
towarowej.

zabierającą głos na łamach prasy rzą - 
dowej, p. AD^amowicz wreszcie wyz­
nawcą ideologii krajowej.

Wielu z nas staczało z tymi pana­
mi namiętne polemiki i boje, a ja w 
pierwszym rzędzie. Ale przyznajemy, 
że wszyscy troje posiadają wierność 
swoim przekonaniom. I  dlatego uczcij 
my w nich to co jest duszą i ozdobą 
naszego zawodu. Będzie to miało głęb 
sze znaczenie.

Nie powstrzymuje mej inicjatywy

fakt, że pani Romer wystąpiła z na­
szego syndykatu, aby zaprotestować 
nrzeciwko uchwale za którą głosowe i 
łem i której byłen zasa luiezym zwo­
lennikiem i którą trzeba jełmsjpręlzej 
rozszerzyć na wszystkie syndykaty 
dziennikaiakie. Opuściła, bo tak jej 
dyktowały przekonania, przez nie 
przestała być dziennikarką.

Raczy Pan Prezes przyjąć wyrazy 
głębokiego szacunku 

Stanisław Mac*, ewicz.

Obciążanie przesyłek zaliczkami i 
zaliczeniami nie jest dozwolone.

TRANZYT Z POLSKI PRZEZ 
LITWĘ

Dla komunikacji pomiędzy Polską 
z jednej strony, a stacjami kolei, poło 
żonemi poza Litwą z drugiej strony— 
dopuszczono przeekspedjowąnie prze­
syłek przez kolej na stacji Vievtf

Przeekspedjowąnie doko: uje Aren 
tura Celna w Vievis „Lietuyos trel 
żinkeliu Muitines Agentura Vievyje“ . 
Kolej litewska pi biera w tym wypad 
ku specjalną opłatę przewidzianą za 
ponowne nadanie przesyłki — według 
litewskiej taryfy wewnętj mej.

Inne zasady przewozu towarów 
tranzytem przez LLwę odpowiadają 
przepisom o tranzycie z Litwy przez 
Polskę.

Przy zatruciu mięsem, wędliną, ryb ■ 
lub yrzyb 'n?I szybko ‘ niezawodnie 
działająca wodą gorzka Franciszkę-Jó- 
zela natychmiast zastosowana, jest 
nadzwyczaj skutecznym środkiem po­
mocniczym. Zapyt. wąszego lekarza.

je Lianów krymskich i wiole cennych 
zbiorów etnograficznych obranych i 
c fianwanych głównie przez J.E. ha 
chana chana Szapszała.

Będzie te jedyne muzeum lr-raim- 
na świecie.

Kiragan rnlśiW H e t e m
10 tys. ha zniszczonych zasiewów. —  
123 budynki zniósł huragan w pow. 

oszmiańskim
WILNO. Podsumowane zostały straty spowodo­

wane huraganem jaki przeszedł nad powiatem 
oszmiańskim w dniu 26 ub. m.

Z obliczeń wynika 2e w 84 osiedlach burza 
zniszczyła 10 tys. ha zbńż okopowych i warzyw 
oraz spustoszyła liczne sady owocowe.

Huragan znJńsł 123 budynki mieszkalne i go­
spodarcze zaś ogromny grad uszkodził w  szeregu 
domów dachy i powybijał szyby. Od gradu zginął 
liczny drób.

Trąba powietrzna powyrywała stare drzewa z 
korzeniami. Las państwowy na przestrzeni 12 ha 
został całkowicie zniszczony,

Ciemności które nagle zapadły wywołały nie­
opisaną panikę wśród iudnoSci i zwierząt. Bydło 
poczęło uciekać z zapalonych od piorunów budyn­
ków (opółem było 28 polarów) daleko w pole tak 
łe  nie które sztuki odnaleziono w odległości kilku 
kilometrów.

Widziano jak zające wybiegały z walącego się 
lasu i razem z psami szukały schronienia w za­
grodach.

W Oszmianie zorganizował się komitet niesienia 
pomocy poszkodowanym.

Wichura zniosła 48 mtr. most na Dzianie
W I L N O .  Przedwczoraj w  samo połud­

nie nad miasteczkiem Kuziany gm. bohińskiej pow. 
braśławskiego i okolicą przeszła gwałtowna burza z 
piorunami i wichurą. Burza wyrządziła znarzoe 
szkody.

Według dotychczasowych informacji wichura 
zniosła dwa domy mieszkalne i 30 stodół. Z dzie­
więciu domów huragan zerwał dachy.

Na Dziśnie został zupełnie zniesiony most. Most 
ten miał 43 m. dł. i obecnie przestały po nim tyiko 
pale. Pozatem w mai. Hołowsk huragan powyrywał 
z korzeniami stuletnie dęby i złamał 9 topoli.

W miasteczku Koziary wichura uszkodziła mu­
rowany plot przy cerkwi. Szczególnie znaczne stra­
ty wyrzą&zone są w sadach. Prawie wszystkie 
drzewka owocowe są połamane.

Szczęściem ofiar w  ludziach nie było —  jedynie 
mieszkanka Koziar Jachimowa Eudoksja została 
iekko porażona przez piorun.

Usiłowali przekupić urzędnika
Aresztowania w Słonimie

SŁONIM Z polecerk prokuratora 
został; aresztowani właściciele najwięk 
szej w Slonimie cegielni L. Bejlin I Ś- 
Wiłkomirski. Usiłowali oni wręczyć

P O D Z I Ę K O W A N I E .
Wszystkim, którzy oddali ostatnią posługę tragicznie 

zmarłemu w Pińsku

a w pierwszym rzędzie p. Staroście Łyszczkowskiemu o. Vice- 
Staroście Wilińskiemu, p. Komendantowi Policji konrsarzuwi 
Jarnickiemu, p. Kierownikowi Bezp eczeństwa Gąsiorowskiemu, 
pp. Aspńantum Policji: Krężlowi i Korbutowi, Przewodn czącej 
Rodz’ny Policyjnej p. Jarnickiej oraz wszystkim kolegom  
i znajomym ś. p. męża najserde :zniejsze Bóg Zapłać składa

Stetanjn Szymborska.

Goście z Kowna w Wilnie...
LItewsc- goście, 1 Łórzy przybyli 

samochodami, pora? pierwszy w ta i  
pokaźne i ilości, do Wilna w zw.pzkn 
z przewiezieniem do grobów rodzin­
nych z Kowna szczątków ś.p. Wiłej- 
szysa, budzą ogólne zainteresowań “...

Jeden w .dział ich n Sztra'la czer­
wonego, drogi opowijda jak tańczy­
li „Suklmis" w „Bukiecie".

Grupka żydów otoczyła na Wiel­
kiej e legancki „Buick" z proporcz’ - 
kiem o barwac« narodowych litew­
skich i liteirą „K " przy numerze na 
tabhczee.

Z niemniejszem zaciekawieniem oglą 
dała publiczność nowiutkie autokary 
litewskie przed „Żorżem"

O .Je chodź* o sposoby porozumie­
wania się, to poe łknją się poście ró- 
zntan ie*ykatni, najwięcej z*u> pol- 
sb i» i rosyjskiej ,

Nie dziw, że ta  gromadna wypra­
wa Litwinów kowieńskich wywołuje 
sensację wżród Wilnian, — znak to 
wszaa widomy nowej ery w stosun­
kach poisko -  litewskich, — zrsk, że 
taurtwa dotychczas gram ca naraz to 
baadmej się ożywia, a stosunki wza­
jemna coraz lo więcej zblizsją się do 
norm e> judzkiego współżyć a m ię ­
dzy obu Haredam* (j)

Kolejny występ hycli
WILNO. Weuwaj « godu 11,30 

Bczai przecho4nfe na ui. Kałwaryjsktej 
byf świadkami kolejnych występów 
nycl Tm za 7>Jwiył Mosiem su ł 
wóz rakarzy, którzy w Sczfale trzech 
osób oganiali się z pętiem w >< ta po 

uScy. PrzerażSwy sitowyf łapacl,
psów napełnS całą trfcę. Kilkoro dzieci 
śledzących tę scer* notzęio p al-fc. I 
spazmowa ć. Interwencja pubłłcznośc,I 

która wystąpfla przeciwko hyctoir uroe 
mozlłwfla rakarzom schwytanie khke 
ładnych rasowycl psów, które m âły 
na szyjach obroże i kagańce, więc me 
było żadnej wątpliwości że mają wła- 
śdciefl.

Ckazute się, że tri Kałwaryjstai lest 
terenem bardzo częstych wystenów 
hy-h w ciągu d«ta. Nalepy to bezwzglę 
dn<e tdcróelć. Iz. A.

Wypadki w  ciągu 
doby

WILLO. — Łuczyjske Katarzynie 
zam. W Pohułanka 6 Mznaoi sprawcy 
skradli ubranie.

— Attdz&owj Chomów. Stefańska 
26 na rynnu drzewnym nieznany spraw 
ca skradł z wozu kurtkę.

— Mężyńskiemu Herrykowi Beiiny 
5, z mieszkania, wspóflokrłtir ego 
skradł ubrane w art 1/5 zł

— Na tri. Koiejowej obok domu N*. 
19 spios ył się kon zaś jadą-a wozem 
Parafjanowiczowa Bronisława zam. we 
wsi Paiananowo gm. rudombikc wypa 
dła z wozu m, bruk doznaiac ogólnego 
potłuczenia cfała. PogotoWe ratunko­
we odwiozło ją do szpitala św. Jakóbs.

— Krzyżańskietnu Tob. -szowi zam. 
Kfjwantska 25 nieznani sprawcy skra- 
dB gs i tierobę w art 200 zł

— Na szogJe memenczyńskiej pod­
czas wspólnej bójki Daw*dowicz Józef 
zam wi ś Popije gm. mlckuńska ude­
rzył kilkakrotnie kamien-em po gło- 
włe Dyrzey.icza Adama zam. wieś Dvo 
rczaity tejże gminy. Pogotowie prze­
wiozło Dyrzewlcza do szpitala św ja- 
kóba.

— Górski Stanisław zam. kolonia 
Piatyryszk; gm Tt rgielsk^j na tle nie 
porozumienia podczas kupna wietrzą 
na tri. Legionowej został pobity przez 
Ttizunowirzr Kazimier.™ zam. Legio­
nowa 98.

Żądajcie „Słowa"
we wsrpstkich punktach 
sprzedaży gazet na te­
renie ŚląsKa i Zagłębia 

Dąbrowskiego.

WYPADEK MOTOCYKLOWY
WII NO.— Na tri św. Jańsktej róg 

Zamitwwej wpadła pod motocykl 50 
kłtnia Uruzuia Czepatisowa. Ódniosta 
ona Szereg ciężkich obrażeń i została 
przewieziona w statne meprtytinnflym 
do szpitala św Jckóba

200 zł. łapówki urz<kWkowf za przyję­
cie 25 tys. brakowanvch cegieł przez­
naczonych na budowę gmachu szkoły.

Pikiety w  Brasławiu
WTLNO. — Wczasie onegdajszego I Pikietujący Iderowal; orz-byłych 

targu w Bud'Jaw u ukazały się w tn‘a- wieśniaków do sklepów chrześcljań- 
steczku pikiety Str. Narc i skieh-

Npjstarszc i najbardziej poczytne pismo polskie na Utwie

T Y G O D N I K
6C„C u  AT A R O D Z I N N A

(16 rok wydawnictwa)

Adres: KAUNAS, OZESKIEHES 6-VE 12
Najlepsze źródło informacyj i miejsce dla ogłoszeń. \ 

Prenumerata — do końca rokn 5 zł. ? przesyłka pocztowa 
Numery okazowe na żądanie gratis.

r ' l

-------------
V  Powodzenie

c wszystkich

zdobędzie Po ni gdy ce­
ra Jej będzie świeża., 
gładka I biała.
Krem Cazimł Mefamor* 
phosa, dzięki swym skład­
nikom „zmieniajgcym" 
(meta morph osa), usuwa 
piegi, wqgr>, zmarszczki I 
i inne wady skóry. Czyni 
cerę świeżę, m‘oaq i  

pow jong .

3-^etnia Szkoła Krawiecka
Polskiej Macierzy Szkolne] w  Pińsku

ul. Piłsudskiego 43
prryjm uje zgłoszenia kandydatek do kl. I.

Kandydatki obowiązuje ukończenie 5, 6, 7 oddziałów szkory
powszechnej.

Opłaty: wpisowe 10 zł. opłatą szkolna 10 zł. miesięcznie,
kaucja 5 zł.

Przy szkoi* istnieje i n t e r n a t  — opłata za całkowite 
utrzymanie 25 zł. miesięcznie.

Ii
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Niezrównana książka z przepisami D-ra 
A. Oetkera p.t. „Dobra gospodyni pie­
cze sama“ jest do nabycia we wszyst­
kich sklepach kolonjalnych j księgar­
niach. Cena obniżona 30 groszy.

KRONIKA WILEŃSKA

CZWARTEK 
Dziś 7

Cyryla i Met 
Jutro 

Elżoiety

Wschód słońca g. 2.54 

Zachód słońca g, 7.54

SPOSTRZEŻEŃ’\  ZAKŁADU 
METEOROLOGICZNEGO U.SJS. 

W WILNIE

Z dnia 7 lipca 1938 roku.

Ciśnienie średnie: 760.
Temperatura średnia: +  17.
Temperatura najwyższa: +  24 .
Temperatura najniższa: +  12.
Opad: 3,06 

W ia ti: północno zachodni.
Tendencja: lekki spadek, wieczo­

rem silny wzrost.
Uwagi: rano mgła, popołudniu prze 

lotne opady.
PROGNOZA POGODY 

według specjalnych danych Pań­
stwowego Instytutu Meteorologi­

cznego w Warszawie.
do wieczora dnia 7 lipca 1938 roku

Pogoda m ogół słoneczna i ciepła. 
W  godzinach okoto południowych przej 
śoiwy wzrost zachmurzenia. Skłonność 
do burz C przelotnych deszczów. Umiar 
kowane wiatry z kierunków zachod­
nich. Widzialność dobra.

DYŻURY APTEK
Dziś w  nocy dyżurują apteki Sapoż- 

nikowa (Zawalna 41), Rodowicza — 
(Ostrobramska 4),— Augustowskiego 
(Mickiewicza 10), Narbuta (Św. Jańska 
2), Zasławskiego (Nowogródzka 89).

Hotel E u r o p e j s k i
w W 11 n l •

pierwszorzędny, ceny przystępne. 
Telefony w pokojach. Winda osobowa.

ccHotel „St. Georges
w W l l n l * .
Pierwszorzędny.

Polcote wygodne, c e n y  t a n i e

RÓŻNE
— Wczoraj wyjechał z W*lna do 

Warszawy dyr. Rozgłośni Wileńskiej 
Polyskiego Radja Roman Plkiel, który 
dziś weźmie udział w pogrzebie ś. p. 
dyr. Romana Starzyńskiego.

W czasie nieobecności dyr. R. Pfkie- 
la zastępować będzie kierownik admi­
nistracji Rozgł. Wił. Polskiego Radja p. 
mjr. Stanisław Morawski.

— Muzeum Przyrodnicze Uniwersy­
tetu Stefana Batorego zamyka się na 
okres wakacyjny t. zn. do 31. \  III br.

TEATRY I MUZYKA 
— TEATR MIEJSKI NA POHULAN­

CE. Dziś we czwartek dnia 7 lipca tb. 
o godz. 8.30 wiecz. w Teatrze na Po­
hulance powtórzenie doskonałej kome­
dii angielskiej w 3-ch aktach p. t. ,,M<' 
ła rodzinka" z udziałem znakomitej ar­
tystki teatrów warszawskich Stanisła­
wy Wysockiej w świetnej kreacji 100- 
letniej babuni. Reżyserja St. Wysoc­
kiej. Dekoracje K. i J. Golusów. Ze 

względu na ograniczony czas „Mila 
rodzinka" w prędkim czasie zejdzie z 
repertuaru.

Teatr Miejski z Wilna na Prowinc".
Dziś 7 lipca Teatr Miejski z Wilna grać 
będzie „jena" Bus Fekete‘go, jedną z 
najlepszych komedji sezonu w Wilejce 
Powiatowej i jutro 5? lipca w Molode- 
cznie w premjerowej obsadzie

KRONIKA PIŃSKĄ
DYŻURY APTEK:

W e czwartek dyżuruje apteka Kun 
cewiczowej ul. Kościuszki.

W  piątek H alpera i Szewaeha. ul. 
Piłsudski ego.

REPERTUAR KIN:
Casino wyświetla „Ślepy zaułek“ .
K P W  Ognisko nieczynne.

WYNIKI KWEST ULICZNYCH
W  dniu 26 b.m. odbyła się kwesta 

uliczna K onferencji Męskiej Tow. św. 
W incentego a Paulo, na najbiedniej­
szych miasta, k tó ra  dała  w sumie 
165 zł. i 20 gi.

ZNALEZIENIE STARYCH MONET

Mojżesz A ndrosiuk we wsi S tara  
Wieś pow. K obryń kopiąc fundam en­
ty  pod stodołę, znalazł w ziemi gar 
nek z około 1 kg. monet, pochodzących 
z X V II wieku A ndrosiuk oddał poli -  
cji tylko 9 monet twierdząc, że re­
sztę rozebrali chłopi.

SAMOBÓJSTWO
A leksandra Pachowska mieszkań -  

ka pow. Kobryńs Kiego, popełniła sa­
mobójstwo rzucając się do studni. 
Pachowska od roku zapadła na choro 
bę umysłową, rzekomo spowodu otrzy 
m ania kiepskiej działki ziemi po ko­
masacji. Nieszczęśliwa osierociła tro ­
je dzieci.

KONFISKATA NIELEGALNEJ 
BRONI

P osterunek w Łohiszynie w cza ■ 
sie rew izji u Perelsztejna Szlomy -a -  
kwestjonował rewolwer systemu „Bro 
wnmg“  i u Bazylego Binkiewicza ta ­
ki sam rewolwer z pięcioma naboja­
mi. W łaściciele nielegalnie posiada­
nej broni zostali ukaran i adm inistra­
cyjnie.

UDOGODNIENIA POCZTOWE
DLA MIESZKAŃCÓW WSI
Z dniem 1 lipca r.b. została zapro 

wadzona służba listonosza wiejskiego 
w powiecie brzeskim woj. poleskiego.

W  obecnym etap ie rozwoju służby 
listonosza wiejskiego na terenie Dy­
rekcji Okręgu Pfoezt i Telegrafów w 
W ilnie, służbą tą  zostały objęte wszy 
stkie miejscowości w powiatach brze 
skim, grodzieńskim, wołkowysfcim i 
wileńsko -  trockim.

Listonosz w iejski doręcza i przyj 
muje wszelkiego rodzaju  przesyłki, 
k tórycł wartość, pobranie względnie 
sum a nie przekracza 200 zł., zaś waga 
paczki 3 kg.

Ponadto listonosz wiejski sprze­
d a je : znaczki, przyjm uje telegramy, 
system atycznie opróżnia skrzynki po­
cztowe zawieszone na trasie  chodu 
listonosza wiejskiego.

Listonosz w iejski przybycie swoje 
d0 każdej miejscowości sygnalizuje 
trąbką. Czas pobytu listonosza w po­
szczególnych miejscowościach jest u - 
widoczniony na p lakatach in.formacyj 
nych wywieszonych w poczekalniach 
placówek pocztowo -  telekonmuikacyj 
nych oraz w lokalach, w których bę­
dzie zatrzymywał się listonosz. 
ii diiiiiii i iiw  mi pi iimmimmi m ww~

T E A T R
MUZYCZHY „ l u t n i a "

Występy zespołu Teatru Miejskiego 
z Bydgoszczy

W sobolą 9 lipca ostatnia nowość

P s t . . .  J a n i e . . .
Komedja muzyczna Weissa.

iSBWSf
— TEATR MUZYCZNY „LUTNIA" 

Występy artystów Teatru Bydgoskie­
go. Komedja muzyczna Weissa „Pst... 
Janie!" w interpretacji wybitnych arty­
stów  Teatru miejskiego w Bydgoszczy 
grana będzie po raz pierwszy w sobotę 
najbliższą 9 bm.

Artyści biorący udział w wykonaniu 
tej nowości z Arczyńską, Brochocką, 
Dytrychem, Kierczyńskim, Rewkow- 
skim. Winczewskim, Leśniewskim I Ta 
trzańskim na czele tworzą świetnie 
zgrany zespól. W roli głównej wystąpi 
ulubieniec publiczności wiPń.-kej cenio 
nv artysta i reżyser Michał Tatrzański, 
którego kreacje publiczność wileńska 
dotychczas żywo ma w pamięci.

CO GRAJĄ W KINACH?
HELJOS: „71oto na ulicy".
PAN: „Dziesięciu z Pawiaka."
CASINO: „Symfonja młodości".
MARS: Pani minister tańczy".
ŚWIATOWID: „Dziewczę z tempe­

ramentem".
LUX: „Królowa tańca".
ADRJA: „Bohaterowie morza".
OGNISKO: „W ogniu pocisków".
JUTRZŹENKA: Bolek i Lolek" .

Sto pociech w „samowar­
ku" uirouatskim

CZYLI
GARŚĆ WRAŻEŃ Z WYCIECZKI 

CHÓRÓW WILFŃSKICH NAD 
NAROCZ

W wczorajszym numerze naszego 
pisma daliśmy kilka obrazków z wycie­
czki zrzeszonych chórów wileńskich 
nad ejzioro Narocz, która się odbyła 
niedzieli ubiegłej.

Dziś. pragnęlibyśmy ten „reportaż" 
uzupełnić kilku pomlniętemi tam z bra­
ku miejsca epizodami, godnemi jednak 
uwiecznienia.

A więc przedewszysfklem podróż 
„samowarkiem", . czyli wązkotorówką 

naroczańską, stanowiła, jak się to mó­
wi, klasę dla siebie!...

Otóż, gdy na „sielskiej — aniels­
kiej" stacji „węzłowej" Łyntupy, dłu­
gi pociąg popularny wyrzucił ze swych 
wnętrzności 600 osób śpiewaków, ich 
rodzin j znajomych, po okrzykach za- 
chwyru dla komicznego „samowarku", 
nastąpi! „ruń" całej tej rozbawionej 
czejedy na minjaturowe wagoniki, po­
łączony z bezkrwawą walką o miejsca.

Mimo, że do czterech zwyczajnych 
wagoników wystarczających dła po­
trzeb miejscowych, doczepiono „exlra‘‘ 
szereg wagoników towarowych z ław­
icami wewnątrz okazało się że lilipuci 
ten pociąg nawet w powiększonym skla 
dżie nie potrafi przełknąć zaaplikowa­
nej mu, olbrzymiej „porcji" pasażerów 
wobec czego doczepiono, poszperaw­
szy po zakamarkach stacyjnych, jesz­
cze parę wagoników i lokomotywka, 
gwizdnąwszy astmatycznie ruszyła 
wreszcie „nie śpierazając" w drogę..

Cudzoziemcy, przybywając do W ar 
szawy podobno specjalnie jeżdżą do 
rożkami traktując ten środek lokomo­
cji jako osobliwość miejscową.

Gdvby który z nich zawadził o wi­
leńskie strony, musi się przejechać bez 
warunkowo kolejką naroczańską, bo 
chociaż — oczywista — dużo jest wą- 
skotorówek na świecie, aK. tego rodza­
ju, kolej", jako środek dojazdowy do 
największego jeziora rozległego kraju 
uznać należy za o wiele większą oso­
bliwość niż archaiczne dryndy „sałacla 
rzy" warszawskich!...

Zresztą pocieszmy się. że było go­
rzej: przedniedawnem jeszcze „samo­
warek" dochodził tylko do Kobylnlk, a 
dalej trzeba było jechać do jeziora ko­
nikami!....

Wróćmy jednak do naszego „samo 
warku".

A więc „pociąg", jakby wypożyczo 
rry z wystawy retrospektywnej „100 
lat kolejnictwa"; „pociąg" z rodzaju 
tych, które oglądaliśmy w komicznych 
filmach amerykańskich z czasów „woj 
ny domowej" stanów północnych i po­
łudniowych... .

Wycieczkowicze, jadący wagonami 
towarowemi, alias „bydlęcem-i", mieli 
okazję do reminiscencyj swej jazdy 
„ciephiszkami" przez bezkresy Rosji w 
dobre rewolucyjnej znownż młodzież, 
która sie dostała do wagonów pasa-' 
żerskich używali za wszystkie czasy, 
zwłaszcza ci co się ulokowali na plat­
formach wagonowych!..

Dz.ieinl młodzieńcy, czując się prze­
niesionymi w warunki „dzikiego Za­
chodu", produkowali jirzed zachwyco- 
nerrrl „dannm ; serca" swą odwagę fan­
tazję i galanterję.

Jedni, stawali rozkraczeni nad ko­
łami, wspierając się jedną nogą o jeden 
a drugą o drugi wagon, drudzy łazili 
pod oknami, trzeci zaglądali na dach 
lub wykonywali ćwiczenia gimnastycz­
ne na metalowych prętach, ieszcze in­
ni wreszcie, jorzvsialszv mii łamie na 
stopniach wagonów, zrywali kwiatki 
przydrożne dla swych bohdanek lub 
gałązki drzewl!!...

Ryło to o tyle ułatwione że niziut­
ki pociąg był bardzo blizkn ziemi — 
Rodzicielki, niezdrowych tendenoyj do 
bicia rekordów szybkości nie zdradza! 
wcale, a lasy i poła „malowane zbo­
żem rozmaitym" podbiegały do same­
go toru tej sielankowej kolei! ...

W tym lub owym wagonie, od nad­
miaru rozradowania wybuchał od cza­
su do czasu spontanicznie śpiew chóral 
ny („Góralu czy ci nie żal..."); na sia- 
Cyjkach panie wyskakiwały z wago­
nów I zbierały kwiaty na łąkach i cha­
bry w zboża. w:eńcząc niemi następnie 
swe włosy; lokomotywka ze staroś­
wieckim lejkiem — kominem pogwiz­
dywała zachrypniętym dyszkantem na 
pustych ziresztą przejazdach; obsługa 
pociągu bv!a dyskretrrle niewidoczna, 
jakby zdając sabie sprawę że w tych 
idylicznycn warunkach trudno jest mó 
wić o normednem urzędowaniu, i tak 
oto arrśmv sie spostrzegli, jak pomię­
dzy drzew błysnęła raptem rozległa 
toń jeziora, a wkrótce potem przeczy­
taliśmy na tabliczce stacyinej, wabiące 
setki turystów słówko; „Narocz"!

„Przechodzeń"

KRONIKA SŁONIMSKA
PRZEPISY BUDOWLANE W POWIE 

CIE SŁONIMSKIM
Wobec tego, iż niektóre osiedla w jx> 

wiecie Słonimskim rozwijają się inten­
sywnie przyjmując oblicze miast Wy­
dział Powałowy na posiedzeniu swetn 
w dniu 1 lipca br. postanowił wystąpić 
z wnioskiem do Pana Wojewody No­
wogródzkiego o rozciągnięcie przepi­
sów wynikających z art. 52 prawa bu­
dowlanego na osiedla wiejskie o cha­
rakterze miasteczkowym a mianowicie 
na Dereczyn ; Byteń pow. Słonim­
skiego.

SPICHRZ ZBOŻOWY.
Realizacja budowy spichrza zbożo­

wego w Slonimie wkracza na dobrą 
drogę. Powiatowy Zvv:ązek Samorządo 
wy pow. Słonimskiego po dość długich 
staraniach uzyskał z Państwowego Ban 
ku Rolnego Oddział w Wilnie I. tian- 
szę 10.000 złotych z przyznanego 
na budowę spichrza kredytu w wyso­
kości 40.000 zl. — Jak wiadomo-począł 
kowo Wydział Powiatowy projektował 
/Jslku pieniu placu miejskiego przy. ul. 
Żwirki i Wigury, ale wobec nieuregu­
lowanej hipoteki nastąpiły trud-ności w 
tranzakcji i Wydział Powiatowy nabył 
plac również przy ul. Żwirki j Wigury 
róg zaułku Wy gemowego. Plac został 
nabyty za sumę 4.405 zł. — t wkrótce 
rozpocznie się zwożenie materjalu bu­
dowlanego.

W międzyczasie Wydział Powiato­
wy odbył posiedzenie na którem wyło­
niono specjalną Komisję Budowy Spi­
chrza Zbożowego. W skład Komisji we­
szli p.p. Przewodniczący Wydziału Po­
wiatowego Starosta Olszewski — iako 
przewodniczący, inż. Adam Bobrowski 
— wiceprzewodniczący, Henryk Bosia- 
cki — delegat Spółdzielni Rolniczo - 
Handlowej — „Rolnik" i inż. Aleksan­
der Sochacki.

Dla zaznajomienia się dokładnie z 
urządzeniami śpichrza zbożowego Ko­
misja w osobach p.p. Starosty Olszew­
skiego, inż. Bobrowskiego, BoSiackre- 
go, inż. Kraszewskiego (agronom po­
wiatowy), i Inż. Sochackiego udaje się 
do Zelwy pow. wołkowysfclego, gdzie 
zwiedzi tamtejszy spichrz. Jak widzimy 
więc budowa śpichrza powiatowego w 
Slonimie przybiera całkiem realne for­
my.

interesu ją cy  mecz piłki 
NOŻNEJ

Z dużem zainteresowaniem śledziliś­
my mecz ońki nożnej między drużyna­
mi WKS — MODLIN — WKS — SŁO 
NIM. Początek gry wykazuje znaczną 
przewagę Sloni-ma. Goście grają fleg­
matycznie. Widać brak zgrania. Jedna­
kże po 15 minutach rozruszyli się i gra 
przybiera na ostrośc-i.

Atak Słonimski jest groźny w do pro 
'"adzanii* p>*ki jx>d bramkę przeciwni­
ka. Z braku jednak dyspozycji strzało­
wej piłka idzie albo górą, albo w aut 
względnie trafia wiele razy w poprzecz 
kę. Pancernracy zdobyli punkt co z 
miejsca wywołuje silną reakcję gospo­
darzy, którzy na dobre zabrali się do 
roboty. Słonim wyrównuje.

W  drugiej połowie pada druga bram 
ka dla Slonlma. — Modliniacy wyrów 
nywują. W końcu padia decydujący 
3-ei goa! dla Słonima. Jest 3:2 na ko­
rzyść WKS Słonim. Zwycięstwo całko 
wicie zasłużone. Sędziował dobrze p. 
Jarosz. Widzów Około 1000.

PREMJER*. Nowe opracowanie. Nowa kopia. 
Bohaterska epopea walk narodu, osnuta na tle wsnomnień

i, uczes nika tego czynu 
/  uutk.

Jura-Gorzechowskiego Dziesięciu z Pawiaka
Batycka, LubleAs ;a, Węgrzyn, Samborski, Brodzisz-

Nadpr; Cud. kol. dod. Ceny na wsz. sean.: balk 25 gr., part. od 54 gr
p n m m a B H H H K '

f A C Ik in  I Wielki podwff’ny pro jra m :
L H J I I t U  |  Cenv mieise do goc,z. 6 ZNIZON i: balson 2~ gr., parter od 54 or.

1) W zruszający fi 'm życio w y

2) Najp ęsmeiszv film muzyczny 
W roli gŁ DICK PO^nLL

P A R A M A T T A
„Svmfonja młodości1*.

Chrześcijańskie K i n o  „ŚWIATOWID", Mickiewicza 9.
a (weselszy A B J M V  w szampańskiej

trzplot ekranu A l » l »  ¥ U i i l H i M  komedji

„ D Z I E W C Z Ę  Z T E M P E R A M E N T E M "
Początki seans.: 5. 7 i 9. W niedziele i święta od 3-ei.__________

k o M y  'Z a r o s t

CEDUŁA ZBOŻOWO — TOWA­
ROWA I LNIARSKA 
Z dn'a 6 1’pca 1938 roku.

Ceny za towar standartowy wzgl. śre­
dniej jakości za 100 kg. w handlu hur­

towym, parytet wagon st. Wilno. 
(Len za 1000 kg. f-co wag st. zalad ( 
Żyto I standart 18.75 19.25 
Żyto II standart 17.75 18.25 
Pszenica 1 standart 25.— 26.— 
Pszenica 11 standart 24.— 25.— 
Jęczmień II standart 16.25 16.75 
Jęczmień III standart 15.75 16 25 
Owies I standart 17.25 17.75 
Owies I! standart 16.25 16.75 
Gryka 1 standart 15.75 16.25 
Gryka II standart 15.25 15.75 
Mąka żytnia gat. I 0—50 % 31.25 31.75 
Mąka żyt. gat. I 0—65 % 28.25 29.— 
Mąka żyt. razowa 0—95% 21.50 22—  
Mąka pszen. g. I. 0—50% 41.— 42—- 
Mąka pszen, g. 1-a 0—65% 40.— 41— 
Mąka pszen. fl g. 30—65% 32—  32.75 
Mąka pszen. Il-a 50—65% 23.50 24—  
Mąka pszen. g. III 65—70% 19.75 20.75 
Mąka pszen pastewna 16.50 17.25 
Otręby żytnie przemiału

standartowego 10.75 11.25
Otręby pszenne średnie

przetn. stand. 11.25 11.75
Łubin nieftfeskl 15— 15.50
Slemie lniane bez worka f-co

wag st. załad. 63.— 55.—
Len tr/eo. Wołożyn b. I sk.

216.50 1510— 1550.—
Len trzen Traby b. SPK. sk

216.50 1450— 1490 — 
Len trzen. Miory b. 1. sk,

216.50 1400— 1450 —
1 en czesany Horodziej n i sk

303,10 21 aj:—  2160.—
Kad^e; Horodziejska b. I sk.

200.— 1 ”30 — 1570.—
Tarpan. ,mocz. asoTjj I-II 59-50

sk. 173,20 750— 790.—
Targan, mnez. Wolżyn asorb 1-1! 50-50 

sk. 173,20 9?0 — 900,—

Marne święta bez Krupnlka!

K R U P N I K
BEZ GOTOWANIA I FILTROWANIA 
sporządzisz , używając zapraw y 
korzennej Flakon 1 zł. w y ­
starcza na 1— 3 litry wódki.

P o l e c a  F a r m .  
WŁADYSŁAW TRUBIŁŁ0 

skład apteczny. 
Ludwlsarska 12, róg Tatarskiej. 

—  Specjalność zioła leczni cze. —

NAJMODNIEJSZE

P Ł A S Z C Z E
bluzki, spódniczki 

S U K N I E

W. N 0 W IC K I
Wilno, WIELKA 3fc
Nowości sezonowa

L o k a l e
3 POKOJOWE MIESZKANIE z wszeł- 
kemi wygodami w nowym domu bez 
podatku do wynajęcia. LL Jasna 2-a 
Zwierzyniec. 1941—3178

MIESZKANIE do wynajęcia 4 pokoje. 
Kazimierzowski zaułek 11—5.

1934—3168

HA POHULANCE

POSZUKUJĘ pokoju z używalnością 
kuchni, z wygodami, bez mebli w śród 
mieścin. 1-sze piętro. Zgłoszenia do 

! administracji „Słowa" pod „Solidna".
1937—3171

1—2 pokoje do wynajęcia z wszelkie- 
kiemi wygodami i niekrępty .em -e j 
ściem. I -S z e  piętro — front nL Wiłeś 
ska 22 m. 1. 1922—8454

Dziś o «odz. 8.30 wiecz.
„MIŁA RODZINKA*1

Ceny zwyczame.

Do ak t km. Nr. 728 1938.
OBW IESZCZENIE 

Komornik Sądu Grodzkiego w Piń 
sku rewiru I, m ający kanceiarję swo 
ją  w Pińsku przy ul. Bernardyńskiej 
Nr. 36 na zasadzie art. 602 K.P.C. 
obwieszcza, źe w dniu 11 lipca 1.933 r. 
ocl godz. 10.40 odbędzie się licytacja 
publiczna ruchomości należących do 
Kalm ana i 1 'rydy Jagennanów  w ich 
lokalu w Pińsku przy placu Poniatow 
skiego pod Nr. 5 składających sie z 
aparatu  krótkofalowego do leczenia 

7. firmy „Metali*", nazwy „Polythe- 
rm ax“ , oszacowanych na łączną sumę 
2500 zł., które można oglądać w dniu 
licytacji w “miejscu sprzedaży w cza­
sie wyżej wymienionym.
Pińsk, 25 czerwca 1938 r.

Komornik

L e k a  r z e
DR. MEDYCYNY

J a d w i g a  
Anforowicz - Szczepanowa
Choroby skórne, weneryczne, Kobiece. 

Przyjmuje w godz. 8 — 9 12 — 1 
i 4 — 7.

Zamkowa 3 — 9.

Itaano i sprzedaż
DO SPRZEDANA MAJĄTEK ZIEMSKI
250 ha. ładna rezydencja , duży sad, 
park, kompletnie zabudowany, zagos­
podarowany, doskonała gleba. Godzina 
jazdy autobusem od Wilna. Dogodne 
warunki spłaty. Może być sprzedany w 
całości lub dowolnemt częściami.
Oferty kierować; Administracja ,Sło­
wa" pod Nr. 1933. 1933—3161.

DOM spiZedam nowy, dochodowy — 
własną zemia. Adres w Administracji 
„Słowa". 1935—3169

L e t n i s k a
MAJĄTEK Karoli.szki, letnisko — 
pensjonat nad W ilją. Plaża, las sos­
nowy. Dojazd autobusem z W ilna !nb 
koleją. Od st. Bezdany .3 km. In fo r­
macje (Hetm ański 2 — Bohuszewic.zo 
wa,

LETNISKO w dworku wiejskim do­
skonałe całodzienne utrzymanie. Woda, 
(as, jagody. Szczegóły J. jas<ńsk'ego 
12 m. 2. 1924—3155
LETNISKO — PENSJONAT! caró- 
dziennem utrzymaniem. Można 3—4 f>o 
koję z kuchnią, z werandami. Dookoła 
las, rzeerka W maj. Baraszki 2 km. od 
st. Czarny Bór. Komunikacja dogodna. 
(12 fwciągów). Niedrogo.

1926—3157

MAJĄTEK CEJKINIE - -  Lipowszczy- 
zna, poczta Cejkinic, w pobliżu jezior 
— przyjmie jeszcze 2 — 3 j>a,nów na 
wywczasy letnie po 3 zł. dziennie, in­
formację listowne. 1940—3174

LETNISKO jednojookojowe, duże, z 
werandą do wynajęcia, dla rodziny, sa­
mo utrzymanie od osoby zł. 2.— dzien­
nie. Kolonja Kolejowa Górna, bliższe 
informacje: Mickiewicza 4— 12 od go­
dziny 12 — 17-ej. 1936—3170

N a u K a
RUTYNOWANY korepetytor przygo­
towuje do egzaminów w zakresie gim­
nazjum Adres: Rezner, Bakszta 2—21 
godz. 10—12. 1932—3166

Poszukują pracy
PORADNIA ZAWODOWA dla Młodzie-
ży Stowarzyszenia „Służba Obywatel­
ska" w Wilnie przy ul. Biskupa Ban- 
durskiego 4 — 6 poleca absolwentk, 
szkół zawodowych jak to: nauczyciel­
ki . wychowawczynie, ekspedientki zt 
znajomością prowadzenia rachunkowo­
ści, maszynistki, instruktorki szycia 5 
gotowania, pielęgniarki, gospodynie — 
oraz terminatorów (kij do różnych za­
wodów. Poradnia czynna w jroniedział- 
ki, środy ; piątki od godz. 13-ej do 
15-ej. Pośrednictwo bezpłatne.

MIERNICZY poszukuje pracy scalenio­
wej Adres w Administracji ..Słowa".

1938—3172

BYŁY długoletni Administrator, oficer 
W P. so!'dnv, energiczny, dzielny ad­
ministrator obejmie od zarzaz. zarząd 
domu lub maiatku za skromne wyna­
grodzenie. Oferty: Wilno 1 Poste - res­
tante okazicic1ow( Legitymacji Nr. 320, 
lub do Adm. „Słowa" pod „Solidny"

PIFLEGNIARKA poszukuie pracy do 
dzieci, zna kuchnie ; szycie. Łaskawe 
oferty do Adm. „Słowa" p<'d „pielęg­
niarka". 1931—3165

°rata zaofiarowana
GORZELANEGO do maj. Weresfepw p. 
Nowogródek poszukuję. St. Brochocki.

Z g u b y
100 zł. NAGRODY, za znalezienie sy­
gnetu z herhem luk, zgubionego dnia
6 VII rb.. Proszę odnieść na Królewską
7 — 11 Nejman. 1939—3173.

Konto P. K. 0. Nr. 700.724 m-ifimetrowy 1 sapali w t  fc-te  60 g Za tekstem 40 gr. Komwtfkaty oraz nadesłane
nnjim. 75 gr. Kromka reklam, mi,lim 1 zł. Drobne 15 gr. za wyraz. W numerach świąteczn. oraz z prowincji o 25 % 

^5- Zn! °  L  J ° - toszen4i cyfwwe-oraz tabela rycz. o 50 % drożej. Układ ogłosz. w tekście i za 
tekstem 6-cio szpaltowy. Adm. me przvjm. zastrzeżeń oo do miejsca. Terminy druku Administracji cre obowtązują.

Wydawca: Stanisław Mackiewic* Wilno, drukarnia „Słowo", Zamkowa 2. Redaktor: Władysław Rodak


